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Zbrodniczy figiel U. O. W.
W mmMmm spowiedzi teł. która zabiła... - Niezwykłe 
boleje lwowskie! akcji budowlanej. ■ Zamach na pociąg.

336 więźniów scaliło się żywcem.
Szynkę pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akademicka 24.

POŻAR W  MAGAZYNACH ŻYW N O 
ŚCIOWYCH NA PRADZE;

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22. kwietnia. (Z ) Dziś 
nad ramsm waiitawiniik wajdkiawy w  
magazynach żyiwkiioefciiiciwych na Pra
dze zauważył gęste kłęby dyma, wy
dobywając® się z budynku, gdzie mie
szczą się składy zboża i skrzynie z za
pałkami. Zaalarmowano wszystkie od
działy straży pożarnej. Atoctja rabunko
wa itnwala klitka godlzm. Przyczyny 
pożaru nie ustalono.

W ARSZAW KA PIŁA JAK CO ROKU.
('telefonem  od naszego korespondenta!.

Warszawka, 22. kwietnia. ,(Z) 
W  roku bież. aprtzedaiż przedlświąlteCz- 
na fwyrdbów ,alkohol owych w  wiązem 
nie ustąpiła ilości spmzadanegO' alko
holu w  l.aitajch ubiagłyich. Oblicziono, 
że w  tygadiKiu pnzedśfwiiiąrtieiaziiyim sprze 
dano przeszło 300 tysięcy 1. napojów 
wyskokowych za sumę przeszło 2 XA  
miliona złotych.

 o  (

NAJNOWSZE MODELE
W I O S E N N E  i L E T N I E  n a jp ię k n ie js ze  
k re a c je  m o dy po cenach n a jn iżs zy c h  
r<?57 w e F irm ie

BRACIA S TA U B ER
PI. M A R I A C K I  7 |.
(pod Kawiarnią de ła Paix) S75 i

Dla cierpiących schorzenia nóg
ortopedyczne L, Nowosad

LWÓW,. SŁOW ACKIEGO 6. Teł. 8-1 5

ZDEM ASKOW ANY DUCH. 
(Do artykułu na str. 8-niej.)

Z  P iszczą  n.
C en y za  kąpiel©  di pokoje, taksa 

kumać. etc. eą, w  Pisac/zarniach ipodizialo- 
rue urn k lasy, tak, że’ każidly m aże dosto
sować poibyit sw ój do awyclh stosun
k ów  ma'jąillkowyć(h. M om m . ustn. Ap te
ka  Miikelaseha, pisetm. Birumo Ejszctza- 
niy, C ieszyn. 3528

ACH TE W Ę D LIN Y  W IELKANOCNE! 
(Telefonem  od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 22. kwietnia. (Z ) Według 
obliczeń urzędu aptekarzy warszawskich 
Warszawa skonsumowała podczas świąt 
około 500 kg. .oleju rycynowego.

M ANIFESTACJA MONARCHISTYCZNA 
W  M ADRYCIE.

Madryt, 22. kwietnia. (P A T ) Wczoraj 
odbyła się tu przy udziale około 30.000 
manifestacja na rzecz monarchji. Plac 
Los Toros, na którym odbyła się manife
stacja przyozdobiono sztandarami hisz
pańskimi. Na w ielu lożach w idniały na
pisy: „N iech żyje Hiszpanja, niech żyje' 
król“. W  czasie manifestacji wygłosili 
liczne przemówienia przedstawiciele róż 
nych warstw narodu.

W YC IE C ZK A  SKAU TÓ W  AN G IE L
SK ICH  W  POLSCE.

Gdynia, 22. kwietnia. (P A T ) Przyby
ła do Gdyni na pokładzie okrętu „Balta- 
v ia“  wycieczka skautów angielskich, po>- 
cbodzących przeważnie z hrabstwa Kent, 
pod kierownictwem znanego działacza 
Spencera, który w ubiegłym roku z ra
mienia harcerstwa brytyjskiego witał

skautów polskich w  Londynie podczas 
międzynarodowego zlotu harcerskiego. 
Wycieczka odjechała do Warszawy.

 o -
AD AM  S T Y K A  W  W ARSZAW IE. 
W'arszawa, 22. kwietnia. (Z ) Do W ar

szawy przybył znany artysta malarz 
Adam Styka syn znanego twórcy Pano
ramy Racławickiej.

N IE U D A ŁA  PRÓBA UCIECZKI.
Londyn, 22. kwietnia. (P A T ) Reuter 

donosi z Wysp Opatrzności, że kilku 
w ięźniów dokonało wczoraj śmiałej pró- 
by ucieczki z w iezienia Horard. Wobeo 
postawy uciekających wartownicy mu
sieli użyć broni palnej. Wskutek strze- 
laniny, która się wywiązała zabito 3 
więźniów, a jednego ciężko raniono. W, 
walce zginął jeden wartowmik, a kilku; 
odniosło ciężkie obrażenia. Ostatecznie 
władze przywróciły porządek. 1
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4 « l l  i| M | M  Okropne sceny ro^g^y- 
£  I I ^ U 1 1 W i i f y s  tj wcżges^epożaru

Inwencje 
i prAkcyka.

Lwów 23 kwtotma..
Ilekroć nacisk apimji puibiicizmej, 

d'QinagająofcO się ulg gospodarczych, 
isrtaje się zbyt silny, tyieucioć zamiera 
głos kłoś ko.mipeite.niiiiiy i miarodajny, 
powiedzmy —  saim mkii..9rar —  i ‘zapo
wiada gruntowną zmianę na lepsze. 
„Żalicie się na śrubę fidkćJimą? Alei. 
sam wiem o .tom, że cizatsy się ciężkie. 
Wydatem już połacemae, alby przy w y
miarze podatków kiarowainio się naljda- 
ilej idącym ilibeiraliizmem. Stasuwiame 
Tówm/ież nętdą wiszc Hffle możliwe uflig1 
i spłaty Tataitne. Mam poHne zroziuimiie- 
nie dlia chwiilowyieh trudności ipftafai- 
czych. Bądlżcte Epotojnii". Po falktem o- 
śwtedez&niiu opimja puiblicizlna m  jalkiś 
cizas uspokaja się, praisa nządloiwa w y
pisuje peiainy na cześć „armias/ych re
form gospodarczych a my aowaadu- 
jemy się z jakiejś przygodnej i skrom
nej notaillkA, podanej naliuraJmiie nie 
prlzez PAT-a, lecz pra&z, zairuteTesawa- 
tne strany prywatne, że —  wszj stko zo
stało po staremu. Wymiary m echami- 
ciznie iprzeipisiuóp snę % daiwtnych, lep • 
szych lat, zaległości ściąga się pówmie 
.gorliwie, Iiub obciąża (paoaeintoimi zwto- 
iki, ściganymi w uorultiaich. piryiwaiaiiych 
jako lichwę.

Trudno wąlijpić w  -szc^iość wyso
kich imiti mcyó właidlz oetnltaalmych, afe 
jes®~a6 trudniej wytitryć « u skutai. 
Między sławią i czyny wkrada się ja
kiś czynnik tazoci, mocniejszy od sa
mego ministra, pcbłażikwie tolenując.y 
jego emunojjcijt;, aby je w  wytkoaircmj.-iu 
.panaliżować, łeb bodaj opóźnić to w y 
konanie i odebrać rau całą wartość za
rządzeń aktnainyich i ucraźnych.

Przyrzeczona została pomoc 
nolmicitw.a. Czyitaljącym te ofiajaJme ko- 
muindk-aty mogłaby się zdawać, że cłdi- 
ta,d wainto zloStać rodnikiem: zawód cie
szący się szczególną protekcją pań
stwa, korzrvsta(jący zie stosunkowo du
żych kredytów i płacący podiaitki, roz
łożone na wyjątkowo korzystne raty. 
A  Ho zabierają gtoe ci szczęśli w i  rol
nicy i twierdzą j . 1 że nie jest im wcale 
leniej. Kredyty, przyznanie im z tek 
szerdkiem gesltem, są mioraiwidę szczu 
płe, bt •crótkcteramowe i są dranie Z 
kasztami wymoazą 8— lfi .proc. rocznie, 
gdy w noimainym cktresie dochodo- 
wtośó gospoamotw rodnych wyro si 2-3 
proc., a obecnie w  najlepszym wypad
ku równa się zeru. Z czego więc je 
spłacać i opłacać? Niektóre podiaitki 
wyprawidfeie rogożom© •ziostałv na ra
ty, ale to nie iprzasżkadza, że raty te 
trzeba ?.ptocać wraz z podatkami bie
żącymi. I to puniktuailnie, bo śkarb ob
warował się w  ten sposób, że w  razie 
niespłacenia jednej tylko raty, cala 
sunna ulega natychaniash wemu ściąg
nięciu. I wreszcie raty te są wysoko 
oprocentowane, przyczem samorrądy, 
na rzecz których Jdą najwyższe obcią
żenia, doliczają do zaległych dlaniin 24 
proc. roczuie. VS rezullacie pytają roj
nicy: gdzież są te ulgi?

Inną formą pomocy dfla rdliniotwa 
wiu.no być wspc maganw przemysłu 
rolnego. Tu również szereg faktów 
przeczy sobie zuchwale mórniisterijaHym 
intencjom .Zapowiedziana została pod
wyżka wyrobów monopolki spirytuso
wego, ale me należy sądzić, alby uzy
skane stąd suimv poszły na konto pro
ducentów. Im z mku na rok obniża 
si? cenę surówki Ze 105 gr. za litr w  
r. 1927 i 95 gr. w  t . 19r28 zeszliśmy w 
-  1929 na 87 gx. Różnica pozostaje w

spaliło sie
Columbn» (Stan O Iwo), 22. kwidtnia. 

(PAT ) W  tutejszem więzieniu wybuchł 
pożar, pociągając za sobą śmierć 300 
osób, przeważaj* złoczyńców 

Colrmbn: (Stan Ohio), 22. klwfatnte. 
(.PAT) W  czasie pożaru, tutejszemu wię- 

3L. n roBgrywały się okropnie sceny. 
W  celach rozlegało się wycie więź
niów, którzy ttebajali się gwałtownie 
do zamkniętych drzu i. Istaieije iprzy- 
ousizozenie, że pożar podłożyła w id iłu 
udejscauh zbrudn*;za ręka. Ze w zg lę
dów ostrożności wysłano na miejsce 
w ypadku o tbdsńal A -żm y z 1.5o0 żoł
nierzy, zaopatrzonych w  kulomioty i 
gazy łzawiące. Pewne damę wskaiztuiją 
na to, że niektórzy więźniowie sipnzy- 
jali rozszerzaniu się ognia. W ęże gu
mowe stnaży pożarnej były pocięte. 
Do i  "trainikćw oddano strzały. Około 
północy żołnierze ii Straż W ;,ęziienina 
zdołali iprżepiowadzić kontrolę kńkn 
tysięcy ;więźniów.

SZCZEGÓŁY KATASTROFY.
(Telefonem od naszego -korespondenta.)

Warszawa, 20. kwieltnśa. (Z ) Z No
wego Jorku donoszą uaisze szczegóły 
o strasz'iw,*j katastrofie pożf>rn, która 
wyżarzy1 a się w  Got*mihus w  Stanie 
Ohio w tamtejs — więzteuij.. Pożar

Warszawa, 22. kwietnia. (Z ) Na sta
cji granicznej Turmont władze łotewskie 
przekazały polskim władzom bezpieczeń
stwa dawnego obywatela rumuńskiego 
W eisselberga do przetransportowania go 
do granicy rumuńskiej. W eisselbcrg 
przybył w  zeszłym roku do Rygi, stanął 
w  pierwszorzędnym hotelu i począł 
składać wizyty rozmaitym dostojnikom 
państwa. Przyjmowano goi z honorami, 
bo na bilecie wizytowym, który zosta
w iał rozmaitym dostojnym osobom, znaj 
dował się tytuł' „Sekretarz komisji finan 
sowej L ig i Narodów1'. Dzienniki ntiejsto-

kieszeni monopolu, którero rosnące zy
ski mauą świ-idlazyć a dohrej kanjuink- 
tunzie Podabrą syiliuacja pamuja w  
przemyśle onikrownścizym, gdzie origa- 
Tiirzuje się różne foirmy ,juizdlriaw:iietnira 
kryizysu", ale nie tyłka łelj najietotniitj- 
szoj fonmy, jaką jetst obnciżenae wyao- 
kiej akcyzy. To też .z rdku ma rok 
zmnik-jsza się pladtaicja buraka W ie 
się dobrze o ciężkich tmudin-oiścilach, z 
(lakiernii walczy pizemysl .^rzewny, ale 
równocześnie podnosi się taryfy prze
wozowe z pozastaiwiiemicm uprzyiwille- 
‘jowianiej baryfy dla dirzowia eowfjedfcie- 
go, idącego 'trainzyltcm dtd Niomiec. —  
Słuiszniie izaroytuije jodan z tnitares'0- 
wianysh: „Gzy ulaitiwiiainie Sowjcitam
konikuirencji z  ,nami na rynku ‘niemie
ckim jest wiskazaine?". A  my dtadamy: 
czy pokrywa sdę taka praktyka z w y
sokiemu intencjami?

Aby nie mnożyć przykładów, w&po- 
mimiemy jeszcze tylllko o budżetach ra- 
morzadowych. Powi.-izcctime znane są, 
wezwania do samosądów', by przy u- 
kłaidainiu biudlżeitóWi liczy ły  się z  agol-

został spaw ‘dSorwany prtez  więźniów, 
którzy pudiczas mieszania spodzie
wali się ubiec. 0|gień rozszerzał się 
iz rnepra^toapeoebną szyiDtKaściią Do
zorcy .potracili głowy i naucilli się do 
ucieczki, pozestawiają© więźniów ■ na 
nąstwę losu.

Kilku przytomimiejszych pod wodzą 
znanego w  Stanach Zjadn. krym inali
sty Nortona, zwanego „W ielkim i B il
lem " rzuciło się na dozorców, ubez- 
włrdniło ich i wyrwawszy klucze z na 
rażeniem własnego życia pospieszyło 
na pomoc innym więźniom. O ratowa
niu wszystkich nie było mowy. W  ca- 
łem więzieniu pugusly światła, sytua
cja stała się dramatyczna. Gmach ± po- 
dworze zmieniły się w  jednej chwili w  
normalne piekło. Dokoła rozległ się 
brzęk szyb, a wśróu Kłębów dymu i 
ognia widać było oszalałych ze stra
chu i bólu -rięźniów, którzy gołerni rę
koma czepiali się rozpalonych do czer
woności krat okiennych. Widok ten po
budził bezpiecznych na podwórzu ko
legów do bohaterskich wprosi wysił
ków. Będzili o.ni w  płomienie, aby nieść 
ratunek zamkniętym w  celach i uami 
ginęli w  ogniu. Bohaterskiego wprod 
czynu dokonał „W ie lk i B,ui“ , który na

tarz zdołał naciągnąć szereg osób na 
bardzo znaczno pożyczki. K res działania 
oszusta położyła dopiero depesza z Ge
newy stwierdzająca, iż L iga  Narodów 
mc wysyłała żadnego sekretarza. W eis
selberga aresztowano. Ma on na sumie
nia cały szereg sprawek w różnych pań
stwach Europy. Będzie w ięc odpowiadał 
w różnych stolicach państw, gdzie w  naj
bliższych czasach oubędą się rozprawy 
sądowe przeciwko niemu.

rą  sytuacóą go; podacczą i  aJby stoso
wały niajtelej idące ©“scasęainioó a Z
faktu naijibłiżazioiga, jakim / jeśt bud*et 
lwowski, niie sposób dupalinzeć się eiku- 
tecaności tych weawań. tTitór© dmumy 
Ipuibkczne uległy we Lw ow ie radiuk- 
cji? W  czem zaznaczyła sse różndca 
■m-rędzy rdkiom ubtegłym, ż:yjącytm je- 
sac.zie z  Dawnej nadwyżki z lait po- 
pnaodinich, a bokiem bieżącym,1 v yaż 
wyczempanym i bezwzględinde krytycz
nym? Jakie kroki poczyniły admmu- 
sitracvjne władtee nadzorcize, aJby we
zwaniu M. S. Werwn. stało sie zadość?

“ Oto pytonie, na które nie odipow'0 
żaden nowy iwywiad ani komumlkaiŁ, 
podnoszący .jpełne zdumiem'’©" i 
„szczere intencje". Bez tego obejdzie
my się i nie na to czekamy, leciz nn, 
spełnienie, na czyny, na to, by wre
szcie chlubne zamiary w ładi central
nych dotarły do najniższych komórek 
maizyny fńkalnej i alminiatracyjnej 
i dostroiły je do mowet,a lenrou. Same 
•s.łowa, choćby jak pocieszające, to o 
100 procent za mało.

kilka sekund przed zawaleniem 9ię da 
obu zdołał wyprowadzić z cel około 
200 więźniów. Straż ogniowa i  wojsko 
byli bezradni.

Wojsko otoczyło więzienie karabi
nami maszynowemi, aby nis dopuścić 
do ucieczki więźniów. Gdy pożar zlo

kalizowano, znaleziono 312 zwłok 
przeszło 300 ciężko rannych. Dalszych 
kilkuset w ięźniów  odniosło rany lżej
sze.

Widok spalonych trupów jest prze 
rażający. N iektóre zw łok i mają po
rozbijane czaszki od bezprzytomnych 
uderzeń o kraty żelazne, przyczem za 
zwyczaj spalone ręce oapadaly. Zw io 
ki naładowano na samochody cięża
row e i wywożono poza mury w :ę- 
zienne.

Tym czasem  w  w ieziennej fabryce 
sukna wybuchł drugi pożar. W ięźn ie 
w ie  zrozpaczeni losem  setek oLar, 
nie dopuścili strażaków do pożaru. 
D op iero  w ojsko um ożliw iło  straży 
akcję ratunkową. Na podwórzu w ię- 
ziennem  stało kilka tysięcy więź
niów, gotowych każdej chwili do bun
tu. Do rozm iaru Katastrofy przyczy
nia się tez przepełnienie więzienia. 
W  gmachu, k tóry był ob liczony na 
niespełna 2 tys. więźniów, znajdowało 
się około 5 tys

.Columbus, 22. kw ietn ia. (P A T ).  
P ierw sze  o fic ja lne doniesienia mó
wiły o 276 ofiarach pożaru więzienia 
w Columbus. Ostatnie nieoficjalne ob
liczenia wskazują na to, że zginęło o 
gółem 336 osób.

—  - o - — -

I

K U P O N Y  
A N G I E L S K I E

na ubrania

w  najlepszych ga unkach 2997 
p o l e c a  m a g a z y n

A  LA VILLE DE PAR1Ssimm
LW ÓW , PL. MARJACKJ 11.

Zakład techniczno-denty styczny

S t a n i s ł a w a  F e t e l e k a
plac Krakowski 30. 

przyjmuje od godz. 9— 7 wietz., dla 
urzędników ulgi. 3488-15

--------------------  — . ------------------------ i
O perator

Dr- D S issow er
Lw ó w , K o łłąta ja  7. telef. 38-51

choroby chirurgiczne 3555
Leczenie żylaków.

Fałszuj s t m r z  Ligi M i i
O D BYW A OBECNIE PODRÓŻ POD KuNWOJEM PO LIC JAN TA  POLSKIEGO, 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

we pisały o nieoficjalnej w izycie przed
stawiciela L ig i Narodów i wyciągały ró
żne wnioski. Tymczasem fałszywy sekre-

mm °cenfś taaurice U h e v a  i i e r
norm alne! ja k o  P-S^JWAlWZ! P A R Y Ż A
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Londyński pakt 
morski z 1930 i Ciąg dalszy nastąpi

I s i f '  ,*a®c odbyło sio zakończanie konfe 
1L'® ' I I  S l s i i  rencji morskiej w Londynie.

Londyn, 2.2. kwietnia.. (PA T ) Puink- 
tuailmie o igodlz. 11.30 Kac Donald 
otworzył plenarne posiedzenie ikomie- 
rencji morskiej. Premier streści! na 
iwlstigpie osiągnięte rezultaty, poczem 
zaznaczył, że w  dniu dKlsietjsizyirn roz
stają się wszyscy w  duchu gotowej do 
czynu doibiiej woli. W  porównaniu z  
wynikam i kotnieronciji w.aszymigkiń- 
skiej i  genewskiej —  mówił Mac Do
nald —  uczyniliśmy znaczny krok 
naprzód. W  yikaizaJliśmy, że groźba 
zbrojeń może być uchylona drogą trak
tatu. TiraMai trzech mocainstiw jest 
wielkim sukcesem Anglji Mac Donald 
przypomniał:, że delegacja fratniouisfca 
musiała zajmować się llczuemi kwe
st jami politycznenui, które odrywały ją 
od konferencji. Prem ier w yraził nłwłe- 
wanie z powodu nieoberaiości Gran,- 
di‘ego, dodając, że W łosi m ieli trudną 
rolę dio odegrania na kciniferanicjii, 
współdziałali jednak z  jej pracam i ze 
■■wszech miar, aczkolwiek nie mogli
przystąpić do dyskusji w  sprawie cyfr.

iw a Stlmson?.
Z kollei zabrał głos Sfómscin, zaizina- 

czając m. .i., że itraldtait ustala slasunek 
morski Stanów Zjednoczony eh z an
gielskim oommodwealth na podstawie 
słusznej i trwałej, oraz stosunki mor
skie z drugim sąsiadem Stanów Zje
dnoczonych, Japonją. Tralkitalt uignun- 
lawtuija i  lumaiania pnzyijaźń Stanćiw 
Zjednoczonych z tyim wteilkim mano- 
diem. Stany Zjedm. oceniają traktat ja
ko postęp i stabilizację stosunków na 
Dalekim Wschodzie. Jeęifcam szczęśli
w y  —  m ówił Stknsom. —  widząc, że 
Francja i Itaija kontynuują rozmowy 
w  nadzaeji przylącasenia się Ido układu 
mocarstw w  sprawnie ograniczenia zibro 
jeń na morzu. Am eryka iwieaizy, iż  
ograniczenie zbrojeń dragą wzajemne
go układu jest majslkaiteazfnśajazą mdtio 
dą iwizbudlzeruia Ejajufamia narodów co 
do wzajem nych iindetnicyi pokojowych. 
Ogramfcizenie' izbrajeń na monzu daje 
iwyraz jaik naóżylwazy iwnerze świata 
w  możliwość ragulowamna spraw m ię
dzynarodowych drogami pofcojowenu'.

Co powiedział Briand?
Następuiie przem awia! Boi and, 

przypominając memorandum Francja, 
która domaigała się, aby prtzyazły uikJald 
iw sprawie rozibroóeima by ł ipoprtzadlao'- 
n y  układem politycznym. Francja 
działała nie z  m otywów  egoistycznych, 
łcciz w  interesie wszystkich narodów. 
N ie żądała ona nigdy an i tetż nae szu
kała gwarancji d la  sidbie samej. Miimo 
przerwy w  pracach nad organizacją 
bezpieczeństwa iw Genewie oraz cięż
kich obowiązków wojskowych, ijaikie 
ma do spełnienia w  Bcznych okolicach 
zamorskich, Francja nie wahała sile 
zredukować zbrojeń do rozmiarów, na 
jakie pozwalało jej bezpieczeństwo. 
W  dalszym ciągu Biriand w yraził głę
bokie ubolewanie, że pakt trzech mo
carstw nie ma bardziej powszechnego 
charakteru, zaznaczył jednak, iż  rząd 
francuski będzie w  dalszym ciągu .po
dejmował wszelkie możliwe wysiłk i 
w  celu uregulowania, spraw spornych.

Rz^d Lancuski nie może uwierzyć, 
aby dwa wielkie narody, zaprzyjaźnio
ne z sobą, były niezdolne dc zawarciu 
układu przyjaźnjt.

„STANOWCZA W O LA ” WŁOCH, 
Łuriani zaznaczy!, że koncepcja 

włoaka ułatw iła częściową redukcję

zbrojeń do najniższego poziomu., Itaija 
pragnęła jedynie zbrojeń czysto obron
nych. W łochy oczekiwać będą z przy
jemnością na chw ilę rokowań z w ie l
kim swoim sąsiadem i obecnie mają 
stanowczą wolę osiągnięcia pomyślne
go wyniku i  doprowadzenia do układu 
uzupełniającego pakt trzech mocarstw.

Trzy sprawy formalne...
NO  w  A  KONFERENCJA PRZE W IDYW ANA JEST W  1835 R. "

Londyn, 22 kwietnia. (PAT)- Po
siedzenie konferencji morskiej rozpo
częło aię od załatwienia trzech spraw 
formalnych, wysuniętych przez Mac 
Donalda. P ierw sza z nich dotyczy po
wiadomienia sekretariatu Ligi .Naro
dów o osiągniętych na konferencji re
zultatach zapomocą lista podpisanego 
przez przewodniczącego konferencji. 
Punkt drugi odnosi się do przew idyw a

nej w  W aszyngtonie w  r. 19(22 konfe
rencji w  sprawie rozbrojenia na morzu 
na r. 1931. Obecnie projekt ten przestał 
być aktualny, natomiast przewiduje 
się nową konferencję w  r. 1935. Ze
brani przyjęli oba -te punkty. Następnie 
postanowiono nazwać kończącą się 
konferencję „londyńską konferencją 
morską”, zaś zawarty układ „Londyń
skim paktem morskim z r. 1930“.

&2C3EGÓŁY UKŁADU mORSKIEGU PIĘCIU lu-OCARSTW.
Londyn, 22 kwietnia. (PA T ). Tek9t 

układu morskiego pięciu mocarstw 
składa się ze wstępu i pięciu części, 
zau eraiących 2£ artyktdów. , Wstęp 
obejmuje przedmioty układu, wym ie
nia strony biorące "w  nim udział i 
stwierdza, iż  mocarstwa biorące udział 
w  traktacie zgadzają się nie korzystać 
z prawa budowy pancerników w  ciągu 
lat od r. 1931 —  1936, jak to było. prze
w idziane przez układ waszyngtoński. 
N ie dotyczy to Francji i W łoch, które 
w  pewnej mierze pod tym względem 
będą korzystać z postanowień umowy 
waszyngtońskiej. Następnie układ w y
mienia dość pancerników, uwzględnia
jąc .skreślenia i podaje odnośne szcze
góły, z których wynika, że A ” glja 
skreśliła 6 pancerniki w, Siany Sjedn. 
3, a Jap on ja 1 , w  -"'ągu 30 miesięcy. 
Traktat przewiduje, iż  każde z mo
carstw, które dokonały powyższych 
skreśleń, a więc Anęlja, Stany Zjedno
czone i Japonja, zachowują po jednym 
pancernika dla celów ćwiczebnych, l i 
ki ad zaw iera następnie ograniczeni- 
dotyczące rozmiarów i bcz&y łodzi pod 
wodnych, co było już podane do pu
blicznej wiadomości ora? wyszczegól
nia jednostki morskie nie podlegające 
onraniczeniu. Zgodnie z brzmieniem 
traktatu każda ze sKon przystępu ą- 
cych do umowy zobowiązuje się za
wiadomić o rozpoczęciu i zakończeniu 
uudowy okrętów wojennych nie nale
żących do kategorii pancerników, przyT 
czem  zawiadomienia rozesłane do 
wszystkich sygnatariuszy traktatu, za
wierające odnnśne szczegóły, winny 
być uczynione w m!“®ąc po rozpoczę
ciu i  zakończeniu budowv rażdrfflt 
z wymienionych okrętów wojennych. 
Układ zawiera porozumienie, według 
którego ład it podwodne w  ipra 
bezpieczeństwa paaażerów i załogi 
kręt, w  handlowych wom y strsow lć 
się do przep:sów prawa międzynarodo
wego.

Część trzecia um owy obejm uje 
porozum ienie zawarte przez Stąńj’ 
Zjednoczone, Ansrlję i  Japonję, do

tyczące tonażu krążowników, torpe
dowców i łodzi podwodnych. T. zw. 
klauzula bezpieczeństwa, zawarta w 
art. 21, postanawia, iż w  razie  gdyby 
w zględy bezpieczeństwa narodowego 
k tóregoko lw iek  z sygnatariuszy w  dzie 
dżin ie .programu m orskiego, ogran i

czonego częścią III  umowy, zdaniem 
k tóre jko lw iek  z zainteresowanych 
stron były zagrożone budową nowych 
okrętów przez jakiekolwiek z mo
carstw poza wymienionemi pow yżej 
trzema zainteresowanemi mocarstwa
mi — wówczas strona zain teresow a
na zaw iadom i pozostałych sygnatarju 
szy o potrzebie i powodach przema
wiających za rozszerzeniem programu 
budowy. Pozostałe dwie strony będą 
w tedy upoważnione do podobnych 
kroków  z zachowaniem  stosunku.

Część V . umowy przew idu je, iż 
pozostanie ona w  mocy do dnia 31 
grudnia 1936. W  razie  gdyby n ie za
padła odm ienna decyzja ze w zględu  
na bardziej ogólne ogran iczen ie zbro 
jeń  morskich, sygnatarjusze traktatu 
spotkają się ponownie na konferencji 
w r. 1935, by opracować nowy traktat, 
który zastąpi i w  dalszym ciągu roz
winie zagadnienia obecnej umowy. 
Um owa wchodzi w  życie w  stosunku 
do A n g lji, Stanów Zjednoczonych i Ja 
ponji w chwili ratyfikacji. Pierwsza, 
czwarta i  piąta część um owy wchodzi 
w  życie  wT stosunku do Francji i W łoch 
z chwilą ratyfikacji p rzez w ym ien io
ne mocarstwa.

Traktat został podpisany najpierw  
przez Stimsona i innych delegatów a- 
merykańskich, następnie zaś przez 
przedstawicieli innych mocarstw, w  
porządku alfabetycznym.

Londyn, 22. tkwie/tnia. (PA T ) Dzi
siejsze 5. osiedizenie ikoin/f.T.remcói irnor- 
s/fcioj, [Kładące kneis 'tazymiieciii<3aziny>m 
rokowaniom, nosiło iwiazdikie cechy 
pujome ) powidzsenia. Mowy delega 
tów ipełne, były wyrarów „diabra wo
la” , „przyjaźń” i „szicizrnoiść". Tyllko 
słowo „pokój" aUr-caałtowemo prawie 
ni*cnicl.ocffiBÓe. Wlazyislltore ddktariacće 
mocansltw gWiendlzały kontóci&njaść .raz 
hrotjonda, sastrzidga jąc natomiast, że 
rc0bmo.jen.io teki© muisi być pmzopnowa- 
daane w jranicach potrzeb własnoj 
abłjouiy. Smnsiło inażiua dUwó̂ ridlziilć, że 
d'am'imująaem harił, m końoawego po
siedzenia było nie slcrwr- „pokój", ale 
„saflncwbTaaa“.

Sam akt poJlPiBaniiia ińdkKtu od/był M  
Z pcminięciiemn fonm u.rccizysftycih, ra
czej w  pewnym D^ncocządkm. Dakgaoi 
oteciżeini grupą isftu dlzskiranWcamzy, rifcła- 
dlallć podpisy wśród ouóinen wnrawy. 
Dap.io.ro po podtateamiu jedyrym  praw
dziwie uroozrysityim momanitem posiie- 
dlzeima było wy? tąpa arie Lrlanda, któ
ry  wibrew odazyitanea pnęmjiadnnio de- 
Miainacji zabrał głoa, (wynwwóaiagąc 
krćitiką, leciz piękną mowę, w  której 
by ły  zarówno momensty wizmuBz snia, 
jak irenj- i H-cmoru. Kutom aryinyim  
moment, m  były wypawilcćJziiane przaz 
Brianda słowa: ,.W yścig żtrrojeń łeat 
zatrzymany”.

W  zdaniu tem zawarte było istot
ne znaczenie konfereucji oraz g waran 
cja. że Francja mimo braku porozu
mienia z Itaija nie zamierza iść .po 
linji wzmożenia zbrojeń i żywi zaufa 
nie do pokojowych dąż.eń Italii, Mo

wę Brianda odczuli wszyscy jako je 
dyny głębszy m om ent kon ferencji. Tc 
też w yw oła ła  ona spontaniczne okla
ski całego audytorjum. Przeciw n ie, 
mowa Mac Donalda, zamykająca kon 
ferencję, w yw oła ła  już tylko oklaski 
konwencjonalne.

ZA M Ó W IE N IA  SOWJECKIB  
W  ANGLJI.

Londyn, 22. kw ietn ia. (P A T ).  Zw ią  
zek przemysłu chemicznego impe- 
rjum brytyjskiego podpisał um owę z 
rządem sowjeckim, na podstaw ie któ
rej Sow jety uzyskają k redyty  na pro
dukty chem iczne w  wysokości praw ie 
3 miij. ft. Spodziew ają się, że Sowjety 
zakupią w  Anglji produktów chemicz 
nye.h ogółem za 10 miljonów ft. i że 
w iększość zam ów ień wykonana b ę 
dzie w  roku bieżącym.

C H O R ZE
na reumatyzm, ischias, pod.agryczne. cier
pienia stawów, migrenę, nerwoból, bóle 
pooperacyjne, sklerozę, żądajcie bez
płatnych informaeyj o okładach radowych 
,,RAOTUMCHEMA“ , otrzymywanych z ru 
dy Jaehimow«kiej (St. Joachimsthal) pod 
kontrolą W ładz państw. Czechosłowacji 
i 1’ racowm Radjoiogiczne; w  W a. szawie 
Główny skład: Apteka Dr. I .  Heinrich.
Warszawa, PI. Teatralny l i .  Telef. 12-39. 
„Radiuntchema‘C Jenerał. Przedst. ,trar 

szawa, Śniadeckich 22. Telef. 283-11
3939-4
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B V  W YJAŚNIĆ  STANO W ISKO  RZĄD U  NIEMIECKIEGO. 

(Telefonem  od naszego korespondenta)

U-—., ii i .  ■ „

B e z  nie 30
nie może się obejść żadna dtegan- 

oka parni. Krem  An.iltma, k tóry  wspania
le udedakatnia i matuje cerę, dosikana- 
ly  pod puder, jssit niezibędlnym środ
kiem toaletowym każdej dtegamcikiej 
pani. 2562

MIN. KWIATKOW SKI W RACA  
DO W ARSZAW Y.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W a r^ a ^ a , 22. kwietnia. (Z ) Min. 
Kwiatkowski wraca rw najbliższych 
dniach do W arszawy. Ostatnio mian. 
Kwiatkowski baw;i! w  Dumrawniku -nad’ 
brzegiem Adriatyku.

K A R D Y N A Ł  HLOND W  KATO W ICACH .
Katowice, 22. kwietnia. (P A T ) W dro

dze do Kartaginy na kongres Euchary
styczny przybył tu dziś z Itoznania ka 
kardynał prymas Hlond, oczekiwany na 
dworcu przez ks. biskupa Lisieckiego 
i szereg innych osobistości. O godz. 21 
ks. kardynał Hlond udał się .v daiszą poi- 
dróż do Wiednia.

 o *  - ’
„D Z IE Ń  PO LS K I- NA TARG AC H  

W  L ILLE .
Paryż, 22. kwietnia. (P A T ) Na Tar

gach Międzynarodowych w  L ille  odbył 
się wczoraj drugi Dzień Polski. W  w ie l
k iej sali przyjęć nastąpiło najpierw po
witanie przedstawicieli organizacyj pol
skich z północnej Francji przez zarząd 
Targów, oraz przedstawicieli konsulatu 
i stowarzyszeń polsko-francuskich z pół
nocnej Francji. Z kolei zespół Związku 
Polskich Towarzystw teatralnych z Dcm a i 
pod reżyserją p. Nowickiego-Zawojskie- 
go odegnał sztukę ludową „Dożynki", 
urozmaiconą śpiewami i tańcarii w  stro
jach narodowych. Na zakończenie w y
świetlony został film krajoznawczy o Pol 
scc wytwórni P. A. T  Licznie zebrana 
publiczność z przedstawicielami władz 
departamentalnych i szeregiem wybit
nych osób 7 kół francuskich na czele, go
rąco oklaskiwała zarówno wykonawców, 
jak i film  krajoznawczy, który wzbudził 
wśród obecnych w ielk ie zaintereso
wanie.

„G E R M A N IA ”  COFA SWE W Ą T P L I
WOŚCI.

Berlin, 22. kwietnia. (P A T ) Ogłoszo
ne przez P A T . sprostowanie w  sprawie 
ataków prasy niem ieckiej przeciwko pa
cyfistom niemieckim von Schónetehowi, 
von Gerlachowi i Grosr.inaimowi,-. za
mieszcza dopiero dziś centrowa „Germ a
nia” . Dziennik oświadcza, iż wobec w y
jaśnień urzędowej Agencji polskiej, oba
lającej podane przez jedną z koiespon- 
dencyj niem ieckim  informacje, cofa swo
je dotychczasowe wątpliwości ■?o do sta 
nowiska zajetego przez trzech wspomnia
nych przywódców niem ieckiego ruchu 
pacyfistycznego.

K R W A W A  DEMONSTRACJA KOMU
NISTÓW.

Praga, 22. kwietnia. (P A T ) W dzień 
W ielkiejnocy usiłowali komuniści zorga
nizować w  Radocinie w  pobliżu Pragi de 
monstracyjny pochód, czemu jednak 
przeszkodzili żandarmi. Zaatakowani 
przez komunistów kamieniami, żandar
mi dali salwę, skntkiem której zranio
nych zostało 5 kobiet i dzieci, ustawio
nych przez komunistów w  pierwszym 
szeregu. Również w  jednej z miejscowo
ści na Rusi Podkarpackiej komuniści ze
brali tłum, usiłując urządzić demonstra
cję. Jeden z żandarmów wystrzelił, kła
dąc trupt .n pewnegd demonstranta.

■— ■— r

Warszawa, 22. kwietnia. (Z ) Dziś ia- 
no przybył do Warszawy poseł niem ie
cki Rauscher odwołany przez rząd nie
miecki z urlopu. Poseł Rauscher zgłosi 
się prawdopodobnie jutro do ministra

Berlin, 22. ikjwśeftriia. (P A T ) W  izlwią- 
izfcu iz iutojtmaicłjami „W eiit am  Man- 
tag “  o  tetograficizineim pokceuóu poslo- 
wti n iem ieck iem u rw W arszaw ie  Raiu- 
sc harówa udan ia do W a rszaw y, 
wyjaśniają z miarodajna] stromy nie
mieckiej, że powrót ministra Ran b e 
za na^tąpu w  chwiili, gdy kończy* się 
jego urlop. W iadom ość, iiż ipcseł R an 
ach ®  pow raca dio W a rsza w y  celem  
n a w ią zan ia  z  rządem  potokim irokcwafi 
w  spraw ie  noty pilislkicfl pnzectwiko pod 
w yżk om  ntomicickócb ce ł agiramyich, 
nAaradajne koła natniiocikre najzyiwają

Berlin, 22 kw ietn ia . (P A T ). Z B a zy 
le i donoszą: Dziś o gudz. 11 30 przed 
południem  zeb ra ła  s ię Rada admii i- 
stracyjna uanku dla rozroh.iin.k0w 
międzynarodowych na swoje pierwsze 
posiedzenie. P o  p rzy jęc iu  spraw ozda
nia de legata  angiel-skiego A dd isa  c. pra
cach  kom itetu organ izacyjnego. Rada 
adm in istracyjna  obrała  jednogłośnie 
sw oim  prezydentem  p rzedstaw ic ie la  
A m eryk i M ac Garraha. W  toku dysku 
sji, jaka się ro zw in ę ła  nadi spraw ą w y 
boru genera lnego dyrek tora  Banku 
m iędzynarodow ego , p rezyden t Banku 
R zes zy  dr. L u to  er z ło ż y ł ośw iadcze
nie, iż de legac ja  n iem iecka ze tyzglę-

Zaleskiego, aby wyjaśnić stanowisko rzą
du niem ieckiego co do treści noty prote
stacyjnej polskiej. Stanowisko rządu pol
skiego jest niezmienione.

,/zypnszczeiaeua uparłam na kombina
cjach

W b rew  tym  w yjaśn ien iom  półurzę- 
dow ym , „Voss. Z tg.“  u w a ża  za  rzecz 
m ożliw ą , iż  pow rót m in istra Rauschera 
do W a rs za w y  pozostaje w  zw iązku  
z dyskusją, jaka toczyia się ostatnio na 
łemat ratyfikacji polsko - niemiecmego 
traktatu handlowego, N a  notę poffctką 
zdan iem  d zien n ika  —  rząd n iem iecki 
odpow ie w  ciągu  p rzyszłego  tygodnia. 
O dpow ;ediź n iem iecka nastąpi po uprze 
dn iem  n aw iązan iu  kom akiu z  m iaro
da jn ym i c zyn n ik am i w  W arszaw ie.

d ów  zasadn iczych  iprzenwia się po
wołaniu pTZMFtawicieia Franr" na 
stanowisko dyrekiora generalnego Ban
an. D elegacja  n iem iecka  —  podkreślił 
dr. Lu ther —  nie zw ra ca  się p rzec iw ko 
osobie w ysun iętego na to stanow isko 
dyrek tora  Banku francuskiego' Ques- 
naya, lecz  sprzec iw  jej w y p ły w a  z m o
tyw ów  natury zasadniczej. lP o  krótkiej 
p rzerw ie  posiedzen ie R a d y  adm in istra
cy jn e j o tw arte  zostało p o n o w i *  o g. 3 
popołudniu. O godz. 4. R ada  ad m in i
stracyjna w szys tk im i głosami p rzec iw 
ko  jednem u w y b ra ła  na stanow isko 

I dyrek tora  generalnego Banku przeista- 
1 wńciela Fiancji C ^snaya ,

D e n t y s t a  Dr.  H E N N t R
Kętrzyńskiego 21 (róg pl. Unji Brzeskiej) 

Leczenie elektrostervliz.icją.
3580-4

Adwokat

otworzył kancelarję 
WE LW OW IE, UL. SZOPENA 4.

AMBASADOR PR ZE ŹD ZIE l K I 
W  RZYM IE.

Rzym, 22. kwietnia. (P A T ) Ambasa
dor Przeździecki powrócił do Rzymu z 
Trypolisu, gdzie był gościnnie podejmo
wany przez władze kolonji, gubernatora 
generała Badoglio oraz zarząd Targów 
Panafrykańskick.

■------ o— —

ZNAMIENNA UCH W AŁA SENATU 
AMERYKAŃSKIEGO.

Londyn, 22 k w ie tn ia  i(PAT ). Reuter 
donosi z W aszngtonu , że  senat am e
rykań sk i odbył w czo ra j g losow an ie, w  
w yn iku  którego odizucił ustawę przyj
mującą pochodzenie za podstawę prze
pisów ograniczających imigrację, wpro 
wauzonych w  życto 1. lipca ub. roku,

 o----
D W IE  O F IA R Y  STRZELANINY. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22. kwietnia. (Z ) Z Lodzi 

donoszą: Wczoraj na podwórze domu nr. 
G7, przy ul. Borycińskiej wyszedł zupeł
nie pijany mieszKamec tego domu Lagu- 
cha, aby z rewolweru oddać kilka strza
łów w powietrze na wiwat. Kolo Lagu- 
chy zebrała się gromada dzieci. Lagucha 
ledwo trzymając się na nogach strzelił 
kilkakrotnie i zranił ciężko 7-letniego 
chłopczyka Nowickiego, który zmarł w 
drodze do szpitala. — Drugi tragiczny 
wypadek zdarzył się znów przed kościo
łem św. Wojciecha. Grupa chłopców roz
poczęła przed kościołem kanonadę z pe
tard. K ilkuletni chłopiec Górecki został 
tak ciężko ranny, że stracił wzrok i do
znał licznych obrażeń twarzy,

NIEDŹW IEDŹ RZUCIŁ SIĘ NA PO- 
GROMCĘ,

(Tele fonem  od iro izeg .. Koresnondcnła 1 

W arszawa, 22 kw ietn ia . (Z )  Z  Łod zi 
donoszą: W  w ie lk im  natłoku  św iąte
czn e j pub liczności od b yw a ło  się w łód ź  
kim  L u n a  Parku  przedstawicie z u- 
dziaiem tresowanych dzikłon zwierząt. 
A trakcją  p rzedstaw ien ia  był numer 
z niedźwiedziami. P oczą tkow o  w szys t
ko szło norm aln ie, w  p ew nej jednak 
c h w ili Łiedzwi, dż rzucił się na pogrom 
cę Mullera, którego usiłował zgnieść. 
M u llera  c ię żk o  poszarpanego odw ie
z ion o  do szpitala.

W A LK A  Z  SZARAŃCZĄ W  MEZOiPO. 
TAM II.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 22 kw ietn ia . (Z )  Z Ber
lin a  donoszą: Ud k ilku  dn i olbrzymia 
Aimura szarańczy niszcz, ikotice Me
zopotamii. W sze lk ie  zarządzen ia  
w ład z , p cm oc w ojska , kopanie row ów , 
środki ch em iczne nie zdołały zniszczyć 
szarańczy. D opiero w  p ierw sze św ięto 
p rzeszła  nad M ezopHam ją. gwałtowna 
hurza, sam a natura p rzyszła  z pom o
cą  ludziom , przeuo iząc szarańczę do 
załom Perskiej.

im  HraiiiSfi z a $  m lisslu.
W A L K A  PO LICJI Z LOTNYM I O D D Z IA Ł A M I KOM UNISTYCZNYM I.

Rrrlin, 22 kw ietn ia. ( P A T ) .  Wobec 
krwawych zajść podczas niedzielnych 
demonstracyj komunistycznych w  
Lipsku, prezydjum policji zakazało 
odbywania wszelkich pochodów pu
blicznych. W  pon iedzia łek  patrole po 
lic ji, krążące po ulicach miasta, ata
kowane były  przez cały dzień  przez 
lotne oddziały komunistyczne, przy- 
czem w  dzielnicach robotniczych do
chodziło k ilkakrotn ie  do starć i wy
miany strzałów. Tegoż dnia policja 
w poszczególnych miastach Rzeszy, z 
których p rzyby li na zjazd delegaci 
m iędzynarodów ki komunistycznej, ob 
sadziła dworce kolejowe, prz°prawa-

KONKURSY H IPP IC ZN E  W NICEI.
Nieea, 22. kwietnia. (P A T ) W  ponie

działek, w  trzecim dniu międzynarodo
wych zawodów hippicznych w  Nicei, io - 
zegranó konkurs o nagrodę potęgi sko
ku. Por. Korytkowski na Nidzie zdobył 
w  konkursie tym trzecią nagrodę, rotm. 
K ró lik iew icz zaś na Milordzie piątą. Cen 
ną nagrodę wędrowną armji polskiej, 
znajdującą się dotychczas w  posiadaniu 
Chile zdobył w  r. b. świetny jeździec 
wioski, znany z konkursów ‘warszaw
skich major Vertąrelli na „Crispa” . 
Rotm. Kapuściński na „O rle”  zajął w 
konkursie tym piąte miejsce.

dzając u powracających uczestników 
zjaadu ścisłą rew.zję. Główna uwaga 
zwrócona została na Berlin , skąd na 
zjazd m łodzieży kom unistycznej w y 
jechało do Lipska przeszło 3.000 ko
munistów’ Po lic ja  berlińska zatrzy
mała na jednej z szos podmiejskich 
Berlina 60 samochodów ciężarowych, 
wiozących delegatów z Lipska. Dwóch 
z -nich, podejrzanych o udział w za
mordowaniu kapitana policji lipskiej, 
aresztowano. Rów nież w Halle po li
cja aresztowała około  100 uczesników’ 
zjazdu, kom is kując znalezioną u nich 
broń.

I  C ŻAR W  I  RZĘDZAiuNI W  BIAŁYM- 
STOKU

Białystok, 22 kw ietn ia . (P A T ). W  
p ie rw szy  d zień  świa.t w  goózm ach  po
rann ych  w  p rzęd za ln i i  tka ln i pud 
firmą Margulie.i, Terson l Morducho- 
wicz w ybu ch ł pożar, skutkiem  którego 
fabryka spłonęła doszczętn ie. Straty 
w yn oszą  około 400.030 zł. Fabryka  o- 
trzym a ła  ostatnio szereg zam ów ień  
rząd ow ych , tak, że m ogła pracow ać. 
P rzyc zy n a  pożaru dotychczas nieusta

lona-
. o -

P r i m z e e h  ojarit na M r a a c s
PRASA NIEMIECKA O POWROCIE DO W A R SZA W Y  TłOS. RAUSGHERA

BANKU DLA ROZRA CE UNK ÓW  MIĘDZYNARODOWYCH.



Nr. 9197 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 24. kw ietn ia 1930. Str. 5

Niezwykłe koleje
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W  związku z nową fazą akcji budowlanej, przerzuconej w  dużej mierze na zakłady ubezpie
czeń, otrzymujemy liczne uwagi, dotyczące bądź ogólnej zasady projektu, bądź jego realizacji. Po
niższy głos, pochodzący z kół urzędniczych, uznaliśmy za szczególnie interesujący, dotyczy bowiem  
akcji budowlanej na terenie lwowskim, a nadto podaje fakty natury wręcz sensacyjnej. Mamy 
niepłonną nadzieję, że Ministerstwo Pracy zechce bKżej zapoznać się ze szczególnym obrotem 
sprawy i nawrócić ją z drogi, prowadzącej do zepsucia i zwichnięcia najlepiej pomyślanej inicja
tywy. —  Red.

Lwów, 23. (kwietnia.
Przyklasnąć należy postanowie

niu Ministerstwa Pracy, polecające
mu pewnym instytucjom, jak zakła
dom ubezpieczeń od wypadków, za
kładom ubezpieczeń pracowników  
umysłowych itp. budowania z ich fun 
duszów domów mieszkalnych dla u- 
rzędników i robotników. Tę inicjaty
wę podjętą przez bardzo zapobiegli
wego w  tym kierunku Ministra pra
cy p. Prystora, należy przyjąć z peł- 
nem uznaniem, gdyż cechuje ją sta
nowczość i najlepsza wola zadośćuczy 
nienia koniecznym postulatom sa
mych ubezpieczonych pracowników.

Lwowski zakład ubezpieczeń pra
cowników umysłowych jest najstarszą 
instytucją w  tym względzie, mającą 
olhrzymie doświadczenie, a która 
dzięki niestrudzonym staraniom dy
rekcji i znakomicie dobranego zespo
łu zarządu dała dotychczas liczne do
wody na to, co przy fachowcm zrozu
mieniu potrzeb swoich członków' i 
przy niezwykłej zapobiegliwości zdzia 
łać można. Zakład ten może się też 
wykazać niezwykłym dorobkiem, 
gdyż posiada dzisiaj liczne i monu
mentalnie zbudowaną gmachy.

Z polecenia Ministra pracy za
kładów ma w najbliższym czasie za
jąć się budową nowych domów urzęd 
niczych i robotniczych. W  tym celu 
polecono mu wyszukania odpowied
nich gruntów pod mające powstać 
nowe gmachy mieszkalne.

Jakkolwiek pierwotna myśl M ini
sterstwa -pracy^-szla w  tym kierunku, 
że należy zakupić większy teren, aże
by  budynki urzędnicze i  robotnicze 
skupić na jednym obszarze, to jednak—  
jak słychać —  W ydzia ł Zakładu Ubez
pieczeń pracowników umysłowych po 
dokładnych naradach na licznych po
siedzeniach przyszedł do przekonania, 
że tego rodzaju koncentracja nie jest 
korzystną dla tak rozległego co do prze
strzeni miasta, jak Lwów —  a raczej 
starać się należy o decentralizację bu
dów, idącą w  tym kierunku,, ażeby dla 
urzędników stworzyć osobne budynki

W YR O B Y K O S M E T Y C Z N E
SŁYNNEJ FIRM Y

ELIZABETH ARDEN
2999 P O L E C A

w yłączny skład

A  LA VILLE DE PAR1S

6IBBTEL 5161
L W Ó W ,  P ~ .  M A R J A C K ! 11,

w poszczególnych dzielnicach miasta.
W  tym celu przedłożono Ministerstwu 
pracy odpowiednie wnioski, proponując 
parcele położone w  pobliżu środka 
miasta, a znajdujące się w  bezpośre
dniej bliskości lin ji tramwajowej.

Celem rozpatrzenia wniosków lw o
wskiego Zakładu Ubezpieczeń praco
wników  um ysłowych wydelegowało 
Min. pracy swego pełnomocnika, który 
po zupełnie po-b-ieżnem rozpatrzeniu

Od ;p. sen. iprof., ThtuJIUe.go o trzy
maliśmy następujące uwagi:

Od! kiedy pamiętam, zawsze zam y
kano bramy we Lwow ie z  wyjątlkran 
krótkich okresów w  czasie w o jny o 
godzinie 10. Tanaz Starostwo grodzkie 
zam ierza zaprowadzić nowość, by za
mykano bramy w  zimie o 1034, a w 
miesiącach letnich o jtedynastej. Moty
wów  tej zm iany Starostwo miłe podlało 
do wiadomości, looz zapytało się o 
apiorję kemisaaza rządowego. Ten 
przedłożył sprawę komisji tecbmćcrarLtj, 
na której byłem przeciwny znnćamie 
godziny, większość jodtniak z  komisa
rzom zgodziła siię na zatrzymanie w  
zimowych miesiącach godziny 10, w  
letnich ustanowienie godziny 11.

Zastanówmy się, ja k ie ' motywy 
przemawiają za zmianą, a jakie prze
ciw. Za zamykaniem bramy o 10 34 
w  zimie przemawiiaćby mogła chyba 
okoliczność, że teatry zazwyczaj koń
czą swe przedstawienia po 10. Lecz 
przedstawiania kończą siłę często po 
10/4, a niektóre o  11, w ięc  chybaiby 
zamykać bramy o 11 'Mb jeszcize •,póź
niej. Lecz mie sądzę, że z  ipcwodtu nie
licznych bywalców  'teaitaatoych należy 
wprowadzać itię izmi-anę, bo ten, kto 
może zapłacić ,z:a bilet teatralny, może 
też zapłacić 30 igr. iza cffiwartcie bramy-

Lwów, 33 -kwietnia.
(— ) Z Kosowa donoszą nam, że 

onagdaj w  nocy nieznani sprawcy prze
cięli druty telegraficzne i  telefoniczne 

■ -między gminami Pistyń a Jabłonowem 
w powiecie kosowskim, wskutek czego 
przez szereg godzin powiat kosowski 
był odcięty od świata. Dzięki energji 
naczelnika urzędu pocztowego w Ko-so-

t :
całej sprawy na miejscu, przeszedł do 
porządku dziennego nad poszczególny
mi ob-jektami, zaproponowanymi do 
kupna, a  nie znając zupełnie stosun
ków tutejszych i nie wdając się w  oce
nę motywów wyboru tyoh parcel, po
wziął „brevi manu“ decyzję, niepoko
jącą w  wysokim stopniu ogół urzędni
ków, którzy twierdzą, że za ich własny

A jeżeli M o -niie płaca nac za  bilet, 
może te-m bartdiziej izapłacić za binamę.

W  miesiącach ilctnich, m ów ią awo- 
lenn-icy zm iany giadizinyi, trzeba ułat
wić publiczności korzystanie ze świe
żego powietrza w  ogrodach i parkach 
jak najdłużej, więc tmzoba zamykać 
bramy o 11. Leoz wzinl-ędy zdrowotne 
przem awiałyby raciaeij .pirtzeciw tanu, 
bo beizsprzeazruia /zdrowszem jcist pnze- 
byiwaniie w  pankach wcsesnyim ran
kiem, niż w  nocy. Zaim-iagc spacerować 
do 11 w  nocy, lepiej pdjeć wcześniej 
spać i Tano użyć prz-ashadzki. Dla 
niektórych osób, zw łaszcza ipar,, m il
szą josit pmzecih-adlzlka lub odpoczynek 
na ławeczkach W zajaiszinych izalkąit- 
kach parku w  mocy, ale to chyba md-e 
może być powodem izianząifflzenii-a, kito-ne, 
jaik niżej wykażę, pociąga za sobą 
znaczne szkody. Nawiasom jeszcize do
dam, że gedizom 11 w  nocy, -to wudlte 
czasu m-i-ejacaweg-o ijeislt 11 godz. 35 mi
nut, a więc prawie północ.

Przeciw  zmianii-c igodiziiny z a r a ż a 
nia bram wniosły sprzeciwy Związki 
dozorców i Związki właścicieli realno
ści. Pomijam tu stratę materialną, ja
ką. ponieśliby dozoiricy iuibyttlkiieim za 
płaty za  otwieram,:© bramy od 10 do .11. 
A le  dozorcy byldby .zmuszeni kłaść się 
spać dopiero po 11 zamiast po 10, 
oświetlać swe mieszkanie o gciłzinę

wie udało się w krótkim czasie połą
czenia te naprawić. Na miejsce w y
padku przybył starosta oraz powiatowy 
komendant iP. P. z Kołomyi, którzy 
wszczęli dochodzenia. W edle istnieją
cego prawdopodobieństwa uszkodzenia 
przewodów dokonali członkowie U. O. 
W., którzy na tym terenie próbują 
swych sił.

Delegat Min. pracy wytbraJł m iano 
.wicie grunta na Górze Kaiiecidsj; po
łożone b-ardizio wysolko i nie osłom,i,on a 
narażone są na bezustanne działami# 
wiatrów, a w  zimie na zawieje. Dostęp 
do nich jest szczególnie przykry w  Bir
mie dla dzieci, idących do sEkdły ,i dla 
osób starszych, pnzyoziem komu-niikatcija: 
byłaby tam hairdlzio Utrudniona, jażel-i 
ni-e całkiem uniemożliwiona wdhec 
braku połącizemia traimwaijowieigo. Do
konując takiego wyboru pamimiąił peł
nomocnik Mimilstoratlwa nadto tę olko- 
licizmość, że  samo uzbrojenie i skanali
zowanie tego obszarn wymaga —  jaik 
słychać —  nakładu 400.000 zŁ, co
pnzy wielkich mcedoigacMaśdach tej 
parceli-, jej rzekomo pmzyiśtępnią c-cnę 
równo ipodwaja.

Szczegóły powyższa, Mintótematiwu 
Pracy zapewne nieznane., f zasługują 
chyba na rozpatrzenie i uwzględnienie.

POPIERAJCIE L IG Ę
MORSKĄ I RZECZNĄ

dłużej. y Wobec tegcn, że dozorcy w i 
Lwoiwii-e są tak Licho płatni, że  muislzą 
zarabiać osobno na życ ie  i  iść rano 
do roboty, to odebranie im -tej godziny 
san jest dla nich ciężkim uszczerbkiem.

Właściici-alie realności, na których 
banki zwalają -się coraiz nowe ciężary, 
podczas gdy dochod-y 9ą małe i nieraz 
niepewne, byliby obarczeni nowym cię
żarem oświetlania o gadzinę dłużej 
siani i achciiów, a może muisd-alilby też 
przy następnej unrawi-e EJbicinowaj pod
nieść płacę dozor-cGan, ad których się 
domaga -zwiększonych świadczeń. Już 
i -teraz właściciele realności cbnześci- 
janie- coraiz częściej sprzedają swe ka
mień,ice, nie mo-gąc patłoiTac iwydlatikom 
i podiaitkom. Newe zarządzenie przy
śpieszyłoby tylko proces iwysprizodiaży 
•realności dinzcdcijańakiclh, byłaby to 
kro-plą przepełniającą puhai.

A miasto, nie mogące zw iązać koń
ca z  końcem i nie mogące powiększać 
swych dochodów nowymi podatkami, 
ponieśćby musiało nowy ciężar. Oświe
tlenie intensywne ulic musiałoby być 
przedłużone o godzinę tak, jak i  kurso
wanie tramwajów, które w  nocy się 
zupełnie nie opłacają. Obliczmy w yda
tek, któryby pociągnęło za sobą to za 
rządzenie, koszt oświetlenia wszyst
kich ulic miasta, sieni i .^hodów w  pię
ciu tysiącach kamienic o godzinę dłu
żej, a otrzymamy na cały rok sumę 
ogromną. Czy to jest wakazanem wo
bec ogólnej depresji gospodarczej, w o
bec nakazanej przez rząd jaknajwięk- 
szej oszczędności, niech się starostwo 
grodzkie dobrze zastanowi-, nim wyda 
zarządzenie, z którego najwięcej się 
cieszyć będą. złodzieje i w łam ywacze, 
zyskujący godzinę czasu do wsunięcia 
się nocą do kamienic celem- dokonania 
kradzieży lub włamania. Bezpieczeń
stwo publiczne we Lwowie jnż teraz 
nie jest zbyt wielkie, czy  wobec tego 
mamy jeszcze złodziejom ułatwiać 
pracę?

Dr. Maksymiljan Thullie.
*

Od Redakcji. Zamieszczając powyż
sze uwagi pióra osobistości tak po
wszechnie znanej i wysoce cenionej,

1 grosz wypędza się ich pod rogatki mia- 
j sta.

-ffCł pa,. Godzina dziesiąta
l & ~r l u r *  B o m H  u iła fm is  rsaiiisSci Dimiuu

j < C L j g r i i i a » Ł « i  h ■ itiMiszen łamyhaniu Bram.
Lwów, 23. Kwiotma.

S C E N O  
L  E  W 1ci

Z nadzwyczajaem pow o izem em  w yśw ietla  film  p. t.
w ed ług  pow ieści 
B O L . P R U S AD U S Z E  w NIEW O LI

w  głów . rolach: S dski, Baty  ka, Cybulski i Rudzka

Zbrodniczy figiel O J ,W ,
PO W IAT KOSOWSKI BYŁ PRZEZ SZ EREG GODZIN OBCIĘTY OD ŚW IATA



Str. 6 ,,G A Z E T A  PO RANNA '* % dnia 24. kw ietn ia 1930. Nr. 9197

DŹWiĘKGWY Kinoteatr

„ M a ry s ie ń k a ‘
W y św ie tla  rew elacy jny  film  

dźw iękow o-śp  ew n y  p. t. M arsz Weselny Ponadto na zw yczajne  
d o d atki d źw ię k o w e .

Początek o gotfz. 3-ciej

sądzimy, że w  sprawie żywo obcho
dzącej mieszkańców Lw ow a (n ie ty l
ko dozorców) w yw iąże się obszerniej
sza polemika. Nie uprzedzając jej w y 
ników uważamy, że niektóre fakty 
można już w  tej chw ili ustalić. I tak, 
że modernizacja życia naktada pewne 
obowiązki i zmusza do reformy nawet 
takich urządzeń, które —  jak godzina 
zam ykania bram —  istnieją, odkąd 
pamięć ludzka sięga. Lw ów  ma tu spo
ro do odrobienia. Jest faktem, że w prze 
ciw ieństwie do miast zachodnio - euro
pejskich nasze życie wieczorne zamiera 
bardzo wcześnie. W cześnie nieprzeni
kniona ciemność zalega ulice, ,na czem  
wprawdzie zarabia gazownia, ale traci 
bezpieczeństwo publiczne. Również 
będzie musiała ulec rew izji godzina 
wycofywania wozów tramwajowych. 
Choćby nawet ruch nocny był deficy
towy, to jednak ograniczony do norm 
minimalnych ruch taki jest konieczny, 
bo niczem nie da się uzasadnić nakła
danie na obywatela, przyjeżdżającego 
n. p. do Lw ow a nocą, grubego haraczu 
w  formie taksy samochodowej.

W  sprawie godziny zamykania 
bram postulaty "właścicieli realności i 
dozorców, jakkolwiek zasługują na u- 
wagę, nie mogą być wyłącznie miaro
dajne. Gtos decydujący ma bezwzględ
na większość mieszkańców, a  więc 
lokatorzy, których interesu senator 
Tbuillie w  swych wywodach nie bierze 
pod uwagę. R zeczą  powołanych czyn 
ników będzie znalezienie takiego wyj
ścia, któreby tę kolizją interesów roz
w ikłało m ożliw ie bez jednostronnej 
krzywdy. Tu —  naszem zdaniem —  
należałoby się zastanowić, c zy  takiem 
wyjściem nie byłoby przejście do „sy
stemu kluczowego", od lał przyjętego 
w zachodniej Polsce ku powszechnemu 
zadowoleniu. Dziś ta sprawa w e  Lw o
w ie zupełnie nie jest ujęta i  za leży od 
cichego porozumienia z właścicielem  
realności i dozorcą, co zazw ycza j jest 
trudne, lub wręcz niewykonalne.

I w  tej sprawie należałoby sobie 
życzyć opinji wszystkich zaintereso
wanych kół. Ze swej strony zastrzega
my sobie również zabranie głosu.

Śira ertein^ epilog 
świątecznej zabaw/ Krwawa bójka
na KSepa owie. 5"* *taty pomszczone.

Lwów, 23. kwietnia.

(— ) N. P. Leśn iew ski, znany oby
watel K łeparow a, wesoło obchodził 
Św ięta Wielkanocne. Zwłaszcza w  po 
n iedziałek  zabawa w domu pp. L e 
śniewskich osiągnęła swój szczyt 
P rzy  szklankach ,.browaru" i  w ódk i 
zabaw iał s ię  sam w łaścicie l domu 
oraz zaproszeni goście, p. Jan Czucz 
man, zięć Leśniewskiego i władysław  
Topij z zawodu złodziej, k tóry w  chwi 
lach wolnych od  „p ra cy " zajm ował 
s ię murarstwem. W szystko było w  po 
rządku, dopóki goście się n ie upili. 
Z tą chwilą spokojna dotąd zabawa 
stała s ię  głośną, a wokonsekwencji 
nawet p rzykrą  dla w łaściciela  domu. 
M ianow icie goście nie wzruszeni ser- 
decznem  przyjęcie, jak iego  doznali w 
domu Leśn iew skiego, poczęli mu bić 
wszystkie szyby w  mieszkaniu.

Bezradny p rzypatryw ał się tej de
wastacji Leśn iewski. Poczekajcie, my 
ślał sobie, dzis ia j „to  w y m n ie", ale 
jutro —  „to ja w am ".

Z filozaficznem  łęrri powiedzeniem 
na ustach położył się spać i wczoraj 
wczesnym rankiem, udał się do swego 
drugiego zięcia W ładysława Moskwi- 
tyna ze skargą.

Słuchaj —  żalił się wśród łez —  
zaprosiłem Topija i Czuczmana, dałem 
im  jeść i pić, a oni mi za to wszystkie 
szyby w domu powybijali. —  Idź ojciec

do domu, rzekła żona Moskwityna, my 
tym „batiarom " pokażemy. To mówiąc 
chw yciła  rewolwer i w raz z mężem 
poszła szukać Topija. Po drodze Mos- 
kwityn dobrał sobie kompanów w  oso ■ 
bach braci Józefa i Stefana Zatorskich 
i w  czwóńkę udali się na Kleparów. 
Topija złapali blisko domu Leśniew
skiego. Rozgorzała walka. Topij mimo, 
że był sam jeden, zranił Moskwityna 
nożem w plecy, a Stanisława Zator
skiego w  rękę. Sam też został ciężko 
raniony nożem.

Topij widiząp, żo nie da rady prae-

ciiwnilkam, począł uciekać. Za mim nziu- 
oiM isię w  ipogoń jego prześladowcy i 
dopadli go na ul. Źinóidlaimelj. Taim w a l
ka rozgorzała uia mowo. Dopiero przy
była policja rozdzieliła wałczących, 
Ciężko rannego Topija przawieziono 
do szpitala, gdlzńe w  kilka godizam. póź
niej izrnarł wskutek przecięcia tętnicy. 
Pogotowie zaopattinzyło również Mos- 
Ikjwiiltytna i  Stefania Zatorskiego i ‘ od
stawiło ich do azpitaila, zas iwojawtntezą 
Moakiwitową 1 Józefa Zatarsfcieigo aresz 
towano i osadzono w  więzieniu.

Miedzy młotem a kowadłem
SAMOBÓJSTWO W  PRZEDDZIEŃ ŚLUBU.

Lwów, 28. Dowaetoiia.
Samobójstwo młodego człow ieka w 

przeddzień własnego ślubu wyw ołało 
w  Medijolanie

nielada sensację 
i pogmąiyło w  ciężkiej żałobie dwie po
ważne rodziny tamtejsze. Bohaterem 
tej tragedii jest 28-letni Gioyanni Bt- 
rolla. W  środę przedpołudniem miał się 
odbyć jego ślub z 20-letnią Anzelmą 
Messi, córką bogatego przemysłowca.

Tym czasem  we wtorek około 3-ej 
popołudniu Berolle

zastrzelił się.
Powodem rozpaczliwego kroku była

dmblim afera m iłlińila.
MĄŻ W ROLI NIKCZEMNEGO SZANTAŻYSTY.

Lwów , 23. kwietnia.
( = )  Historja. o której rozpisują się 

dzienniki amerykańskie, przechodzi naj
śmielsze pomysły romanso-pisarzy.. Oto 
bowiem zasadniczym jej ośrodkiem jest 
fakt, że mąż występował wobec własnej

Inżynier trucicielem.
TAJEMNICZA ŚMIERĆ 

Lwów, 23. fcwśatniia.
( = )  Sensacyjna afera kryminalna 

rozpatrywana jest obecnie przed sądem 
przysięgłych w  Chicago. Proces ten bu 
dzi tern w iększe zainteresowanie, że w  
toku śledztwa nie udało się tej sprawy 
całkowicie wyjaśnić! Dlatego też na 
sędziach przysięgłych ciąży trudne za
danie. Tło tego procesu, omawianego 
żywo przez prasę amerykańską, jest 
następujące:

Ernest Pnzzoli, zamieszkały od wie 
lu lat w  Chicago, W łoch, m iał w  tern 
mieście krewną, dosyć zamożną, nieco 
ekscentryczną damę, posiadającą w il
lę oraz posiadłość ziemską w  Pensyl
wanii. Leciw a dama dawno już straci
ły  ttęża. Całą swą miłość skupiła na 

jedynym synu, 
który jednak przed dwoma laty padł 
ofiarą katastrofy kolejowej. Kobieta ta 
nie mogła się pocieszyć po tragicznej 
śmierci syna i zaczęły się u niej po
w oli pojawiać oznaki choroby umysło- 
wej.

Puzzoli zajął się swą krewną, sta
rał się ją pocieszyć i rozerwać oraz za
stąpić jej syna. Jak się później okaza-

BOGATtJ w ł o s z k l

ło —  czyn ił to Puzzoli, który jako 
skromny inżynier zajęty był w  pewne; 
fabryce, z pobudek egoistycznych, li
czy ł bowiem, że pani Shephard —  tak 
się mazywała wdowa —  zapisze mu w 
testamencie

cały swój majątek.
Pani Shephard kilkakrotnie oznajm ia
ła znajomym, ż© zapisze połowę ma
jątku na cele dobroczynne, a dopiero 
resztę rozdzieli między Puzzoliego i 
innych krewnych.

I oto przed kilku miesiącami wdowa 
nagie zmarła. Jej lekarzowi domowe
mu śmierć ta w ydała  się podejrzaną i 
w yraził przypuszczenie, że padła ona 

ofiarą otrucia.
Obdukcja zwłok wykazała słuszność 
tego twierdzenia. Zachodzi wprawdzie 
możliwość, iż wdowa, nie mogąc znieść 
dłużej tęsknoty za synem, popełniła 
samobójstwo. Przeciwko Puzzoliemu 
zebrało się jednak tyle obciążających 
poszlak, że aresztowano go i postawio
no przed sądem. W ynik  tego procesu 
jest oczekiwany w  Am eryce z wiełkiem 
zainteresowaniem.

żony w  roli nikczemnego szantażysty.
Oto szczegóły tej afery, budzącej obecnie 
w ielk ie zainteresowanie w kołach towa
rzyskich Nowego Jorku, gdyż poszkodo
wana dama skierowała sprawę na d iogę 
sądową...

Bohaterką tej afery jest 30-letnia 
m iljonerka Edyta Pearson, 

córka bankiera nowojorskiego. Zakocha
ła się ona przed kilku laty w  artyście ka
baretowym, Tomaszu Pearsonie i zdołała 
swoich rodziców skłonić do zgody na to 
małżeństwo. Pożycie jednak nie było 
zbyt szczęśliwe. Tomasz chciał żyć sze
roko na koszt swej żony, ta jednak po 
pewnym czasie oświadczyła mężowi, iż 
poza określoną pensją miesięczną nie do
stanie ani centa więcej. Wskutek teg>o 
stosunki m iędzy małżonkami scały się 
bardzo chłodne...

Pani Pearson poznała się jednak 
przed rokiem z pewnym młodym prze
mysłowcem, z którym nawiązała 

stosunek miłosny.
Dowiedział się o  tern mąż i postanowił tę 
wiadomość wyzyskać w sposób zupełnie 
nieoczekiwany. Napisał do niej 

list anonimowy, 
w  którym pod fikcyjtnem nazwiskiem za
żądał bardzo wysokiej sumy, o iłe dama 
nie chce, aby się mąż nie dowiedział o 
wszystkiem. Pani Pearson, chcąc uniknąć 
skandalu, zapłaciła żądaną sumę. Po k il
ku tygodniach otrzymała jednak pono
wne żądanie pieniędzy. Najęła wówczas 
detektywa prywatnegd, powierzając mu 
zbadanie tej sprawy. Jakież było jej 
zdziwienie, gdy się okazało, że owym ta
jemniczym szantażystą jest...

własny mąż.
Pani Pearson tak się oburzyła tem po- 
dłem postępowaniem swego męża, że, nie 
zważając już na nie, skierowała sprawę 
na drogę sądową, oskarżyła swego męża 
o wymuszenie. Proces, tak oryginalny i 
obfitujący w  tak niezwykłe momenty, 
budzi — oczywista — w  całej Am eryce 
w ielk ie zainteresowanie i żywo jest o- 
mawiany przez prasę.

kochanka BeroHi, która zawiadomiła 
go, iż, gdy ośmieli się porzucić ją 
z dzieckiem, doczeka się czegoś strasz
nego. BeroJle po otrzymaniu Listu udał 
się do kochanki, e lorał się jej przemó
w ić do „rozum u", jedtnak napióżno. 
Wobec tego w idząc, że skandal jest nie 
nnikniony, odebrał sobie życie.

Samobójstwo w yw oła ło  w  Medjot 
lanie

baidzo głębokie wrażenie.
Rzecz całą starano się utrzymać w ta
jemnicy przed panną młodą, której po
wiedziano, iż  Gdovanni musiał nagle 
wyjechać na tydzień. Dowiedziała się 
jednak o wszystkiem  i znajduje się w 
rozstroju nerwowym, graniczącym 
wprost z  obłędem.

Trzeba wreszcie wyjaśnić, iż owa 
kochanka jest

ubogą nauczycielką- 
której Berolle obiecał małżeństwo. Po
zostająca z  nim od kilku lat w  stosun
ku zażyłym, obarczona nadto dziec
kiem, była istotą pożałowania godną.

 o -

Wśród pism i książekc
E. Romer: Półwysep Pirenejskl. Po- 

działka 1:1,9C0.000 Kslążnica-Atlas, Lwów  
1930, 2 serja a 108x92 cm. Nowa mapa 
ze serji atlasu regjonalnego Europy w y
konaną jest podobnie jak i mapy wszyst
kich krajów  zachodniej części naszego 
kontynentu. Jednolita więc podziałka 
1:1,000.000 łączy ją ze serją podobnie jak. 
skala hipsometryczna i identyczny cha
rakter opisu i topografji. Obejmuje ona 
oczywiście całą Hi-szpanję i Portugalję a 
przez przedstawienie brzegów marokkań- 
skich i algerskich unaocznia stare zw ią
zki, łączące półwysep Iberyjski z A fry 
ką. Dobrze skontrastowana skala barw 
pozwala na natychmiastowe wydzielenie 
głównych jednostek fizjograficznych. Kar 
ton polityczny zestawia kolouje obu 
państw pirenejskich, a przez wydziele
nie państw Ameryki Łacińskiej uwidocz
nia obrazy starych wrpływów historycz
nych i kolonialnych a współczesnych kul- 
tuialnyci-..

J. Wąsowicz 1 A. Zierhofer: Swłat w  
cyfrach. Rocznik II. Ksdąintea-Atlas 1030. 
Publikacja ta popularyzująca wszystkie 
te wiadomości o świecie, które tylko w 
cyfry dadzą się ująć, obejmuje, jak w 
roczniku poprzednim przedewszyst- 
kiem główną część statystyczną, uwasględ 
nia jednak nowe daty i zmiany, które w 
ostatnim roku zaszły. Stosunkom pol
skim poświęcono znaczne rozmiary. Nad
to zaopatrzono rocznik w bogatą, ilustro
waną mapkami część geograficzno - in
formacyjną. Tak rozszerzone wydawnic
two może służyć nietylko nauczycielowi 
ale i każdemu obywatelowi interesujące
mu sie życiem kraju.
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Lek i %owska 
na ławg
oskasżenych. W oczekiwaniu spowiedzi fol
idóra siadła

f
Dramat DUSZY KG6IEC J targanej sprzc 

t u  liznemi tc/uclami, MIŁOŚCI i Z MSTY.
Lwów, 23. foróalma.

( ) Po procesie Tadeusza Ryl
skiego, który przez cały miesiąc trzy 
mai w  naprężeniu społeczeństwo, z 
kolei będziemy świadkami drugiego

DR. M AR JA MAĆKÓW NA.

wielkiego procesu przed sądem przy 
sięglych we Lwowie, którego przed
miotem będzie sprawa

wzruszającego dramatu 
z 30. października 1929 r , który ro- 
zegiał się w  górnej ezęści ul. Poto
ckiego w  pobliżu klasztoru SS. Ba- 
zyljanek, a zakończonego śmiercią 
młodego lekarza lwowskiego dra Ja
rosława Teliszewskiego. Przed są- 
d^m stanie

lekarka di Mar ja Maćkówna, 
którą prokurator będzie oskarżał o 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa, 
popełnionego na osobie narzeczonego.

Zbrodnia ta powstała niewątpli
wie na tle erotycznem i aczkolwiek 
śledztwo policyjne i sądowe istot
nych motywów nie ujawniło, to nie
wątpliwie ujawni je rozpoczynający 
się dzisiaj proces, który ze względu 
na 'rodowisko i stanowiska głównych 
bohaterów, wznudził w ielkie zainte
resowanie.

"arączyny i zazdrość.
Mar ja Maćkówna w  r. 1920 po

znała śp. Jarosława Teliszewskiego 
jeszcze jako ucznia gimnazjalnego, 
poczem w  dwa lata później już po 
maturze Teliszewski zaręczy! się z 
nią. W  r. 1923 nalegał na nią, by 
wzięła z nim ślub w brew  woli jego 
rouziców, którzy byli związKowi te
mu przeciwni. W  1928 r. otoje od
bywając wspólne stad ja medyczne, 
promowali się na doktorów medycy
ny i równocześnie rozpoczęli prakty
kę lekarską w  szpitalu powszechnym  
iwe Lwowie. Denat prześladował Mać 
kównę zazdrością i na tem tle do
chodziło między nimi do nieporozu 
mień.

Gdy e tygł p 3iw zy 
żar miłości.

W  ostatnich już czasach dr. Teli- 
szewski stwierdził, że stosunek jego 
do liaćkówny musi ulec zasadniczej 
rewfeji, albowiem oboje jako biedni, 
iwe mający żadnego majątku, nie 
mogą się pobiać i aby ten stosunek 
istotnie został zerwany, dr. Teliszcw- 
jk i postanowił opuścić Lw ów  i wy
jechać na posadę do Duhna a na
stępnie do Berlina. Maćkówna na 
wiadomość o tym zamiarze, Którego 
zrealizowanie byłoby równoznaczne z 
przekreśleniem jej nadzieji małżeń
stwa, postanowiła do wyjazdu tego 
nie dopuścić i przeprowadzić z Teli- 
szewskim na temat ich przyszłości 
decydującą rozmowę.

Teliszewski mieszkał w  realności 
przy ul. Sz< ptyoLich, a naprzeciwko 
jego domu mieszkała krawczyni Mać- 
kówny p. Fr en kłowa. Z ofcien mie
szkania Frenklów ej można było ob
serwować biamę domu zamieszkałe, 
go przez Teliszewskiego. Dnia 30. 
oaldziernika 1929 r. Maćkówna uda
ła się do Frenklnwej, gdzie spędzi
ła czas aż do noludnia, a ujrzawszy 
bkoło goJz. 3. wychodzącego z do 
mu Teliszewskiego, wyszła za nim w  
stronę dworca głównego, gazie za
mierzała oczekiwać przybywającą z

prowincji siostrę swą Zofję, iictuwy- 
cielkę. Siostra jednak nie przyjecha
ła. Maćkówna wpatrzona w  nadcho
dzący pociąg straciła z oczu Teliszew- t

skiego, (który również baw ił na dwor
cu. Wobec tego udała się do Zakładu  
Kulparkowskiego w  celu odebrania 
swych dokumentów osobistych.

Strzał i uciacska
Na drodze polowej koło ul. Gro

chowskiej spostrzegła znowu dra Te
liszewskiego, dopędzila go, poczem 
oboje razem zeszli na ul. Potockie
go w  stronę miastu. Po drodze roz
mawiali o swych planach na przy
szłość, przyczem dr. Teliszewski miał 
się wyrazić, że przez nią nie może 
zostać we Lwowie i musi się posta 
rać o posadę na Kresach. Ona ze 
swej strony zapytała go, co zamie
rza z nią uczynić, a  w  pewnym mo
mencie gdy znajdowali się w  pobli
żu parkanu Zakładu SS Bazyljanek, 
nastąpiła odpowiedź Teliszewskiego, 
który wyraził się: „Marsz odeirmie“ . 
Pod wpływem tych słów Maćkówna 
zawołała go po imienia, a następnie 
wyciągnęła z kieszeni rękę z rewol
werem i strzeliła. Nie wdeaząc czy 
strzał ugodził Teliszewskiego i czy 
en upadł, szybkim krokiem odda
liła się z tego miejsca.

mmmmm— —a. » a m
...W publiiu klasztoru Sióstr iiaz.ylj.uieu iezaiy martwe zwłoki,' dra Teliszew

skiego...

Ślarty k?w na pończcszo.
Po znalezieniu zwłok Teliszew

skiego, który po strzale tym zmarł, 
policja przep”owadziła natychmiast 
dochodzenia 1 ustaliła. że dr. Marja 
Maćkówna pozostawała z nim w sto
sunkach narzeczeńskich. Wobec ze
znań naocznych świadków, którzy 
widzieli dra Teliszewskiego w  towa
rzystwie jakiejś kobiety, skierowa
no ua nią podejrzenie i jeszcze tego 
samego w ;eczora funkcjonarjusze po
licyjni odwiedzili ją w  domu. Na py
tanie czy posiada rewolwer Maćkó- 
.cna zaprzecz) la, a dowiedziawszy 
się od wywiadowcy, że Teliszewski 
je»t ranny, poczęła spazmować i za

przeczyła, jakoDy w tym dniu w i- 
działa się z nim i jakoby z zamordo
waniem jego miał." co., wspólnego 
■V czasie przesłuchania jei na poli

cji zauważono na pończosze lewej no
gi kroplę świeżej krwi, a wezwany 
lekarz stwierdził, że pochodzą one od. 
dwu ran naskórnych, powstałych od 
zadrapania na drucie. Maćkówna w 
pierwszej chwili wyjaśniła, że dnia 
tego była rano na strychu i tom się 
zadrapała, ale wyjaśnienie to okaza
ło się nieprawdziwe, gdyż —  jak 
stwierdzono —  zadrapanie powstało 
przy pośpiesznem opuszczaniu miej
sca wypadku i nrzedzieraniu sio

przez kolczasty drut przy ul. Potoc
kiego. Maćkówna podała następnie, 
że weale nie miała zamiaru pozba
wiać go życia, gdyż denat nie dawał 
jej ze swej strony powodów ku te
mu, a sprzeczki, sceny i nieporozu
mienia między nimi wy woływme by 
wały zawsze podejrzeniami jego od
nośnie do jej osoby.

Obaw* przed pętom] m?IŹ3ńs!ctemL
Tymczasem zarówno roazina Te

liszewskiego, jaK jego przyjaciele ze
znali, że Maćkówna narzucała mu się 
i usiłowała go „złapać w  małżeńskie 
pęto“. Denat skarżył się swemu oto
czeniu, że jeśliby z Maćkówną się o- 
żenil, nie pozwoliłaby mu z domu 
wyjść, ani przyjść do niego żadnej 
pacjentce, tak że żeniąc się z nią za- 
lożytiiy sobie stryczek na szyję. W  
ostatnicn czasach dr. Teliszewski po
czął unikać Maćków ny i kazał zawsze 
sąsiadom mówić, że o ile sie będzie
0 niego pytać, by powiedziano, że 
z domu wyszedł.

Na kilka dni przed tragicznym 
wypadkiem dr. Maćkówna kupiła od 
nieznanego jej człowieka browning 
za 60 zł. i od tej chwili stale go przy 
sobie nosiła. W  krytycznym dniu, 
biedy już postanowiła odbyć z Teli- 
szewskim decydującą rozmowę, o- 
twórzyła bezpiecznik browninga, tak 
iż był on każdej chwili gotów do 
strzału W  czasie przechadza i i roz
mowny z Teliszerwskiin browning trzy 
mała bezpośrednio w  ręku.

Dzisejsza rozprtwi.
W  procesie, który rozpocznie się 

dziś rano przed sądem przysięgłych
1 potrwa kitka dni, przewinie się ko
rowód świadków krewnych Maćkó- 
wnj i dra Teliszewskiego oraz kole
gów i  przyjaciół, których zeznania 
pozwolą odtworzyć prawdziwy obraa 
stosunku łączącego śp. Teliszewskie
go z Maćkówną i ujawnią poułoże, 
które stało się przyczyną śmiertel
nego strzału, oddanego przez Mać 
kówuę, ____

Jak już onegdaj donieśliśmy, roz
prawę oędzie prowadził prezes An
toniewicz, oskanżać proik. Sywulak, 
a obrony podjął sie b. pron. dr. Giir- 
tler.

„Gazeta Poranna" z procesu tego 
zamieszczać będzie wyczerpujące 
sprawozdania, które będą ubarwione 
rysunkami ołówka artysty malarza 
Fryca Kleinmana.

P  o fz k i |

OP BÓLU GŁOWY
dla dorosłych

W TABLETKACH
m a gistra  A . B Z O W S K I E G O  
Szybko wywfarajg swojo działania 
Usuwając uoorczywy bM głowy.

Opakowane w  małych dogodnych 
pudełkach po dwadzieścia t a b l e t e k .  

C en a  zł. 1.30.
Żądać w  aptekach. 36 r6
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Pożar w o o Wj 
przem^ślsńskim

Lwów, 23 kwietnia.
(— ) Onegdaj w  nocy wybuchł po

żar w  stodole Jana Barana w  Bryko- 
a in  (pow. Przem yślany). Pastwą poża
ru padł dom mieszkalny, ibudynki go
spodarcze oraz inwentarz żyw y  i m ar
twy. Szkoda wynosi 7000 zł. Jako po
dejrzanego o podpalenie aresztowano 
zawodowego złodzieja Jana Karpa 
Z Krosienka,

Podziękowanie.
Przewirt! etatem/u Duohowtteńairwu

grecko- i rzymslko-kaitoliicademfu, J. O. 
Księstwu Andlraetjostwu Lubomirskim, 
J. O. Jerzieimiu Rafa łow i Księciu Lubo- 
marskiemu, Ptedldtanyiciielstlwu Władlz 
i Organizacji, Raictóe .miejskiej, Taw. 
gimmaist. „Sokół", Pnziysposabietniiu woj 
ekawiemu, Z;crnnia/>fsttwtu i  Włościan- 
Stwu tak łicaniiie raprezmtawaiiarnu, 
Bankowi Rolmiicizamiu w  Jarosfeuwitu, 
Bankowi Z iem i Pitaewcmskmj, Kdleja- 
rzwm, Zarządowi i  iWispółpraKcrwniikoim 
Cukrowni, Krawmtym, ftoyjacintoin, 
Znajomym i  W'SzySlkam, którzy oddali 
ostatnią przysługę imaljdtnażHziemu .na
szemu Brattu i  Opiekunowi -

śp. Leonowi Swt?tai*r«emn, 
a niaim nieśli stówa pociechy i  (Współ
czucia w  tak boleśniej d fe  nas chiwili, 
Składamy serdecsme ,yBóg zapłać".

Przeworsk, 16. kw ietnia 1930.
Janina i Kama Różańskie 

3943 z Ojcem.

Ta, która zabita
Dramat D U S Z Y  KOBIECEJ targanej sprzecznemi 
uczuciami

MIŁOŚCI I ZEMSTY) 
dramat, którego wstrząsająeem zakończeniem były 
strzały przy ul. Potockiego i

SKRYTOBÓJCZA ŚMIERĆ 
lekarza dra Jarosława Teliszewskiego, zastrzelo
nego przez narzeczoną swą dr. Marję Maćkównę —  
znajduje ostateczny epilog przed sądem przy

sięgłych we Lwowie.

I
c z y t a j c i e  „g a z e t ę  p o r a n n ą “

a znajdziecie tam SPO W IED Ź tej, która zabiła, spo

wiedź w  formie szczegółowych zeznań sądowych. 
SPECJALN IE  D E LE G O W A N Y  N A  S A L Ę  S Ą D O W Ą  R YSO W NIK  UR O ZM AIC I SP R A W O ZD A N IA  O R Y G IN A L 

N YM I RYSUNK AM I.
Już w  dzisiejszym numerze przypominamy Czytelnitom, na str. 7-mej przebieg zajścia, które w  konsek- 

wencji doprowauzuo do roztrząsania skrawy przed forum sądowem.

Dnia ir n i w lesls to I Złoczowem
ARESZTOWANIE SPRAW CÓW  OHYDNEGO MORDU,

(Od naszego korespondenta.!
Złoczów, 23 kwietnia.

(K ) Przed kilku dniami znaleziono 
w  lesie oddalonym o półtora km. od 
M ilatyna (pow. Z łoczów ) zwłoki 35- 
letniego gospodarza tej wsi Mikołaja 

Szymkowa, obok zaś niego ciężko ran
ną jego żonę Marję, która nie odzy
skawszy przytomności w  kilka godzin 
później zmarła. W ydzia ł śledczy przy

Mmmkmmm feta
ZŁO ŚLIW E FIGLE MŁODEGO PSYCHOPATY.

łD o  rvc in y  na str. 1).

I Pow. Kom. w  Złoczow ie w ysła ł na 
miejsce zbrodni wyw iadowcę Halucha, 
który p rzy  pomocy pirzod. Gauera 
stwierdził, iż ohydnego mordu tego do
konali dwaj parobcy, 28-letni Józef 
Bas, który podstępnie zwabił Szymko
w a do lasu, .z tem, iż  tam pomoże mu 
zaopatrzyć się w  bezpłatny materjał 
budowlany, oraz 21-letni Iwan Bas. 
Ten ostatni ukryty za drzewem  ugo
dził Szymkowa kilkakrotnie młotem 
w  głowę, zabijając go na miejscu, na
stępnie w  ten sam sposób zwabił żonę 
zamordowanego, (którą podobny jak mę-

Lwów, 23. kwiataia.
( —) R zecz dziwna, że narody trze

źw e i poważne dziwną i paradoksalną 
okazują skłonność do .rozmaitych spi- 
rytyzmów, okultyzm ów itd. Wszak 
spirytyzm  najbujniej Jtnzewi się w  —  
Anglji__

O ciekaw ej takiej
aferze spirytystycznej, 

która jednak w yjaśn iła się w  sposób 
zupełnie n ieoczekiwany, rozpisują się 
obecnie szeroko dzienniki londyńskie. 
Oto w  leżącym  na peryferiach Londy
nu domu literata i  publicysty, Jerzego 
Bemeya zaczęło od pewnego czasu 

„s ir  a szyć ...
O pewnej godzinie nocnej na strychu 
rozlegały się jakieś szmery, stuki, ha
łasy, padały z  brzękiem  naczynia, 
dzw on iły  jakieś łańcuchy, ktoś chodzi 
6zybkim, silnym  krokiem, w ykrzyk i
wał, śpiewał —  słowem dzia ły  się tam 

niesamowite rzeczy...
A gdy Berney i jego żona udali się raz 
na strych, nie zastali nikogo, a  hałasy 
ustawały, na szybie znaleziono tylko 

tajemniczy odcisk 
męskiej, dużej ręki... A  w ięc poprostu 
—  duchy.
Ale Berney jest człow iekiem  rozsąd
nym  i nie posiada an i za grosz sym pa
tii do spirytyzmu... Postanowił tedy 
sprawę dokładnie zbadać... N ie uprze
dziw szy o niczem  żony, udał się w ie 
czorem  na strych i ta się zaczaił, 
uzbrojony w  biowning... Około półno
cy  w  oknie strychu zabłysła 

latarka elektryczna.™
Jakiś m ężczyzna, ubrany w kaszkiet, 
w la z ł oknem do środka...

—  Stój, bo stizelaml —  zawołał 
Berney.

N ieznajom y jednak uciekł. Berney

w ybiegł szybko na podwórze, ujrzał 
»ie,znajomego chodzącego po dachu, a 
następnie spuszczającego się po murze 
na dół... Zaczaił się tutaj i nieznajomy 
wpadł prosto w  —  jego obję-cia...

Okazało się, że owym  „duchem" 
jest nawpól obłąkany 19-letni chłopak, 
syn sąsiadki Berney‘ów, który w  zło
ś liw y  -sposób chciał straszyć Ber- 
neyów. v

W  -ten sposób w yjaśn iła się zagad
ka „ducha".™

ża los spotkał.
Po dokonaniu tej krwawej zbrodni, 

późnym wieczorem udaLi się w celach 
rabunkowych do mieszkania zamordo
wanych. Pierw szy wszedł do mieszka
nia Józef Bas i ugodził śpiącego tam 
Michała Fignmiaka drągiem po głowie, 
ten jednak chwycił za drąg, a wtedy 
zbrodniarz wraz z Iwanem Basem, 
który stał na straży pod oknem, uciekli

Józef Bas kilknakrotnie już karany 
za kradzież, bojąc się, że został pozna
ny ukrywał się w  lesie. Aresztowany 
przyznał się do zbrodni i wydal spól- 
nika swego brata stryjecznego Iwana  
Basa. Zamordowani zostaw ili 5-letnie- 
go synka. Ohydina ta zbrodnia w yw o
łała wstrząsające wrażenie w  całej 
wsi.

- ' db-ffif; Lec -Gir. t  -v

Tajemnica skrzynki na listy.
CIEKAWE SZCZEGÓŁY Z PRZESZŁOŚCI SKRZYNKI NA LISTY

Lwów, 23. fcwiiabniia. 
'(= ) .  Skrzynki ma Ilisty, spotykane 

dizliś prawie na kaizdiym ragtu uilócy, m a
ją swoją

caekawą historię.
Prototypy ich pojaw iły się poraź p ierw 
szy w kościołach fleirenckach w  lQ--sm  
stuleciu, Morandkae w ładze repiulblli- 
kańśkie umieść,:ły je barn, aby składa-

Olbrzymi pożar © Bolechowie
SPALIŁA SIĘ FABRYKA MEBLI ORAZ TARTAK. —  ŁĄCZNĄ SZKODĘ 

OCENIAJĄ NA 300 TYSIĘCY ZŁOTYCH.
(Od naszego korespondenta).

B oleohów, w  kwietniu,.
Dnia 20. (bm. o igodlż. 11 mim. 15 

wybuchł pożar w fabryce mebli i tar
taku firmy „Spółka Stolarska" w  Bo
lechowie. W  akcji iratumawiej oprócz 
mfejscctwej sibraiży pdżamelj w zię ły  u- 
dział zaalarmowana sltraJż pożarna w  
Dolinie, autamohiilow.a isftraż pożarna 
ze Stryja, jafodteż w ezw ane ma pomoc 
organy P. P. ze Stryja z  pow. Komen- 
damltetm P. P. kamiisanzem Wnękiewi- 
czsm na czele. iAfcc'ją rabunkową kie
rował Starosta pa wiato w y p. Rap.pe j 
w raz z Komanidantem pow. P. P. Win- 
dakiem. Pastwią pożaru padły zabudo
wania mieszczące fabrykę mebli wraz 
z tartakiem, gotowe zapasy mebli oraz 
większa część zapasów materiału 
drzewnego tartego w  łącznej wartości 
przypuszczalnie około 300.C03 zl. Po
żar zagrażał bardzo poważnie dwor
cowi kolejowemu, elektrowni i miastu 
Bofechów, jak również w  niedalekiej

odległości 'leżącym garbarniom1. Po 
ośmio godzinnych w ysikaćh  pożar izo- 
Ptał alokalijacrwany.

Spali cos z alk łady przemysłowe i iz a- 
paisy były tylko w  malej części ubez
pieczane.

no dto mich

anonimowe doniesienia 

na spiskowców i intrygantów, wrogich 
republice. Klucze od Skrzynek posia
dali! (tylko członkowie rządu, którzy 
od cizia.su do ozaou w yjm ow ali .zawar
tość i  na podstawie złożonych demun- 
cjacyj wdrażali śledztwo. Było to o- 
stnzeżenie dla żyw iołów  wrogich i za 
pewniało, iż •władze czuiwają nad bez
pieczeństwem republiki.

Z czasem jadiniaJk, gdy pLonwtobne 
znaczenie tych urządzeń upadło, li
stonosz© wrzucali d)o sfcnzyiniuk listy, 
przeEnacŻerne

dla ksOęży.
Sposób ten okaizał się talk .praktyczny, 
iż niebawem zawieszono takie skrzyn
ki na gmachach pocztowych. Odtąd 
efaizynflti na listy zjrrajtdoiwały wciąż 
większe zasteoiwamie i w  mostępsUtwie 
rozpowszechniły się ;po całym świacie.

Rozwód 132 letniego starca.
ŻONA GNĘBIŁA GO —  ZAZDROŚCIĄ.

Lwów, 23. kw ieW a.

(= ) .  Według pism sowjedk.ich, żdla- 
rzy ł się niedawno iwe wisi Lane (d y 
strykt dalski na Kaukazie) niezmiernie 

ciekawy wypadek rozwodu.
Oto 132-letaii koszykairtz Mikołaj Bu
lów rozwiódł się z żoną swoją 82-Iet- 
nią Mai ją. Rozwód uzyskał Bultów ,z 
łatwością, gdyż —  jak wiadomo —  
wiedłuig prawa sawijedbieag, do rozwo
du wystarcza zgoda jednego z małżon

ków, bez żadinycih dalszych rnaty- 
wacyij.

Prywatnie jadinialk oświadczył pa
triarcha, że m ałżonka nęka go nde- 
uistammą i  wprost

nierozramą zazdrością 

M ar ja jest trzecią ż»ną SbąriuBzfca., 
Dzieci, winiukciwie1 i pnaiwinmkowie diziar-. 
śkjego sitairca dokładają stamań, by po
godzić parę małżeńską, któ-na w  zgod- 
nem pożyciu wytrwała 61 lat.

v %
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M I M O C H O D E M

Po śitfsąticK
Lwów, 23. kwietnia.

Szedł rzeźkim  krokiem, uśmiecha
jąc się błogo. Na mój w idok przystanął 
i  rzekł z  akcentem dumy:

—  Niech pan podziwia.
—  Go m ianowicie?
—  Jestem pomni

kiem wstrzem ięźli
wości!

—  ?
—  Tak, .zwy

ciężyłem  naturę 
z jej niskimi in
stynktami. Czy 
m ógłby pan do

szukać się we mnie 
jakichś objawów cho 
roby, niedyspozycji, 
po-prostu przejedze
nia?

—  Przeciwnie, wy 
gląda pan doskona
le. Szczególnie, ho o 
ile pamiętam —  po 
świętach byw ał pan 
zawsze nieco... z ła 
m any na duchu. Je
szcze rok temu — 
właśnie po W ie lka
nocy —  w ygłaszał 

pan .poglądy moralne, zalecające się 
głęboikim pesymizmem i brakiem w ia 
ry  w  urok życia, Co się w łaściw ie sta
ło? ~ '

—  lOh, nic szczególnego. Poskromi
łem  niezdrowe apetyty, zapuściłem 
międ/zy siebie i stół w ielkanocny za
słonę pogardy, zamknąłem uszy na sy
renie głosy szynek i polędwic...

—  Słowem, przeżył pan święta po 
bohatersku. A le  tak m iędzy nam i: jak 
to było?

H ila ry  ■skrzywił s ię  z  widiocznem 
n ie uko n te n towani e m .

—  Jest pan zbyt ciekawy, jak m a
łe dziecko. Z  posągu chce pan ściągać 
draperje i  zaglądać do środka. Czy są
dz i pan naprawdę, że nie jestem zdol
n y  do opanowania mego obżarstwa?

—  Nic podobnego, chciałbym  tylko 
w iedzieć, jakimi środkami osiągnął pan 
tak piękne zwycięstwo. Przecież jest 
niepodobieństwem składać świąteczne 
w izy ty  i nic nie jeść.

—  A  któż panu powiedział, że skła
dałem  świąteczne w izy ty?

—  P rz y  tak szerokich stosunkach...
—  Pozory. Część moich szerokich 

stosunków w yjechała  w  góry. T o  zna
czy  —  zapow iedziała uroczyście, że 
wyjedzie, bo kilksa takich górskich twa
rzy w idziałem  potem ostrożnie węszą
cych po mieście.

—  A le ta ogromna reszta!

— Reszta? Społeczeństwo —  drogi 
panie —  jest ubogie i p rzeżyw a kry
zys. Jeśli urządza święta, to przeważ
nie ciche i d la  siebie. Co druga rodzi
na ma swego egzekutora, który myszku 
je tylko za jakimś „ruchem w  intere
sie", a o ile wiadomo, przepisy zezw a
lają na zajęcie wędlin i  flaszek .z alko
holem.' Jeden z mych przyjaciół, wprost 
zakochany w  uroczystem celebrowa
niu świąt, w  tym roku zrezygnował z 
tej przyjemności, w a lczy  bowiem  o ob
niżenie wym iaru  podatkowego i w y 
strzega się wszelkich podejrzanych po
zorów. Sam chodzi w  trzewikach, któ
rych przed rokiem nie chciał kupić ża 
den handełes. Słowem jest nędza i brak 
ofert.

—  Zaczynam rozumieć. A le u sie
bie w  domu także nic pan nie jadł?

  N ic to za silne słowo. Owszem,
ale oględnie. Racz pan dodatkowo zro-

8 tmmm zawoósu nam e a C o n C S f U l n P  7 R 7T 1 3 FM0  
Benaerszwa czu d b i l o a W i  t  w » ! ' ' ! &szofera warszawskiaoo ■ ”*łego niorma.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 kwietnia. (Z ) Cala 
W arszawa jest pod wrażeniem wykry
cia sprawców napadu i morderstwa 
bankiera Centaerszwera. W  tuj chiwilld 
nie jest zupełnie ustalone, c zy  areszto
wani taktycznie wszyscy są sprawca
mi napadu i morderstwa, gdyż ani się 
do tego nie przyznają, ani też niewia
domo, z jakich powodów jedon z aresz
towanych mógł całą hislorję i szczegó
ły jej zeznać przed policją. Dopiero or
gany bezpieczeństwa i sędzia śledczy 
w najbliższych godzinach ustalą, czy 
rzeczywiście aresztowani wszyscy są 
sprawcami napadu, czy też zachodzi tu 
przypadek jakiejś specjalnej mistyfi
kacji.

Według urzędowej relacji spTawa 
przedstawia się następująco: W ykry
cie sprawców napadu i morderstwa 
było bardzo trudne, ponieważ na miej
scu nie pozostawili oni najmniejszego 
śladn. Nawet nagroda 5 tym. zł. nie da
w ała  gwarancji otrzymania jakich 
szczegółów. Dopiero w  urzędzie śled
czym zjawił się szef er i złożył niezwy
kle rewelacyjne zeznania. Opowiedział 
on, że stojąc .na ul. Marszałkowskiej w  
dniu zbrodni -koło domu nr. 25 zauwa
żył, jek z bramy wyszło troje ludzi, 
wsiedli do jego samochodu i kazali się 
wieźć na Krakowskie (Przedmieście 75, 
gdzie znajduje się oddział poczty. Nie 
zapłacili oni szo.fero.wi, tłumacząc się, 
że nie mają drobnych i kazali mu cze
kać. W yszli po 15 minutach z  jakiegoś

sklepu, którym był kantor w ymiany 
Centa errszwera, wsiedli z powrotem do 
samochodu i zdenerwowanym głosem 
kazali się wieźć z powrotem na ul. 
Marszałkowską. W ysiedli przed do
mem nr. 27, aby szofer się nie domy
li! i dopiero po chw ili w eszli do domu

pod nr. 25. Lecz szofer -sprytny do
m yślił się, że wiózł bandytów i mor
derców, tem bardziej, że przy zapłacie 
zauważył u nich znaczną sumę w  
banknotach. Byli -oni ubrani niezbyt 
elegancko i robili wrażenie podejrzą? 
nych.

S k ru p u ły  i w y rzu ty  sumienia.
Szofer opowiadał, że obawiał się 

meldować o tem. Mimo, że policja ogło
siła. nagrodę 5 tys. zł. i w tedy nie bar
dzo się -spieszył, lecz wreszcie z oba
wy, że może być i on aresztowany i 
powodowany wyrzutami sumienia zgło 
się do policji 1 opowiedział o przebiegu 
tej niezwykłej podróży, prosząc o nie- 
ujawnianie jego nazwiska, gdyż boi 
się zemsty.

iPdlicja (bandlzo astmażnie zbadała, 
fcto mieszikia iprzy oni. MatrszaJlkctwsfld/ej 
1. 26 i stimendiziła, -że 'rfśrfttl Mraitarów 
figuruje też nazwisko Mieczysława 
Pystki, brata bandyty, który dopiero co 
wyszedł z więzienia, rlizie siedział 4 
lata za krwawy napad rabunkowy. 
Stwierdzano, iż  bratf M ieczysława 
Pyditoi Kan^tamfy, tnceszfca na wsi w  
Jezromia -pod Warszawą z żwną i 2 
dzioed. Póczęrto .go oibsetrwioiwać, ara® 

i absoriwctwiano MamsziaJkawtEtką nr. 25. 
Okażało się, że bandyta jeździ co
dziennie tło W arszawy i codzśenaiie 
spotyka się ze swym brałem, człow ie
kiem bez .'zajęcia or.az jego anatjomymi

damach na pociąg
ZDĄŻAJĄCY Z SOKALA PRZEZ SAPTEŻANKĘ DO KOW LA.

Lwów, 23 (kwietnia.
(— ) Z Sokala don-oszą nam, że w  

pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych 
nieznani na razie sprawcy dokonali 
zamachu na pociąg osobowy, zdążają
cy z Sokala przez Sapśeżankę do Ko
wla. N a szczęście zamach spełzł na ni- 
czem, albowiem w  porę został unice
stwiony. Oto bowiem  budnik kolejowy 
przed przejściem  pociągu zauważył na

terze puszkę, z  której wystawał drut 
Przytwierdzony do szyn. Budnik -szyb
ko puszkę tę -usunął, a po -ofcwarci-u jej 
znalazł w  niej duży nabój pyrokseli- 
nowy. Wybuch tego naboju w  odpo
wiedniej chw ili mógł zniszczyć cały 
pociąg. Policja wdrożyła energiczne 
dochodzenia za sprawcami usdłowane- 
go zamachu na pociąg.

S a m b ify s łw o  uczsnfłM f i  S t u l i .
CELNY STRZAŁ W  SERCE SPO W O DO W AŁ NATYCHMIASTOWĄ ŚMIERĆ.

(Od naszego korespondenta.) 
m- ... Stryj, w  kwiatniu. i strzeliła do saabie z rewolwern. Kula

>u r-ituiii '•’? ~i°in‘''a'C|*c w  Stiry- p-r;zo!bt;ła eence, powodując natyrdimia-
°  “ tadzAiutikSej, bo 17 lat . stówą śmierć. -Plrzyrwiolamy n:a m-iojace 

l S ? wer ^ !  T “ * * *  lekarz dr. Lżppri już tylko Atfierdńił
d-7ień <5 i w  I  iprarwszy zgon. Według pogłosek, powiodłem r<fe-
ka rW n '' 'i.l. le 1 ain,0,c,n,yc'h m łdiziu f- paczliiwe-go -krefcu młcdój dżiewciźymy,

de'peraAa P°ł0^ a  się do łóżka i był pono zawód miłosny.

zumieć, że -rod-ziny, które świąt nie u- 
rządzają, przez oba dni wędrują po w i
zytach i  trzeba je jakoś masycić. Dla
tego w raz z żoną -uchwaliliśmy prze
zornie lekką wewnętrzną dijetę. Natu
ralnie te ŚTodki ostrożności okazały się 
zbyteczne, b-o ludzie, którzy świąt nie 
urządzają, są za-zwyczaj -skromni i ma 
ło wym agający. Pozatam przez dwa 
dni składając w izyty  w  domach, które 
święta urządzają, rychło- nabierają 
odrazy do wszelkich artykułów spo
żywczych. Przyznam  się, że patrzy
łem na nich z  uczuciem szczerej sa

tysfakcji. Jedno tylko mię martwi...
—  Naturalnie Marcctek.
—  Zgadł pan. Pochłonął wszystkie 

żelazne zapasy i dziś zam.ęcza nas 
owym i jękami. Że też dzieci tak rzad
ko wdają się w  swych w ielkięh oj
ców !

Dodałem ze -szczerem przekona
niem :

-—  Pański ojciec, drogi panie H ila
ry, mu-siał być niepospolitym człow ie
kiem!

A le on udał. że nie dosłyszał tego 
komplementu.

Stańczykiem i  Karolakiem. Następnie 
Utwierdzono, ż-e rwtstzyiscy bywają u nie
jakiej Pietrzykówny, która była ko
chanką wszystkich trzceii. Urządzano 
taim rozmaiite ‘1-ibacije il Pidbnzytkóiwtn.a 
chwaliła się, że  jeden z nich jeij narze
czony posiada dużo pieniędzy i nawet 
oddał jej na przechowanie. Po łyich 
szczegółach pcdicja była  .już pewna, 
Że ma do czyn-iernia z szijką moTder- 

ców.

L b ej a z przeszkodami,
W  W ielki Plią.tdk urnząidlzcno u M-ie- 

cizyałaiwa Pysllici przedświąteczną liba
cję. Gdy wszyscy siiedizieOS iza slotem, 
w yw iadowcy urzędu śledlczeigo, którzy 
już cizietk allti od rolna), weazli ekoł-o godz- 
5 po południu do mieszkania ucztują
cych. Bowdtała n.ieelwyikła toorosltema,- 
cja. Bandyta Pyzika miał strzelić, gdy 
go wywiadowcy ubezwładnili. Policja 
wyciągnęła rawoliwery, wszystkich roz 
farctjono i aroszltowaino.

■ Następnik" według zeznania jednego 
z aresztowań ych przebieg izatjścia ipRzod 
stawia się miaatgpujjącio: W pamiętną 
sobotę nepadiu nn ikanilor Cemitmer- 
sziwieira, zailedlwii/e Cemtnerszwer otwo
rzył binro i kupiwszy gazety czytał je, 
przeglądając loteryjne wygrane, pi-emw- 
sz.y w  czasie deszczu wszedł d)o kan
tonu bandyta K-oiusŁam-ty Pystka uzbro
jony w  rewolwer. Po fcifl.fcu sdkiuinidach 
wszedł do sklepu Stańczyk, a n-a uiticy 
udając, ze  k-ryije się pnzed' dieszciziem, 
stanął Pystka, zagradzając swoją oso
bą .wejście do kantora. Steńcizytk izaipy- 
tał Cenltnerszwcira o bilelty ilotenjń jpań- 
sbwawej, a gdy Gonilnemazrwer niac.hyfl.ił 
się i wyedągnął teczikę z gotówką i bi
letami, aby je dać Mśjentam do wybo
ru, iw.bedy -gtojący .zia Stańczykiem 
Pystka wyciągnął rewolwer i celnym 
strzałem położył na miejscu Centnar- 
szwera. Cenitinerszwer padł ma podtagę, 
a bandyci chwycili leżące przed nimi 
banknoty na sumę 30 tys. zł. i mo- 
memtafeie wyszli na ulicę, wsiedli ido 
oczekującego na nich samochodu i po
jechali na MarszaiłkowsScą.

W  domu ipodlziolłli się piemńądizimi, 
część dali- Pidtinzytkćłwiniie i pactzjęlii! bez 
zajchciwania wiięlkszai -odfjożracści pić, 
bawić się i wydawać pieniądze. Policja 
część zaigralhiotnych pimiodtzy m a w 
awych rękach, odebrała od Retrzy- 
kówny około 3 tysiące złotych. DaJsze 
śled^.wo .brwa dla usUiailetnia wimy -po 
szozcgó-lnych aresztowanych.

N A D E S Ł A N E .

PefiGZî jj - ifjHOZii!
przybory do szycia i krawieczyzny poleca 

nowo otworzony nragazyn nowotści 
dla Pań 

JÓZEF M AZIAR Z  
Lwów, ul. Halicka 13. 2009-10
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*^romka tarnopolska.
(Od naszego korespondenta.)

Tar lopol, w kwietniu.
Odbndowa zniszczeń wojennycn. W o

jewoda tarnopodski z otrzymanego ostat 
nto kredytu w kwocie luO.OOO zł. na od
budowę zniszczeń wojennych przydzielił 
n.zej wymienionym powiatom: Pow  Bro
dy 15.000 zł., pow. Brzeżany 35,1)00,, pow. 
Kamionka Strumiłowa 10.000 zł., pow. Za
leszczyki 10.000 zł., pow. Zborów 20.000 
zł., pow. Tarnopol 10.000 zł.

Subwencje. W ojewoda tarnopolski u- 
drielił w  czasie od 4. do 31. marca br. z 
kredytów Ministerstwa Pracy i Opieki Spc 
łecznej na cele opieki społecznej nastę
pujące subwencje: a) zakładom opiekuń
czym nad dziećmi i młodzieżą 11.352.70 
zł., b) niezdolnym do pracy 1.323.71 zł., 
c) inwalidom wojennym 503.30, d) poszko 
dowanym przez wypadki żywiołowe
1.100.00 zł., e) na opiekę nad b. więźniami
2.023.00 zł., f) na cele kulturalno-oświa
tow e 3.000.00 zł., g) na dożywianie ludno
ści 601.00 zł. Razem 30.056.21 zł. Nadto 
samorządom na akcję pomocy dla bezro
botnych przyznał kwotę 25.000 zł.

Tuwrzystwo Przyjaciół ź.wtązau strze
leckiego. Dnia 12. om. odbyło się w sali 
posiedzeń Raay m iejskiej organizacyjne 
zgromadzenie tarnopolskiego Koła Tow. 
Przyjaciół Strzelca, z inicjatywy władz 
administracyjnych, wojskowych i strze
leckich przy bardzo licznym udziale 
miejscowego społeczeństwa Zebranie za 
gaił prezes dr. Lenkiewicz, poczem prze
wodniczącym Zgromadzenia obrano p w i
cewojewodę Dziewałtowskiego-Gintc syta, 
sekretarzem p. Z. Rajzera. P. W icewoje
woda wyjaśnił zebranym cele Tow arzy
stwa, następnie odczytano projekt statutu, 
który przyjęto, poczem przystąpiono do 
wyboru władz Koła. W ybrano zastępują 
cy Zarząd miejscowego Koła: Prezes p. 
W icewojewoda Dziewałtowski-Gimowt, 
zastępca: prezes dr. W łodzim ierz Lenkie
wicz, sekretarz: Emanuel Rajzer, skarb- 

~k: kpt. Jan Lechowicz. Członkowie pp.. 
I  aniewska, inż. Ruszczyk, iprez. Obzań- 
ski, dr. Rołubowicz. Kom isja rewizyjna 
dr. Mą '-zyoka, insp. dr. Haas, dr. Kucbar 
ski. Zastępcy: p io f. Pedczarski i prof 
Mazur. Sąd honorowy: płk. dypl. W ojtkie- 
Zwicz, naczel.dr. Salek, dyr. Czalanowski, 
Zastępcy: dr. Maniel i m ajor Reder. Po 
wyborze zgłosił p. dr. W łodz. Lenkiewicz 
przystąpienie imasta Tarnopola do Koła 
w  charakterze członka założyciela z 
wkładką 1000 zł.

Organizacji koKwiji letnich w  r. 1930. 
W ojewódzka Komisja dla spraw Koionji 
letnich w  Tarnopolu mając na irwaaze do 
świadczenie z lat ubiegłych, oraz koniecz
ność skoordynowania działalności Towa
rzystw  opiekuńczych urządzających w  br. 
kolonje letnie dla dzieci szkolnych, po
wzięła na ipos.edzeniu dnia 1. kwietnia

61. następujące uchwały 1) subwencję 
przyzna się tylko tym towarzystwom, 
które wykazują własne fundusze na urzą 
dzenie koionji nie licząc wyłącznie na 
subwencję państwową; 2) subwencję o- 
frzymują Towarzystwa na koszta utrzy
mania dzieci przyjętych na ko loc ję  bez 
płatnie o  ile  pozatem wykażą pewną ilość 
dzieci za pełną lub niepełna opłatą; 3) 
koszta dziennego utrzymania dzietka na 
koionji wypoczynkowej ustalono na 2 zł. 
iO g r„ na leczniczej 5 zł., na ipółkoionji 
00 §r.; 4) wypłata przyznać się mającej 
subwencji nastąpi w  3 ratach, z których 
pierwsza płatna oędzie przy rozpoczęciu 
koionji, druga w  połow ie okresu trwania 
kołonji, trzecia przy końcu sezonu; 51 u- 
chwalono wezwać Towarzystwa ubiegiją-

ce się o subwencję na urządzenie koionji 
do przedłożenia Urzędowi W ojew ódzkie
mu przed terminem wypłaty I raty sub
wencji imiennego wykazu dzieci wraz z 
opinją lekarską dla każdego dziecka, oraz 
wykazania, jaką kwotą przyczynią się ro 
dzice do kosztów utrzymania dziecka na 
koionji; 6) wszystkie towarzystwa opie
kuńcze, organizujące kolonje i ipólkolonje 
mają się porozumiewać w  sprawie orga
nizacji kolonji z W ojewódzką Komisją 
dla spraw kokm ji letnich w Tam i polu 
(W ydział Pracy i Opieki Społecznej;; 7) 
subwencje przyzna komisja tylko dla ko 
lonji większych, liczących najmniej 30 
tfdeci Równocześnie wystąpiła komisja z 
wnioskiem do Ministerstwa Pracy i Opie
ki Społecznej o przyznanie znaczn:~jszej 
subwencji państwowej dla pomocy towa
rzystwom na urządzenie Kolonji, zastrze
gając przyznanie subwencji tylko tym To 
wai zyistwom, które zastosują się ściśle do 
powyższych wskazówek.

Kronika stanisławowska.
(Od narzego korespondenta.)

Stanisławów, w  kw ;etniu.
Żywa Rew ja Mód wiosennych. Stara

niem Związku Pracy Obyw. Kobiet od
była się w  niedzielę, dnia 13. bm. ż jw a  
rew ja mód wiosennych w salach Związku 
Kol. Polsk. przy ul. Ormiańskiej. Przed 
oczyma licznie zgromauzanej dobo i.w e j 
publiczności przesunęły się żywe modele 
łut. nauobnych pań i eleganckich parów, 
które zaprezentowały najnowsze kreacje 
toaletowe damskie i męskie, pochodzące 
z pierwszorzędnych tut. salonów i praco
wni. Szczególnie podobały się i wpadły w  
oczy toalety z magazynu Lebera, Łuczyń
skiego, Goldbergowej, Hellmana, z pra
cowni „W rzos“  W iśniewskiej, (obuwie) 
Sdkołogorskiego, toalety z pracowni o le
śnickiej, (kapelusze) Hoffm acowej, Pa
włowskiego i Lewaka, W urzlowej i w ielu 
innych firm. Impreza ta stanowiła novum 
na tut. gruncie 1 chociaż nie całe kupiec- 
iwo zdawało sobie sprawę z doniosłości

takiego żywego pokazu mód t wyrobów 
krajowych, to jednak już ta skromna re
w ja wywarła la  publiczności jak najlep
sze wrażenie i daj Bdże by przyczyniła 
się do ożywiania popytu za wyrobami 
krajowym i i spotęgowania ruchu handlo
wego. Reżyserję prowadził dyr. Helleński 
a kcmferensieraini byli art. Dawidowicz 
i Lantner Miły nastrój urozmaicały dżwię 
ki oirkiestry.

Klub motocyklistów i kolarzy w Sta
nisławowie odbył onegd ij walne zebra
nie. na którem wybrano nast. zarząd: 
Prez. Vólpel, zast. W orobkiew icz i Kw iat 
kowski, sekretarz Adler, skarbnik W i
słocki. Otwarcie seaonu motocyklowego 
•nastąpi 4. maja pierwsza wspólną w y
cieczką. W  program ie Klubu są przew i
dziane 4 raidy motocyklowe na terenie 
W ojewództwa stanisławowskiego i tar
nopolskiego.

KrorP a drohabgcka
(Od naszego korespondenta.)

Drohobycz, w  kwietniu.
Celem uczczenia uroczystości w dniu 

3. Maia, ukonstytuował się komitet oby
watelski pod przewodnictwem hurm. Inż. 
Rrfutta.

Dzieciobójczyni. Organu policyjne are
sztowały Annę Kafluk z Diohohyeza, któ
ra swe trzytygodniowe dzieckd utopiła w 
rzece Tyśmienica. W yiodna matka przy
znała się do czynu, motywując go rozpa
czą z povvodu braku środków do życia. 
Zwłok dziecka dotychczas nie odnale
ziono.

Skrytobójcze morderstwo. Onegdaj w 
•nocy zamordowany został wystrzałem z 
rewolweru, znany niebem ierzny ooh--

szek Maksymów Oleksa, najprawdopodo
bniej z zemsty.

Aresztowanie uczestników napadu ra
bunkowego. W  październiku ub. r. doko
nano napadu rabunkowego z usiłowanem 
morderstwem na osobie inż. Schnappa, 
przy ul. Borysławskiej. Dodatkowe do 
chodzenia doprowadziły do ujęcia rzezi
m ieszków w  usobach Bernarda Schwartza 
f. W eingler z Tarnopola. Czynu tego to- 
konał z namówy niejakiego Bischelesa, 
który podczas napadu brał czynny udział, 
stojąc pod mieszkaniem poszkodowanego 
na czatach. Powyższy napad był swego 
czasu głośnym, albowiem  jeden ze spraw
ców zdgtał przez inż. Schnappa poetrze-

m
FEJLETON „G A Z . PORA z 24. JV. 1930. 

J. H. R0SNY (starszy).

S O W 4 ,
—  W  tym czasie właśnie —  opowiadał 

hrabia Fiodor lwanow icz Stiepan — zo
stałem skazany na śmierć. Z rozstrzele
niem mojem — czy też powieszeniem —  
czekano na przybycie jakiego pomniej
szego dyktatora. .Tymczasem rzuccpo 
mnie do jednej z piwnic mego zamku.

Uratował mnie ktoś nieznajomy, kego 
nawet nie zohaczyłem, otwierając mi 
drzwi i szepcząc:

—  Ratuj się, Fiodorze Iwanowi ozu... 
i niech Bóg zmiłuje się nad tobą... ucie
kaj 1

Wychodząc z piwnicy, nie widziałem 
nikogo. Był to podstęp, może, lecz m niej
sza o tó. N ie było czasu do namysłu.

Skierowałem  się przez korytarz, pro
wadzący eto podziemnego wyjścia, praw
dopodobnie nieznanego mym sędziom i 
katom i wkrótce znalazłem się na świe- 
Żem powietrzu, w  pobliżu lasu ..

Po w ielu  dniach udało mi się przedo
stać do dzikiej okolicy, zamieszkanej 
przez ludzi niemal w  równym stopniu 
pierwotnych, jak australijscy murzyn'

Cała ta dzielnica Dależała także do 
mnie lecz nie przynosiła mi kopiejki do
chodu; jedynie chłopi ciągnęli z niej zy
ski. Rewolucja nie dotarła jeszcze do 
tych miejsc, a zresztą, cóżby przynieść 
mogła ludziom, którzy i bez niej robili 
z ziemią, co chcieli?

Ludność m iejscow i przywitała 11.nie 
niemal z entuzjazmem, a ponieważ oba
wiałem się zamieszkać w  osiedlu, przy
gotowano mi chatę w  lesie

Tam dostarczano mi regularnie pio- 
wiantów i wobec wielkiego, wrodzonego 
optymizmu, żyłem  znowu życiem bezlro- 
skiem, w  nadziei, która jaodzielały miljo- 
ny istot, że wkońcu rewolucjoniści zosta
ną zmieceni z powierzchni świata.

*
Zdobyłem robie przyjaciół: w  dzień — 

małe ptaki, w  nocy —  sowe. Jestem z na
tury rzeczy „poskramiaczem-* zwierząt. 
Jest to dar, zrodzony z instynktu.

ifowa odwiedzała mnie o zmroku i nie 
lękała się wejść do' chaty.

Obdzielałem ją resztkami światła. Po 
tych odwiedzinach odlatywała i jak przy
puszczani, niestety, niejednokrotnie sebru 
pała któregoś z moich małych, dziennych 
przyjaciół. '

Słyszałem zawsze, że sowa nie odzna
cza się inteligencją. Jestem przeświad
czony o czeinś zupełnie przeciwnym. So
wia moja, zdaniem mojjem, dorównywała 
krukom i srokom Zdawała się pojmować 
niektóre moje -uchy i słuchała z filo-zo- 
fiezrą powagą słów, dopełniających gesty.

*
Minęła zima złowroga, zima z roku 

1918 na 1919. Byłem względnie szczęśli
wy, w  każdym razie równie szczęśliwy, 
jak wówczas, gdy byłem jeszcze nieza
przeczalnym władcą swych dommjów.

Życie w lesie odpowiada zarówno na 
turz« mojej fizycznej, jak i duchowej. Je

stem zwolennikiem drzew  i najpiękniej
sza równina, najwspanialsze góry i naj- 
Dprdziej malownicze potoki zastąpić mi 
r ie  mogą gąszczu lasów i zielonego ich 
sklepienia...

Nie czułem już trwogi i niepokój mój 
minął. Wobec tylu dni, spędzonych spo 
kojnie, sądziłem, że jestem lezpieczny 
i uratowany... Cudowny Kwiecień, świeża 
listwa drzew, młode kwiaty, zmartwych 
wstająca przyroda —  wszystko 10 pogłę
biało moją ufność_.

Pewnej nocy, gdy spałem najspokoj
niej, zbudził mnie głos żałosny, Krzyk 
mojej sorwy. Musiała znajdować się w  po
bliżu, może nawet na chacie.

Byłe t.o wołanie, o tem nie wątpiłem 
n,a chwilę, bowiem  nigdy dorad mi nie 
przeszkadzała w  czasie snu.

Pewność moja stała się zupełna, gdy 
wołanit wznowiło się powtórnie. Tknęło 
mnie jakieś przeczucie. Ubrałem się po
śpiesznie i wybiegłem  z izby.

Drapieżca był tuz.. W idziałem  oczy 
sowy, gorejące w  mroku jak dwa ogniki...

Zbliżyła się do mnie, spoczęła ha mo
jem ramieniu, silnie poruszając skrzy
dłami.

Nie namyślając się, schroniłem się do 
sąsiedniego gąszczu, w  nieprzeniknione 
zarośla, znałem jednak drogę swoją ró
wnie dokładnie, jak dzik lub wilk.

W  tejże chw il’ niemal kilkunastu lu
dzi otoezyło cnatę

W  blasku latarki, którą trzymał jeden 
z przybyszów, poznałem przed ewszyst- 
kiem swego nieubłaganego wroga, które

lonym i  mimo to zdołał sie ’ 7ymkuąć.
Ujęcie groźnej szajki wlamywr^z/ o- 

perującej w  woje w. lwowskiem  i st;.ni- 
slawowskicm. Po d łu g i*  i żm u d n ,*  do
chodzeniach udało się tut. wyd-iatow i 
śledczemu zlikwidować szeroko rozgałę
ziona szajkę włamywaczy w  osobach: 
W iktora Sały, J. W innickiego Wasyla 
Bulę, Fedia Mysyszyna, A  Mc ;ryc:-a, W i - 
która Nysiowa, Stefana Mclnyka, Karoli
nę Bule i Katarzynę Motrycz, który en „  
resztowano i osadzono w  tut. aresztach 
sądowych. Zwyż wymieniona szajka ope
rowała nietylko na terenie tut. powiatu, 
lecz również na teren:e wejew . stanisła
wowskiego. Ostatnio dokonał wl.imania 
do składów skóry Teppera i W. Salomo
na w  Drohobyczu, do kooperatywy w  
W oli Jakóbowej, do składu konfekcji Lip- 
schitza w  Kałuszu, Jo hurtowni tytonio
wej S. Pipes w  Bolechowie i W. Regleite- 
ra w Samborze. Szkoda wyrządzona w y
nosi do 150.000 zł. Podczas pizeprowaozo- 
nej rew izji znaleziono w ielką ilość skra
dzionych towarów rezpozuanycn przez 
poszkodowanych. Dalszt dochodzenia pro 
wadzone są dalej, celem wykrycia dal
szych sprawców,

Wieści z Rudek.
(Od naszego korespondenta.)

Rudki, w  kwietniu.
zamknięcie konkursu bekonowego.

Staraniem W ydziału powiatowego i Okrę 
gowago Towarzystw-a Rolniczego w Rud
kach, został jesienią 1929 roku, zorgani
zowany konkurs bekonowy w gminach Ru 
czaty, Tuligłowy, Chłopy, Rumno i Nowa 
wieś, liczący w  5-ciu zespołach 30 osób. 
Do konkursu stanęli samodzielni gospoda 
rze małorolni, zarówno Polacy, jak i Ru- 
sini. Dnia 8. bm w dniu targowym nast- 
piło na dziedzińcu Pow. Spółdzielni Zbytu 
trzody chlewnej w  Rudkach, uroczyste 
zamknięcie konkursu. Otwarcia jzokazu 
dokonał starosta vVałecki, w  dluższem 
przemówienia podnosząc znaczenie kon
kursów bekonowych dla -wzmożenia do
brobytu małorolnych i zachęcając w ło
ścian do inlenzywnej pracy w  tym kie
runku.

Następnie przemawiali prezes O. T. R. 
dr. Jarzymowski i przodownicy zespołów 
konkursowych Piskorz Franciszek z Chłop 
i Stefaniszyn z Buczał, podnosząc w 
swoich przemówieniach praktyczne zna
czenie konkursów i ich dobrodziejstwo 
dla wsi. Komisja sędziowska złożona z wy 
bitnych znawców hodowli trzody chlew
nej, po dłuższej naradzie ustaliła po trzy 
prem je d la każdego zespołu, w wysokości 
30, 20 i 10 zł. Ponadto przyznała jedną 
nagrodę większą w  wysokości 200 zł. dla 
zespołu w Buczałach, którego przodowni
kiem był Franciszek Stefaniszyn, ponie
waż powyższy zespół przedstawiał ma
teriał z najlepszymi -wynikami. Loazki 
pozostawiono do rozpłodu w miejsco- 
wch Kołach hodowlanych, natomiast ma 
terjał bekonowy świński sprzedano m iej
scowej Spółdzielni Zbytu trzony chlewnej 
w Rudkach.

mu zawdzięczałem swoje zaaresztowanie 
i wyrok śmierci, a następnie twarz oko
licznego chłoną, który zaoewne zdradził 
mnie dla zysku, a może poprostu z lęku 
i obawy.

— A  w ięc tutaj? —  zapytał głos stłu
miony.

—  Tak jest, tutaj —  odpowiedział 
drżącym głosem chłop.

Nie słyszałem już nic w ięcej; pomkną
łem pi-zed siebie pod osłodą gęstych za
rośli, przedostałem się przez gąszcz 1 do
brnąłem do brzegu rzeki...

Czekała tam łóJź, którą udawałem się 
na połów i którą w yzaaczjłem  także do 
ucieczki w  potrzebie—

W  chwili, gdy wsiadałem na lód* i od
biłem od brzegu, ciemny kształt przesu
nął się nadenitią i spoczął na inem ramie
niu: sowa —  jesuim tego  pewny — że
gnała się -*e utną

Płynąłem łodzią noc całą. Z każdą go
dziną oddaiałem się od miejscowości, 
gdzie groziło mi niebezpieczeństw” ...

Tułałem się jeszcze eslemi miesiącami 
po lasaeh, bagnach, urwiskach...

Udało m i się wreszcie przekroczyć 
granicę i wydostać się z kraju przeklę
tego 1

Przyznacie, że z pewną słusznością 
brotnię inteligencji sów i‘ ‘

—  Wszystkie zwierzęta —  zauważy! 
Corneval w zadumie —  są znacznie mędr
sze, niż przypuszczamy... A  snwa, zapew
niam was, 'est otokiem wyższej rasy1

—  Niech i tak będzie! —  zgodzi! się 
G laive.

Tłom  C d
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K W IETN IA
Środa

W ojciecha

JłEDAKCJA BEZWARUNKOWO MAKII.
SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

 o------
TEATR W IELKL

Środa, 23-go kwietnia o godz. 7.30 
„Pajace i „Rycerskość wieśniacza" —  
gośc. wyst. V ittorino W einberg.

Czwartek, 24-go kw ietnia o ”godz. 7.30
7.30 „Piękna Galatea", „Zaproszenie do 
tańca i „Tańce połow ieckie".

Piątek, 25-go kwietnia o godzinie 7.30
;\Vyrullik  Sew iiski“ , gośc. wyst. Yittorino 
W einberga1.

“  *
TEATR M ALT:

Środa, 23-go kwietnia o gadzinie 7.30 
„Pan  Topaz" —  zniżki ważne.

Czwartek, 24-go kwietnia o godz. 7.30 
„Pan  Topaz" —  zniżki ważne.

Piątek, 25-go kwietnia o godzinie 7.30 
„Pan  Topaz" —  zniżki ważne.

*
W Y S T Ę P Y  TR U PY  W ILEŃSKIEJ.
Środa, 23-go kwietnia o godz. 8.15 

„Nocą na starym rynku" Pereca (zniżki 
ważne.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APO LLO : F ilm  dźwiękowy: Maurice 
Chevalier jako „P ieśn iarz Paryża" oraz 
opera „Poław iacze pereł".

CASINO: „G dy kobieta się zapomni".
CHIM ERA: „Grzesznica z Montpar

nasse".
COLOSSEUM: „Tem po-Tem po", w  roli 

gł. A lbertini.
FATAM O RG A NA: „Szlak iem ’ hańby".
G R A Ż YN A : „Djablica z Trypolisu".

_ K O PERN IK : Pat i Patacbon w kome
dii „W śród ludożerców",

LE W : „Dusze w  niewoli,
LU N A : „Kochankow ie" oraz „Stać tu“
M A R YS IE Ń K A : F ilm  dźwiękowy

„Marsz weselny".
O A ZA : „Książę student".

(dźwiękowy)' ’’Morahw^  Pani Duhkiej"
PA N : Urrna życia" St. Żeromskiego. 

bów“  „W yspa zatopionych sksr-

PROyfTFN • ” r ^ PtÓłczeSne dziewczęta"1 KOMIEN. „Chata wuja Toma ‘.

Heleny"! "Więii" 1 2 «w-

dzc!',‘C I^C H A ; Harold U °y d .Coraz prę- 

 * --

S- W - Niemwjoyraki, FiaJbryfea pa- 
ipiemi i  wyrobów  iz papiom S. A. w  
Biefefcu Katwiadiaimaa P. T. AJkdjomaitiju- 
szy, ae iWYimana aikraji m<urikawryK.h na 
tzJioiboiwe profwaidlzoma pr.z&z Pottóki Biamk 
PnzemyisfowY w e Liwowie, odl roku 
19z8, będizie uikończianą raiecd-wołaktiw1 
■w dteu 30. oaemwica 1900 r., paazeim 
raowYmietniane do lte©a czasu alkcje zło- 
towe zostamą złożone dio dleipazyttiu są- 
tioweigio na koszit posLaidńczy dawnych 
fiicoa maulkawych. , 3955

^  icdomośei teatralne,
Występ V ittorin « Weinberga, słynne

go barytona medjałańskiej „La  Scali", 
Palestyńczyka, którego sukcesy odbijają 
n ę  gtośnem echem w całej Euronie, od
będzie się w  środę, 23. bm. w 'te a tr z e  
Wielkim  w  dwu popisowych rolach, a to 
w  roli Tonią w  „Pajacach" i w  roli A l
ba w  „Rycerskości w ieśniaczej". Występ 
ten zapowiada się jako pierwszorzędna 
sensacja, jeżeli sądzić po wspaniałych re
cenzjach warszawskich i wiedeńskich.

Piękny W ieczór baletowo - operowy, 
składający się z jednoaktoWej opery ko
micznej Soupego oraz z porywających 
temperamentem i egzotycznym czarem 
„Tańców Połow ieckich" z muz. Borodi
na, w  wykonaniu całego zespołu baleto
wego z b. primabaleriną Opery K ió lew - 
skiej w  Bukareszcie p. Dobiecką na cze
le- Uroczy obrazek choreograficzny „Za
proszenie do tańca" z muzyką Webera, 
dopełnia wysoce artystycznej całości.

„Cyrulik Sew ilski" z występem zna
komitego Vittorino Weinberga, barytona 
„La Scali" w  Medjolanie i Królewskiej 
Opery w  Rzymie, dany będzie, w piątek, 
dnia 25-go bm. w  Teatrze W ielkim .

KiDO.UCIEGHfi'
SIENKIEW ICZA tj 
Pasaż Mikolascha

Ha r o l d  l l o y d
„ C O R A Z  P R Ę D Z E J

Nadzw yczajne uzupełnienie

w  najzabawniej-zej 10 akt 
kom -dji wszystkich, czasów

ou8

„Róże * Florydy", piękna operetka 
Falla w  przeróbce Korngcilda, która w  
Wiedniu i Berlinie cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem, wystawioną będzie 
w  dniach najbliższych w  T. W ielk im  z 
olbrzymim nakładem kosztów w  p ierw 
szorzędnej oprawie dekor.-kostjumowej, 
w doskonalej -obsadzie z pp- Kulczycką, 
Okońską, Korabianką, W awrzkowiezem, 
Tatrzańskim na czele. Dyryguje świetny 
b. kapelmistrz opery warszawskiej p. 
Zdzisław Górzyński. Reżyseruje p. Ta
trzański. Operetka ta nie była dotąd gra
ną w  Polsce. , ,

„Pan  Topaz" dowcipna komedja Mar
cela Pagnola, ostatnia nowość teatićw  
zagranicznych, zdobywa rekord wesołości 
i  śmiechu w  Teatrze Małym w_ doskona
łe j obsadzie z  pp. Dobrzańskimi, Guttne- 
rem, Miedzi-ńaką, w  rolach czołowych.

*
Słynny tenor W ładysław Turzański

przybył do Lwowa i wystąpi z począt
kiem maja z własnym koncertem. P. Tu
rzański śpiewa stale zagranicą w  Niem
czech, Francji, we Włoszech, Szwajcarji 
Austrji i Belgji. Prasa zagraniczna ceni 
wysoko jego głos tenorowy i kulturę 
śpiewu włoskiego. P. W ładysław Tu
rzański, b. artysta opery lwowskiej jest 
Lwowianinem. Recital śpiewu Turzań
skiego wzbudzi napewno w ielk ie zair.te- 
sowanie.

W
Z „Trupy Wileńskiej". Powtórzenie 

onegdajszej prem jery „Nocą na Starym 
rynku" Pereca w  inscenizacji i reżyserji 
Dawida Hermana wywołało entuzjastycz
ne przyjęcie przez szczelnie zapełnioną 
widownię. Koncertowa gra całego zespo
łu, przepiękna muzyka Józefa Rumiń
skiego oraz malownicze dekoracje W. 
Weinłrauba wywołały szczery zachwyt 
publiczności, która gorąco oklaskiwała 
wykonawców z p. Wajslicem, Kamenem 
i Natanem na czele. Dziś po raz 4-ty „N o 
cą na starym rynku" Pereca. Zniżki dla 
organizacyj wydaje codziennie Dyrekcja 
od 6-tej do 7-mej wiecz.

Z  miasta.
Uroczystość ku czci J. KocnanowSKie 

go w zakładach nauk. im. Z. Strzałkow
skiej. Zakłady nauk. im. Z. Strzałkow
skiej we Lw ow ie o-bchodziły dnia 14. bm. 
podniosłą uroczystość 400-lecia urodzin 
J. Kochanowskiego, w połączeniu z ob
chodem ku czci Yergilego. Urządzono 
m ianowicie dla młodzieży szkolnej oraz 
dla pubi cznoWi za zaproszeniami w auli 
własnej „W ieczór klasyczny", którego 
stroną techniczną i organizacyjną prze
prowadził Komitet w osobach prof. P-p. 
Białkowskiej, B rj gSderówny, Prochaskó- 
wny, dr. Jana Smereki i dr. Jerzego Za. 
rzyckicgo. Z pełnem uznaniem podkre
ślić należy, że impreza ta, mimo szalo
nych trudności, stanęła na wyżynach wy
sokiego artyzmu, odnosząc pełny, nad
spodziewany wprost sukces. Na program 
wieczoru ztożylo się słowo wstępne ucz. 
ki. V III., Bruhlówny, przepiękna recyta
cja wstępu do „An tygony" w  wykonaniu 
ucz. kl. V III. Poitówny, epeis 2. „An ty
gony", przedstawienie „Odprawy posłów 
greckich" oraz produkcje chóru, pod ba
tutą prof. Adamczaka. W  przedstawieniu 
wybiły się na pierwszy plan uceennice: 
Ziemnowiczówna, Garfu-nklówna, Blachó- 
wna, Jawetzówna, Weinówna, Zinterstci- 
nówna, Rawiczówna, Schwarzówna, Fel- 
Iówna, Vittlinówna Katznerówna, Osta
szewski i inne, na tle wspaniale recyto
wanych chórów klasycznych. Całość, bez 
najmniejszej usterki, przyniosła prawdzi
wą chlubę intencjom wychowawczym Za
kładu. Reżyserję główną przeprowadził 
prof. dr. Jerzy Zarzycki. Dekoracje ma
lował prof. Gołębiowski. Grano bez su
flera. Szczelnie wypełniona sala nie 
szczędziła gorących dowodów uznania, 
akcentując tern samem żywy swój udział 
i zrozumienie dla lak precyzyjnie prze
prowadzonych zamierzeń. Nadzwyczaj 
wskazaną rzeczą byłoby powtórzenie te
go wieczoru dla młodzieży innych zakła
dów, dzięki jego prawdziwie klasycznym, 
niecodziennym i do ostatniego cala wy
dobytym walorom.

Święcone dla dziatwy kolejowej. W
sobotę, 18. bm. o godz. 10-30 przedpol. 
w  w ie lk ie j sali konferencyjnej lwow
skiej dyrekcji kolej, urządziła p. preze-

sowa Elżbieta Prachrtel-Morawiańska 
„Święcone" dla przeszło 200 najbiedniej
szych sierót — w  wieku do 10 lat — po 
pracownikach kolejowych. W  uroczysto
ści wzięli udział p. prezes inż. 1’rachtel- 
Morawiański z sekr. prez. Matuszkiewi
czem, naczolnicy poszczególnych wydzia
łów dyrekcyjnych pp. dr. Zgórski, Kali- 
tyński, Janas, Górski1, Pfau, Schulz i Tar 
wid i ich zastępcy, kierownicy dziełów, 
delegaci Związków kolej., liczni pracow
nicy kolejowi Oraz Kom itet pań dylek 
cyjnych z p. prez. Prachtel-Morawiańską 
na czele. W  pięknych i serdecznych sło
wach przemówił ks. proboszcz Rokicki 
z parafji św. Anny, wyjaśniając dzieciom 
znaczenie „A lle lu ja " i wyrażając ser
deczne podziękowanie szlachetnej inicja
torce tej miłej uroczystości'. Następnie 
odbyło się wręczenie dzieciom sutych 
darów świątecznych w  postaci wędlin, 
pieczywa, ciast i t. d. Uradowana dzia
twa rozeszła się do domu, unosząc w iaz 
z miłemi podarkami wdzięczność dla pań 
komitetowych i inicjatorki p. prez. Piach 
tel-Morawiańśkiej.

KomnnikaŁg,
Polskie Towarzystwo Politechniczne

zawiadamia, te  23. bm. o godz. 18 i pół 
w lokalu Towarzystwa ul. Zimorowicza 9 
p. inż. Leonid Ciechanowicz wygłosi od
czyt pt.: „W ie lk i Lw ów  a zagadnienie
drogowe".

Polskie Towarzystwo Historyczne Od
dział Lwowski. Zebranie naukowe odbę
dzie się 25. bm. o godz. 6. popoł. w  sali 
Seminarjum Ilistorji Polski Uniwersyte
tu J. K. ul. M ickiewicza 5 a, I I I .  p. z od
czytem prof. Dra Olgierda Górki pt. „Naj 
starsza histoTjografja rumuńska".

Kronika polrcgrneU
(— ) Włamania i kradzieże. Z miesz

kania Jakóba Sokołowa, zam. Boczna 
Błonnej, skradziono wczoraj po włama
niu się różne rzeczy niestwierdzonej na 
razie wartości. — Z mieszkania N. 
Fruchtmana, nam. ul. K rzywa 10. skra
dziono wczoraj zegarek złoty damski 
wartości 100 zł., zaś na szkódę jego sub
lokatora dra Landaua garderobę nie- 
stwierdzonej na razie wartości.

(—•) Ofiara wfasnej nieostrożności. 
Marceli Skalski, zam. na Jałowcu, jadąc 
wczoraj pociągiem wystawił głowę przez 
okno wagonu tak nieostrożnie, że ude
rzył głową o słup. Pogotowie ratunkowe 
w groźnym stanie odwiozło go do szpi
tala powszechnego.

(— ) Aresstowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Włodzimierza
Samotusa za kradzież kapelusza na szko
dę Bronisława Spękała i Jakóba Tomasa 
za wywołanie awantury na ul. Kazimie
rzowskiej.

(— ) Wyłudzenie. Jarema Kasjan, ro
botnik, zam. przy ul. Rycerskiej 21. za
wiadomił policję, że niejaki Jan Chemicz 
wyłudził od niego podstępnie płaszcz 
wartości 85 zł.

(— ) Za niebezpieczne pogróżki wy
gotowano wczoraj doniesienia przeciw- 
ko: Zygmuntowi Simplowi aa groźbę po
bicia Dawida Strassefelda, Władysławo
w i Kosakowi za znęcanie się i niebez
pieczne pogróżki względem swej żony, 
Antoniemu i Stanisławowi Kiczmou za 
groźbę przebicia nożem Anastazji Kor- 
dylak, Janowi Żukowi, który odgraża się 
że rozpruje brzuch Ignacemu Popowi
czowi i F eiw low i Topfowi za wywołanie 
ąwantury z posterunkowym P. P.

ROZWÓJ AUTOM OBILIZM U W  POLSCE
Samochód nie jest rzeczą zbytku. W 

zawrotnem tempie życia powojennego 
stał się nieodzowmem narzędziem pracy.
I u nas to pojęcie znalazło zrozumienie,
czego dowodem jest stały, acz powolny
rozwój automobilizmu, mimo ciężkich
warunków ekonomicznych.

Jedynie znaczne obniżenie cen może
uprzystępnić samochód tym, którzy go
Potrzebują. Jeśli zbadamy elementy, któ
re wpływają na wysoki poziom cen w 
Polsce, to skonstatujemy, że tego rodzaju 
koszta, jak transport, cło i pośrednictwo 
podwajają często cenę pierwotną .samo
chodu. Nie należy też zapominać, że dro
żyzna kapitału krajowego, który wykła
dają przedstawiciele firm, obciąża rów
nież w  znacznym stopniu cenę.

Dzięki założeniu w  W arszawie w  ro 
ku ubiegłym samodzielnej filji przez 
Tow. Alm. A. CITROEN w Paryżu, naj
większej w  Europie fabryki samocnodów, 
zostały udostępnione dla naszej publicz- 
ności samochody tej marki. ,

Usunięcie kosztów pośrednictwa, ob
niżenie kosztów transportu i cła -  umo
żliw iło tej firm ie osiągnięcie bardzo ni
skiego poziomu cen.

Dzięki samodzielnej obsłudze finanso

wej, korzystającej z tanie,g °  p l ip o F N  
rodowego kapitału, samochody CITROEN 
mogą być sprzedawane na wyjątkowo do- 
godnych warunkach spłat, mianowicie na 
12 lub 18 rat miesięcznych. W  ten 8p>* 
sób samochody CITROEN stały się do
stępne dla wszystkich.

Założenie filji daje i inne korzyści 
posiadaczom samochodów CITROEN. W  
pierwszym rzędzie wymienić tu należy 
sprawna i tanią obsługę przez liczne, roz
siane po całym kraju składy ^ r y c z n e .  
Opuszczając fabrykę samochód C1TROŁN 
pozostaje nadal pod jej troskliwą opieką 
fachową. Aby usunąć wszelkie .niedokła
dności, zawsze m ożliwe przy fabrykacji, 
podlegają one dwukrotnej, szczegółowej 
rew izji po przejechaniu 500, a następnie 
1500 km. ‘

Bezpośredni kontakt z warunkami lo- 
kalnemi, pozwala na przystosowanie się 
do nich oraz na zastowanie samochodom 
do życzeń i gustów publiczności.

Jest rzeczą pewną, że w  tych warun
kach, oraz uwzględniając ich wysoką ja
kość, samochody CITROEN cieszyć sit 
będą dużem powodzeniem.

—V—
BLP. RUDOLF WEINREB. W  dniu 

20. kwietnia odprowadziły tłumy pu
bliczności na wieczny odpoczynek mgr. 
farm. RUDOLFA WEINREB A. .vlaśc.c,e- 
la hurtowni wód mineralnych. Zmarły 
cieszyt się u wszystkich sfer ogromnem 
poważaniem, a Jego szlachetny charak
ter. w ielka dobroć i światły umysł zjed
nały mu serca ogółu. Modły odprawione 
przez rabinów dr. Freu-nda i dr. Lewina 
i serdeczny szloch zebranych były wia
tykiem na drogę wiecznego spoczynku 
Zmarłemu, który przeszedł skromnie 
drogę życia pozostawiając niezatarte 
wspomnienie w  sercach swych towarzy
szy pracy, kolegów  zawodu oraz wszyst
kich sfer społeczeństwa. Cześć Jego_ pa
mięci.

Skuteczne usuwanie p iegów  i plam 
wątrobianych sprawia wobec nadchodzą
cego okresu upałów7 dużo trosk. Stanów! 
to istotnie dla w ielu osób poważną ofia
rę, rezygnować z kąpieli słonecznych, 
gdyż obawiają się oszpecenia twatzy 
swoich. „

Niestety okazało się, ze znaczna bose 
tych tak silnie zachwalanych preparatów, 
albo wogóle nie przyniosła skutku, albo 
też spowodowały na twarzy przykre wy
rzuty skórne.

Wśród znajdujących się w  obiegu ma
rek fabrycznych zasługują na specjalne 
wyróżnienie jpreparaty Aptekarza Desch- 
nitzera, które stosowane przez dziesiąt
k i lat okazały się jedynemi z najsku
teczniejszych i zupełnie nieszkodliwych 
środków, zyskując sobie powszechne 
uznanie. _

Pensje naty!
KOŁDRY —  MATERACE —  POpiJSZKI 

' iA JTA N I“ w Ł s N Y L W Y R ™ A '5

iMisłaui webeBb, ^ ”- ^  
najuiytofornieisze kapelusze
na sezon letni pd cenach umiarkowanych 

poleca
S. TOMASZEWSKA, A k a d e m ic k a ^ ^  

—At—
Dywany smyrneńskie, strzyżone, chod

niki, firanki i kapy ręcznej roboty, garni
tury pluszowe, narzuty perskie we w iel
kim wyborze poleca jedynie dla reklamy 
najtaniej firma Wittełs, Lwów, Rutow- 
skiego 7. naprzeciw Katedry. U lgi w spla 
tach przy cenach ściśle gotówkowych.

Trenschkoaty na miary najnowszego 
kroju, zarzutki wiosenne, ragłany z bioi- 
skich materjałów wełnianych, jakotei 
impregnowanych na podpince 
wykonane gustownie i sol.dme u: h ^ y  
Wittels, Lwów, Rntowskiego 7 naprz^ 
ciw Katedry. C e n a  reklamowa a  IW . 
za trenschkoat gabardynowy. 1 I f P J  
spłatach.

/
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Zamiast kwiatów na grób btp. Rudo! 
la W einreba złożyli W P. Emanuelowie 
W eingartenowie zł. 25.— na Towarz. 
Opieki nad sierotami we Lwow ie — za 
co W ydział dziękuje.

W IE L K I  RAD IO STACJA N AD AW C ZA  
N A  D A IE K 1M  WSCHODZIE

Nareszcie i Chiny otrzymują w ielką 
radjostację nadawczą Rząd Centralny w  
Nankinie zawarł umowę z światowej sła 
w y firmą Telefunken na dostawcę takiej 
stacji. Moc stacji nadawczej wynosić bę
dzie 60 kilowatów, — będzie ona zatem 
typu. podobnego do stacji w  Oslo, którą 
Telefunken dostarczył Norweskiej Dy
rekcji Telegrafów . Chiny będą miały o- 
becnie aiietylko najsilniejszą radjostację 
na Dalekim Wschodzie, ale jedną z maj4 
silniejszych na całej kuli ziemskiei.

— o —

Z kraju.
Zjazd starostów w  Buczaczn. Pod

przewodnictwem starosty buczackiego 
Jana Płachty odbył się tu regjonalny 
zjaza starostów z granicznych powiatów 
województwa tarnopolskiego i stanisła
wowskiego. Na porządku dziennym zna
lazły się najaktualniejsze kwestje z dzie
dziny administracji państwowej i samo
rządowej oraz sprawy gospodarcze, hu 
dowlane i drogowe. W  .yyniku szczegó
łow ej dyskusji nad wygłoszonymi reiera- 
tami osiągniętd zupełne porozumienie w  
kierunku wzajemnego uzgodnieni,, i jed
nolitego skoordynowania wszystkich prac 
zgodnie z obowiązującemi ustawami i 
przy jiak najdalszem uwzględnieniu 
wspólnych interesów ludności, zamiesz 
kującej reprezentowane na zjeździć po
wiaty. Społeczeństwo buczackie przj jęło 
zapoczątkowane prace zebrania staro
stów z pełnem uznaniem, widząc w  nich 
rękojm ię przyszłego, zgodnego współży
cia narodowościowego przynajmniej na 
terenie dalszycn poczynań gospodarczych 
co niewątpliw ie przyczyni się do ulżenia 
i poprawy nazbyt ciężkiego j-ołożenin 
ekonomicznego ludności.

v  0 *.
Kącik radj iwcj.

PEOGP 4 M ATÓDyEJ* "  ‘ ^ "W Y C H .  
gruda, 23. kwietnia 1930.

L W Ó W  11.ÓS— 1205 Sygnał czasu i 
hejnał. 12.05— 1.3.00 Koncert płyt gramo
fonowych. 17.45 Transmisja koncertu po
południowego z Warszawy. W ykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 
1&.45 Rozmaitości, komunikaty i muzyka 
z płyt gramofonowych. 19.58— 20.05 Sy
gnał czasu i hejnał. 20.05 Fejleton p. t . 
„Pomysłowość zw ierząt", wygł. p. Fr. Si
wek. Transmisja z Krakowa. 20.30 Trans
misja koncertu wieczornego z W ilna —  
podczas przerwy koncertu o godz. 21.10 
transmisja kwadransa literackiego z W a r
szawy: J. Oonrad-Korzeniowski: , „P rzy 
jaźń na śmierć i życi“ "  —  fragment z po
wieści „Ocalenie". 22.10— 23.00 Fejleton 
p. t „Trageaja świąteczna mężczyzny" 
wygł. p. St. Mar, transmisja z Warszawy, 
następnie komunikaty. 23.00-24.00 Trans
misja muzyki tanecznej z „Bagateli" we 
Lwowie.

L IPS K  21.15 Koncert skrz. kuntzscha. 
KRÓ LEW IEC  20.50 Koncert. KO PENH A. 
GA 22.35 Muzyka kameradna. W ROCŁAW
21.30 Wesoła muzyka. SZTCTGART 20.00 
„Glaeubiger" —  tragikomedja Augusta 
Str.ndberga. HAMBURG 19.55 „Turandot" 
opera Pucciniego. FRA NK FU R T 21.15 
„Mariannę TheineT". B ER LIN  20.30 „Dat- 
terfch" —  komedja o djalekcie —  Eliasa 
Niebergalla. STOKROLM  19.50 Koncert 
jubileuszowy. RZYM 21.02 Koncert symf.- 
wokalny PRAGA 19.05 Piosenki amery
kańskie w  wykonaniu Mary Cavanova.
20.00 Koncert symf. filb. czeskiej. OSLO
20.30 „Strauss —  Ofenbach" Koncert ra- 
djoork. M E D IO LAN  21.00 „Ilg ig lia  d‘A li“ 
kom. muz. Romagnollego. BRUKSELA
22.00 „Lec noces ce Jcannette" —  opera 
kom. Masse‘go W IE D E Ń  20 00 Recital 
śpiew. Karla Hammesa, 2L00 Koncert" 
kom pozycyj Komzaka. MONACHJLM
20.30 Der Draehe von Kochelsee" wesoła 
tsztuka fiirhartia Manza BUDAPESZT 
18.15 Recital wioloncz. —  Amadeo Bal- 
vino. 19.20 Koncert. PARYŻ 21 00 Opowie
ści Hoffmanna.

Odpowiedzi Redakcji.
WPair D S. w Przemyślu. N ie nadaje 

się do druku.
 o-----

GIEŁDY.
G IEŁD A  W A RSZA W SK  \ 

Warszawa, 22. kwietnia. (P A T ) 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 120 i pół, 5 piuc. 
pożyczka dolarowa 76 i ćwierć, 6 proc. 
pożyczka dolarowa 1920 78, 10 pi oc. po
życzka kolejowa 102 i pół, 8 proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Ban
ku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje B. Gosp. 
Kraj. 94, te same 7 proc. 83 i ćwierć.

Waluty i dew izy: Dodary 8.S7, Belgja 
124.21, Kopenhaga 298.20, Londyn 43.25 
i pół, Paryż 34.90, Praga 26.35 i pół, N. 
Jork telegr. 8.90.1, Szwajcarja 172.47, 
Sztockholm 239.18, W iedeń 125.36, - W ło
chy 46.67

Warszawa, 22. kwietnia. (P A T ) Bank 
Polski 172 1 ćwierć, Siła światło 103, 
W ęg ie l 52, Lilpop 26 i pół, Modrzejów 
9 i pół, Ostrowiec 69, Parowozy 20, Rudz 
ki 22 i trzy czwarte. Starachowice 20, 
Haberbusch 108, Warsz. T. F. Tuk’' 30.

G IE Ł L A  W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 22. kwietnia. (P A T ) Amster

dam 285.04, Belgrad 12.53, Berlin 169.04, 
Bruksi la 98.82, Budapeszt 123.84, Buka
reszt 4 2080, Kopenhaga 189.55, Londyn 
34 44, Madryt 88 70, Medjolan 37.17 i pół, 
N. Jork 708.35, Oslo 189.55, Paryż 27.78 
i pół, Praga 20.97 3/8, Sofja 513M/8, 
Sztokholm 190.20, W aiszawa 79.06, Zu
rych 137 30, Amerykańskie 706, Niemie
ckie 168.79, Francuskie 27.70, W łoskie 
37.17, Jugosłowiańskie 12.45 i pół, Tul
skie 79-70, Szwajcarskie 137, Czeskie 
20 94, W ęgiersk ie 123.90, Renta mcjowa 
175, Renta lutowa 181, Renta koronowa 
174, Dunaj Sava Adria 93, Losy tureckie 
22.80, BanLvereir W ien 19.85, Credit 
Oesterreich 51, Escompte Niederosterr. 
169, Łanderbanik 27 50, Merkurbank 
20.35, Natiooalbank Osterr. 337, Żivno- 
stenska 100.25, Dunaj Sava Siidbahn 
12.50, Lwów-Czerniowce 47.50, Rima
95.55, Skodawerke 390.50, Zieleniewski 
25 50, Karpaty 4.73 ,Galicja 31, Alpiny 
32.50 Berg u. Hutten 830, Galie. Monter- 
werke 11.80.

G IEŁD A ZU RYCH SKA.
Zurych, 22. kwietnia. (P A T ) Paryż 

20.23, Londyn 25.07 i trzy czwarte, N. 
Jork 515.90, Bruksela 72.05, Włochy 
27 04, Hiszpanja 6430, Amsterdam
207.55. Berłu 123.10, W iedeń 72.70, 
Sztokholm 138.65 Oslo 138.10, Kopenb* 
ga 138.10, Sofja 3.74, Praga 15.27 i pół, 
Warszawa 57.80. Budapeszt 90.20. Piało- 
gród 9.12 i trzy czwarte Ateny 0.70. Kon 
slantynopM 2.45, Bujcareszł 3.07, Ilelsing 
fors 13.00, Buenos A ires 201.

G IE ŁD A  LONDYŃSKA.
Londyn, 22. kwietnia. (P A T ) N. Jork 

486.12, Paryż 123 99, Berlin 20.37 1/8. 
Montreal 486 18, Hiszpan ja 38 92 i pół, 
Amsterdam 12.08, Bruksela 34.84, W io
chy 92 74. Szwajcarja 25.07 i pół, Kopen
haga 18 16 i ćwierć, Sztockholm 18.08 
5/'8, Oslo 18.10 1/8, Hćlsimgfors 103, Pra
ga 164.12, Budapeszt 27.82. Brlgrad 
274.75, Sofja 670. Rumunja 817.50, Lizbo
na 108.25, Konstantynopol 1025, Ateny 
375, W n d eó  34.50, Warszawa 43.37.

G IE ŁD A  P A R Y S K A
Paryż, 22. kwietnia. (P A T ) Londyn 

123.98 i ból. N. Jork 25 50 i ćwierć, Bruk 
sela 356, Hiszpan ja 318.50, Włochy 133.70 
Szwajcarja 494.50, Kopenhaga 682.75. 
Amsterdam 1026 i ćwierć, Óslo C82.75. 
Sztokholm 685.50, Praga 75.70, Pnmunja 
15.15, W iedeń 360.00, Berlin 308.50.

OBI! 07 1
Lwów, 22. kwietnia.

Tendencja lekko zwyżkotwa
1 > K W J/t , ^ <0 M‘<

8.90.00, dolary kanad. 8.80.00—S.81.00, 
kor. czeskie u.26.'>—'0.26. •>- tr Iran-.
0.34.80—0.35.00, fr. szwajc. 1.72.0C—
1.73.00. funty 43.10—43.70, czerwieńce 
13.60— 14.00, leje 0.05.25— u.Oó.aU, eiybn- 
gi 125.50— 126.0O.

ZŁOTO: 20 kor. 35.60— 36.20, 20 (r. 
34.25— 34.50. 10 rubli 46.U0— 46.10.

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.52.50. 
5 kor. austr. 2.75.00— 2-80.00, floreny 
1.38.00— 1.40 00, m ble 2.20— 2 30, kopiej
ki 1.12— 1.15.

Dla wdowy po inżynierze W. P. 5 zł., 
K. K. 5 zł., Jar. 1 zł.

D la Matki Obrońcy Lw ow a 5 zł.
Zamiast kartek świątecznych dla 

krewnych i znajomych, dla tych co po
trzebują na chleb powszedni Bronisław 
Łyko, Skole 5 zł.

Dla W iktorji Ryś 10 zL 
 o----

Miłosierdziu Czytelników naszych po
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z idniesiouyeh ran —  znaj
dującą się obecnie w  obliczu śmierci gło
dowej. Nieszczęśliwa stai uszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob
niejszej nawet kwoty nie jest w  możności 
zapracować. Datki przyjmuje Adm i
nistracja dla ,,Matki Obrońcy Lwowa//.11

JT* 3- u m
Do kina „PAl.ACE“

za darmo
moga dziś pftii i :
SCHMILuWrCZ SH G i ńdeoka 10. 
KORCZYŃSKI ł LEKSANu ER, wronę- 

oka 35. 
ZINTHR W ILHELM , Senatorska 7. 
LEITEH M., Stryj. 
BIENSTOCK J., Stryj.

Bilety są do odebrania w  Administra
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

m immmmm
Specjalista dróg moczowych i wener.

Dr. Ignauy Lowenheck
ord. od 8- 9 i 3— 5.

Lwów, Trybunalska 4. Teł. Jb-11.
3257-6

Specjalista chorób skórnych •cneryeiz 
i Kosmetyki

Dr. I r/IUND wied. lwowsk. 
ordynuje od 8— 10, 2—6, w  niedzielę ud 
9— 1. LW ÓW , A S N Y K A  1, (róg Piłsuds
kiego). Teł. 48—01. —  Leczenie żylaki, w.

GINEROLOG-POŁOŻN iK

0 r. O T T O  F IC S T E R B U S 0H
b. lekarz klm ik ginekologiczno-położni
czych w  Berlinie i Wiedniu, b. lekarz 
państw, szpit. jiowszech. we Lwowie, 
ordynuje od 3— 6 ul. Svkstuska 23. TL p. 

Teł. 52— 10. D ŁlTERM JA. 2646-4

CHOROBY W ENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. W ałowa 11. 
telefon 55—20. 8116-10

M EM IRÓW  - ZDRÓJ. PENSJONAT I, 
K A T . DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  PO
L A K O W I (CE ). ZGŁOSZENIA OD 
GODZ. 11— 14 UL. ŁYC ZA K O W S K A  
24 A , II. P., D R ZW I 6. 3951-3

DYJETETYCZNO K L IM A TYC ZN E  Sena- 
torjum Dra Domańskiego, Olchowce p. 
Sanok, od czerwca — góry — Jas — 
rzeka. Choroby płucne wykluczone.

3552-10

Ó Ś Ż U Z im H E__________________
W DOW A z bardzo dobrem gotowaniem 

i gospodarstwem poszukuje posady go
spodyni. Zgłoszenia w  Administracji 
„W anda". 3964

DOBRA, skrzętna młóda osoba zajmie 
się gospodarstwem na plebanji lub u 
samotnego pana. Zgłoszenia do Ad 
ministracji pod „Skrzętna". 3969-3

GOSPODYNI inteligentna, uczciwa po
szukuje posady, do samotnego pana 
od 1 maja. Zgłoszenia: Biuro Ogłu*
szeń Fischman, Rzeszów pod „Praco
w ita". 3962

RU TYN O W ANA stenotypistka polskn-nie 
miecka pisząca biegłe na maszynie po
szukuje posady od zaraz, do admini
stracji pud „W iedeń ". 3979-2

KO NCYPIENT rutynowany czteroletnią 
praktyką adwokacką, postukuje odpo
wiedniej posady. —  Zgłoszenia pod 
„Iustitia" w  Administracji. 3936-2

OSOBA w średnim wieku, z dobremi po
leceniami, umiejąca szyć, poszukuje 
posadę u starszych Państwa, chętnie 
na wyjazd. Zgłoszenia do Adm. „Gaz. 
Porannej" pod: „E fka j^  8950-2

RUTYNOW ANEJ KuRESPONDENTKI w 
językach polskim, ruskim i niemieckim 
piszącej ładnym ręcznym pismem jako 
też na maszynie poszukuje poważne 
przedsiębiorstwo handlowe w e Lw o
wie. Własnoręczne oferty wraz z krót
ki em curriculum vitae i odpisami 
świadectw proszę kierować do Adm ini
stracji „Gazety Porannej" pod ,Gh> 
rja“ . 8919-2

POKOJOWA, pierwszorzędna siła. z dlu- 
goletniem i poleceniami potrzebna od 
1. maja. Zgłosić się Syks.uska 56. II. 
p. między 10— 12 w południe.

SŁU ŻĄC A  do wszystkiego, umiejąca go
tować, będzie przyjęta od 1. maja. — 
Zgłosić się: ul. Kochanowskiego 1. 17, 
I. piętro, w  godzinai h przedpołudnio
wych. 3968-2

POSZUKUJĘ pannę do 2 dziewczynek 
5 i 8 lat. Reflektuję na inteligen.ną ru
tynowaną siłę. Świadectwa wraz z fo
tografią proszę nadesłać Dr. Salamon 
Mischel, Drohobycz, Mickiewicza.

3965

A K A D E M IK  sportowiec z dobrej sfery 
potrzebny na 3-miesięczny wyjazd w 
góry do chłopczyka dwunastoletniego. 
Warunki i pensja bardzo dobre. Zgło
szenia pod „W akacje", Administracja 
„Porannej". 3953

P R A K T Y K  A N T K I piszącej na maszynie 
poszukuje przedsiębiorstwo przemy
słowe. Oferty z odpisami świadectw 
pod Pnaktykantka" należy przesyłać 
dd Biura ogioszeń Buchstaba, Lwów, 
Jagiellońska 7. 3974

PIERW SZORZĘDNY salon krawiecki mę 
ski w e Lw ow ie poszukuje zdolnego1, re
prezentatywnego podróżującego, ze 
znajomościami w  lepszych sferach. 
Ewentualnie odpowiadający p-y. yż- 
szym warunkom, jednak niefachowy, 
zostanie pouczony. Zgłoszenia pod „D o
bre warunki" do administracji. 3876-2

K U C H AR KI pierwszorzędnej pracowitej, 
na dobre warunki poszukuje s'ę od
1. maja. Zgłoszenia osobiste zc świa
dectwami tylko sił pierwszorzędnych. 
Długosza 37, I. p. drzwi 6 od 11— 2-ej.

3459-6

MIES2KĄH!£;SKLf-py
G 4R Ą ŻE  tylko dla prywatnych zaraz 

do wynajęcia. Listopada 33, 3967-2

ODNAJMĘ niedrogo jednej łub dwom 
paniom, chrześcijankom, jeden lub dwa 
umeblowane pokoje. Ewentualne uży
wanie kuchni, łazienki, gaz, elektryka. 
Zgłoszenia: „Rzetelność" do .admini
stracji. 3971

D W A pokoje, parter, front, centrum, te
lefon do wynajęcia. Bliższa wiadomość: 
„Nowa ReKlaron ‘, Batorego 23. 3874-3

CZTERY pokoje z pełnym komfortem, 
-2 wejścia, I I.  piętro, ul. Lwowskich 
Dzieci ao wynajęcia. Wiadomość „No
wa Reklama", Batorego 26. 3874-?,

-------------------------------------- — n
BOKSY do wynajęcia w  garażach „Pałac 

Sportowy", Zielona 59. (926-3

DO W YN AJĘ C I l mieszkania 2, 3 i 4-ro 
pokojowe z komfortem. Zgłoszenia: 
Tarnawiecki, Tarnowskiego 26. 3922-3

POKÓJ umeblowany z osobnym wcho
dem, oświetleniem i opałem wynajmie 
właścicielka, ul. SnopKCfw ska 33.

S920 2

ZAM IENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z 
komfortem (czynsz przedwojenny) na ‘ 
4-pokujdwe. Zgłoszenia do A ; min® 
ped „J. L.“ . 29* Vu

LODOWNIE „Eskim os" pokojowe, re- 
stauracyme, patentowana izolacja kor
kowa, Rentschner, Legjonów 37.

3807-10



Pogadanka.

Z  rozmyślań poświątecznych.
Lwów, 23. kwiatnia.

Siła tradycji jest 11 nas tak potęż
na, że nie wątpię ani na chwilę, Miłe 
Panie, iż mimo wszystkich haseł o 
modnej linjd, nie uchybiłyście w  cza
sie świątecznym obowiązkowi godnego 
obchodzenia „Polskiej Wielkanocy”, a 
stół świąteczny, zastawiony wszelkie
go rodzaju wędlinami i słodyczami, ni i 
darmo wabił Was. —  Ale teraz, gdy 
nastały znów dni powszednie, zapewne 
niejedna z W as pomyślą ze zgrozą, ile 
na tym uświęconym- -tradycją zwycza
ju, straciła smukłość Wa9zej ta-lji, a ra 
czej ile zyskałyście na wadze. A  w 
ślad za tą -refleksją .przychodzi mocne 
postanowienie stłumienia zła w  zarod
ku i tern gorliwszego przestrzegania 
treningu i abnegacji 'Stołowej.

Jakkolwiek nie chcę być -rzecznicz
ką nadużyć gastronomicznych, to je
dnak uważając drugą ostateczność za 
równie -szkodliwą i niepotrzebną, po
zwolę sobie dla przestrogi opisać W am  
„Odysseę modnej pani”, skreśloną z 
dowcipem i werwą piórem jednej z za
granicznych fejletanistek:

„Przypadkowa uiwaga twojej naj
szczerszej przyjaciółki, że wyglądasz 
wspaniale. —  Budzi .się w  tobie złe 
.przeczucie i rzucasz -trwożliwe -spoj
rzenie w  zwierciadło. —  P-rzymieTza-sz 
zeszłoroczną -suknię wiosenną i prze
konywasz się, że jest aa ciasna, a wre
szcie ostatnią iluzję odbiera ci aptekar
ska waga. Zdrętwiałaś z przerażenia, 
a równocześnie postanawiasz silnie 
odrazu, bez najmniejszej zwłoki, roz
począć nowe życie.

Nie tknęłaś już kolacji, w  której u- 
czestniiczy jak na złość większa ilość 
osób. Twoja abstynencja zwraca po
wszechną uwagę i staje się przedmiot 
tern -rozmów. —  Gdzieś przy końcu 
stołu odzywa 9ię głos niewinnie słod
ki, który -twierdzi, że kuracja odtłu
szczająca w  pewnym wieku nie jest 
wskazana, bo powoduje zmarszczki na 
twarzy. Tej imtpertynenckiej uwadze
przeciwistawia się w  tej chwili ktoś in- 

,ny, zapewniając po rycersku, że dzięki 
Bogu, tobie jeszcze do „pewnego wie- 
,.ku“ bardzo daleko.
‘ Przebudzenie diii-a następnego. Słu
żąca -stoi już przed tobą z obrzydliwą 

i gorzką wodą, którą musisz za wszelką 
cenę wypić na czczy żołądek... Wsta
jesz z mętną głową, a żołądek gra 
marsza. —  Przy myciu zaczynają się 
dziwne majaki: —  pasta do zębów 
przypomina ci masło, woda do ust li- 
moniadkę z sokiem, a piana mydlana 
jakiś smakowity krem.

Wychodzisz na ulicę i nagle uświa
damiasz sobie, czego dotychczas nie 
spostrzegałaś, że w  mieście namnoży
ły się, niby za działaniem złego czaru, 
cukiernie, sklepy ze słodyczami i han- 
delki śniadankowe. tNa każdym kroku 
uśmiechają sie do ciebie -ironicznie 
ciastka, czekoladki, pół-g-ąski, apetyczne 
szyneczki, śledziki i pasztety. Ogarnia 
cię nienrzezwyciężona ochota rozbić

szybę wystawową i rzucić się między 
te smakołyki. Uciekasz czem prędzej 
na drugą stronę ulicy, gdzie widać tyl 
ko futra, kapelusze i materjały odzie
żowe, jednem słowem nic do jedzenia.

Spotykasz znajomych, a ponieważ 
-każdy wyznawca - męczennik pragnie 
wzbudzać podziw, więc sprowadzasz 
rozmowę na swoją kurację odtłuszcza
jącą. Jeden złośliwiec pociesza cię, że 
tego rodzaju kuracje nie są wolne od 
niebezpieczeństwa, ktoś drugi o staro
świeckich- poglądach, -zapewnia, że 
szkoda każdego dekagnama, który u- 
będzie z twoich powabów i wdzięków.

Wracasz do domu. Już przy loży 
portiera uderza cię ponętny zapach 
świeżo gotowanych kartofla. —  Zasia
dasz do stołu. Służąca -wnosi .potrawy, 
a ty tylko jesteś platonicznym widzem, 
gdy inni jedzą. D la ciebie -są specjalne 
dania: cienka zupka na pierwsze i tro
chę szpinaku na drugie. Wstajesz od 
stołu i masz wrażenie, że w  żołądku 
zaczynają rechotać żaby.

Bo treningu poobiednim- herbatka 
w  gronie przyjaciółek, 'które bezwsty
dnie objadają -się kanapkami i herba
tnikami. —  Te-matem rozmów jest mo

dna lin ja. Ta, która najobficiej się za
jada, twierd-zi, że bez głodowania mo
żna schudnąć, bo od tego jest okład 
parafinowy. Inna opowiada, o cudach 
picia solonej w-ody z amoniakiem. —  
Przekonywa cię -to —  i już sięgasz po 
apetyczną kanapkę. Wtem trzecia 
przyjaciółka pobiją swoje -poprzednicz
ki straszliwą opowieścią o nagłej śmier 
ci jednej z pań, która używała przyto
czonych -poprzednio środków. Kanap
ka wypada ci z  zdrętwiałej trwogi 
z ręki.

Kolacja z małemi odmianami odby
wa się tak, jak poprzednie posiłki —  
a wreszcie rzucasz -się na łóżko w y 
czerpana, bliska obłędu, a  po głowie 
■twojej snują się -pytania, na co ci -się to 
przyda?... -Dla kogo -to robisz?... Kto 
ci- wynagrodzi te męki i tp... A  na dru
gi dzień zaczyna -się da. capo ał fine.

Obraz jest -malowany niezwykle 
jasknawemi barwami i -sądzę, że przy
znacie Miłe Panie, iż gra nie warta 
świeczki. Odstraszone przykładem, po
zostaniecie przy rozsądnem umiarko
waniu, które aapewne wyda najpo
myślniejsze rezultaty pod względem s- 
-stetyki Waszego wyglądu, a będzie naj 
lepszem świadectwem -dla Waszego 
-rozsądku i zrównoważenia umysłowe

go.
J. P.

Z dziedziny mody.

F i n e z j e  n o w e j  m o d y .
L.wów, 23. kwie.tniJa. 

Rewjc, urządizane jeszcze w  dal
szym ciągu przez „hajute coruituro” 
przynos-zą coraz bamdiziaj zachwycają

ce modele na sezon w-iosemlmy i  le-toui. 
N a  pozór zdaje się. że mie m a w  obra
zie mody żadnych zmi-am, że  wszystko 
to już widiziti'ii:śmy. A le przy toliiższem

Suknia tweedu beige 
prążki.

w brunatne

Suknia z czarnej crepe 
stelmami, kołnierzem

satin z białemi 
mankiecikami.

przyjrzeniu ?ię, a zwłaszcza dzi ĵki 
wprowadzonym obecnie do rewji fa
chowym konfeirensjetrkom przekonywa
my się wlkróitoe, że jesteśmy w  błędzie.

Letnia suknia z oryginalnem plisowa
niem.

Modne rękawiczki spacerowe i wieczo 
rowe.

Przyjrzyjmy się -przezdnllicyrainym 
m-odeium. Z poza -zasłony wychodzi 
mamekin w  płaszczu -wełnianym. Na 
pćemwisay -rzut dfca model wydaje się 
zupełnie skromny i prosty, lecz (już dy- 
rygiemitka wskazuje -na wisaystifkie fine
zje k-roju i skombitnowaniie szczegó
łów, na haaimomję -pamującą między 
kofmienzeim, peleryną i ibaskiną, które 
okazują się ptnaiwldlziiwą rawedacaą W 
tej dziediziniie.

Za tym pierwszym mołdetan jaka
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uroczy IknmfcraE?! mamy ^ośdbinieiść po
dziwiać młodocianą sutonnę na prome
nadę 12 krepy iramcuskieg w  tólanze 
lakiu z sutoitefarm’ efektom. gufrówiań 
przy spódniczce bluzce i uzupełniają
cej kompCeit peierynce, do odejmowa
nia !

Po efokoie jaskiijaroej cizetfTOiemi ina- 
sitępuje dystynkcja flpplom czarnego. 
Toaleta spacerowa z  czao-tiuej gecmga*- 
ty, —  kolor czaimy .raTOsze jeszcze izaj • 
muije dominujące miejsoe-. Niuapcdlzńa- 
nym ef Jbtem jeelt capo z L żw sio* 
imanej koronki, jfcflamoroany fiuiuneim 
rnałpiem, huknecik iz lakierowanych 
kwiatów przypięły do caipt uziuipieitaja 
dystyngowany Jktój.

Ma specjalne stiud'jum rasłUgują,<i„o- 
we „impóines". w miuślun ich jedwalb 
nych, iw „gaize cnrfion", taikoteż w  ,,sa- 
tin". Widzimy na nich rzucanie fainda- 
zyjne, wielkie kwiiiaty, kftgira wygląda 
ją jak gdyby proctitózapiamie liuib podlęte 
putdl wpłvwem jakiegoś niiuZwykłtego 
kaprysu.

Wagóle ta fraign.edtaryclzipość sta
nowi szeaeigiólliniegi zą oharakitserysltyfce 
mady olbeónqj. Zarawinio iwtzwry, jak 
knuje V dtaastialjnie stają, się coraz więk
szą raiaidlkaśrjią. Na ich miójsce wystą- 
pulją latnije skumiplikawaine, 'talk jalfc dzi
siaj rzadko już itylko spotyka s.ę nie- 
siiflc.mipiiikoTOlam.ycn ludzi. Kouiipllifkajcje 
te twlprewadlza się do stropi tzagsamacą 
kum-^tawinyioh liżmiij, ^aklaidek, wikła- 
damych faftSóro, b aisikmeik, kiamuzlków 
aiUd. Obok tego w  taail-eitach dhrcljniyth 
występuje botgaty rMult fałdów i uzupeł
nienie toaliieity przez fiamitazyjne .,vere- 
manfe" Tein kierunek w idzimy na 
przcpłicizinieii tiaafliacie wCieozorowcj, tło 
z czarnego saltin z mamzwcainemii złocu* 
sitami ibnaitkami. Toaflefta długa, falii1 
eta, 'jest (uzupełniona przez veitemefnt, 
abramowamy czaanym ilisetm. To ukry
cie w  mawyj formie jest zup< tnie ifcrPt-

kie, zarzucane luźnie na ramiona, a 
obciskające wąsko biodra,.

Osobny rozdział dla siebie stano
wią suknie spointicWe., iw kltócycih ujaw
nia się szczególniejsza, radość barwy 
Są ano zranione z jersey, lub z róż
nych kolorów piki- cytrynowych,.jpi£ 
bieskieh,' różciwioopaioiwych, białych 
w pt ążki cseiriwoine iitp. Do ispodnufczek 
kl< SEoroych, kmółktich, musi się białą 
bluzkę, r/yiscko izapięltą iw fe runie ko- 
pmilkaweij, bądiź ta nez liąkawtóro. bądź 
z pnzypinanemi rękawami. Uzupełnia 
ubranie dwiuirzedhiwta kamiizdlka ipilko- 
wa w  kdlmzn ^pódinńazkli. Wysokie mę
skie ketouizyiki są szczególnfej Zua^ 
nakanme dSa modły sportowuj ndkiu UtóO. 
SpuujabĄ nuwośuią, uzupełniającą 
ensambfle spoci bor,vy jest iwidlka, cat-kra- 
w a chustka, jfltómą się nosi1 oądź Itlo w  
feieszanoe spodniiiazlk;,, lub kamazuHa, 
Ląjdź to zatożonti za pasdk.

'Moda spudiiawa nie za|pamiiiaalła w 
tym noku takłw o mamltiafełkauh. W  
swej radośniej harwtuuśui izaasuidła uiSe- 
mąjl iiupeJtniie pamitwfdliti ba.aJe, śarwiory 
jaic wuzenkae itony paUlotoiwe, pazasta- 
jąoc oądz to w  harmomiji, bąidlź w  kon
traście, z  całościuą skraju

W zakresie kapekaszy widlaiuiry ol
brzymią roizmiaiiturić ad- bamtu i piłótkl 
do kitezów' i fauitatzyi.in.ylch kapękłszy 
z wtólkieml ranidain

1 2vcia SDOłecznero kotlet.
Zeluiaam catemMń j »o r z y  senia 
lrołiiett z  wy Jsnean mrit1 ■"'afioeHr* m.

L r jrw 23. kwietnia. 
iZaiożi ne przed kilku laty we .Lwo

wie Stowarzyszenie Kobiet z  wyzszem 
wykształceniem, rozwija z każdym ro
kiem żywszą działalność i grupuje ko
ło siebie coraz liczniejsze zastępy. Oneg 
daj odbyło się w  sah przy ul Sykstu^ 
kiej 1. 43, zebranie członkiń stowarzy

szenia, na którem zostały omówione 
sprawy ogólne, jakoteż kwestja aktual
na, z w i a n a  z  pracami komisji ko
dyfikacyjnej.

Po zagajeniu prze w. d i, Lcah ick ie j, 
w yrfosiła  referaf dr. Svniewska o sto
sunku zw iązku połstiegu do Federacji 
m iędzynarodowej Kobiet z ■wyżazem 
wykształceniem. Prelegentka przedsta
w iła  na wstępie ogólne cele Federacji, 
a  m ianowicie 'ułatwienie studentkom 
studjów w  kraju i  zagranicą., pi-zez u- 
dzieiamie sł,pendjów , in iorm acyj o pa- 
n1 yących w  danem uroaowisku stosun
kach, zdobywania placówek pracy itp., 
dalej wynmana sil naukowych. Nadto 
Federacja dtemła w  kierunku zapewnie
nia kobietom w pływ u  na życie polity
czne i jistnó’ socjalny, jakoteż podno
szenia kultury i  wiedzy,

Następnie dr. jed licka  przedstawi
ła  działalność polskiego Związku, który 
powstał w  r J.d24, początkowo w  W ar 
szawie, a potem ogarnął swojeim roz
gałęzieniami także inne miasta uni
wersyteckie jak Lw ów , Wókuo, Kraków, 
Poznań i Lublin. Naditt odsiziały Sto
w arzyszen ia powsta ty także w  Lodzi, 
Bydgoszczy, Toruniu, a obecnie mają 
powstać w  Przem yślu i Katowicach. 
M ówczyni zaznaczyła, że Stowarzy
szenie na terenie m iędzynarodowym 
w ypełn ia wszystkie zobowiązania or
ganizacyjne, bierze udział w  z ja zdam  
i konferencjach i wogóle .pozostaje w 
ścdisa ytn kontakcie z  Federacją.

Z kol u i dtr. Lecłucka przedstawiła 
prace w ewrictrzne Zai^ądu gł w  W ar
szaw ie oraz oddaiału Iwows. Oa roku 
odbywa się ogólno - państwowy Zjazd 
delegatek w  jednym z miast ł ędących 
siediZibą Związku. W  r  ub. odbył się 
taki Zjazd w  Poznaniu. Omowiono na 
nim plany działania, a tak ie dokonano 
zm iany stekrhi

Zw iąztk  w zią ł wydatny udział w

łfutw * Iwmc. >

SKAD TA CERA
Ach juz w iem : 3066

Toż to

L e s c h n ^ it e r a
Krem

Przeciw  P iego  r» 
i innym  nieczystościom ctiy 

Krem  3 .15 Mydło 2. 3;
W  apt. i drog 

Gdzi i niema, w p ros t:
Apt. D rancz 1 Ska, B ielsko

urządz miu Paw ilonu pracy kobiet na 
W ystaw ie, a nadto oddział lw ow szi za 
ją ł 9ię wydawnictwem  bibljografji pi 
śinienniotwa kobiet polskich, któTa to 
praca zyskała powszechne uznanie 
•niotyiko w  kraju, ale i na ostatnim 
międzynarodowym  Zjezdzie w Gene
w ie. Okres za r. 1918 do 1928 jest już 
w  druku.

Związek żyw o zajmuje sie kwestją 
reform y szkolnictwa, a specjalnie pro
gramu dla żeńskich szkół średnich, 
przyczem  ośw iadczył się za jednako- 
w-ym programem nauk dla  szfkół żeń
skich i męskich koniecznym z t wzgię 
du na odpowiednie przygotowanie Jo 
sludjów wyższych.

Dr. Jed licka  podkreśliła, że od
dzia ł lwowsKi, Jiczący około 150 człon
kiń, bierze wydatny udział w  każdej 
akcji .społecznej i kulturalnej Lwowa, 
a m. in. urządzłił Akademję ku czci 
M a iji Curie-Skłodowskiej, oraz szereg 
odczytów i  konferencyj naukowych, 
Mówczyni podniosła ootrzebę większe
go zainteresowania się ogółu członkiń 
pracą Zw iązku oraz w ezw a ła  do nale
żenia do Związku wszystkie bez w y 
jątku koniety z w yższem  wykształce
niem  Nas*ępnie w  dyskusji u< hwaLono 
rozw inąć agitację w  tym kierunku o- 
raz <lla skonsolidowania pracy posta
nowiono urządzać co miesiąc zebrania 
dyskusyjna, a nadto celem  nawiązania 
bliższego kontaktu im ędzy członkinia
mi odbywają się w  ka łdą sobotę w  Ka
wiarni Szkockiej ud 5— 8-mej zebrania 
towarzyskie.

Kakoniec dr. L o r ło w t  odczytała an
kietę, przesłaną dln Stowarzyszenia 
przez tygodnik „Kobieta współczesna" 
w  W arszawie, w  zw iązku z zaDy*a- 
niiem mwsttosewa/rwm do artgiamnEacyj 
knibiec-ych przeiz 1 omastję toadyfikacy j- 
ną w  sprawie ero: mfcualntj zm .sany ipa- 
ragiafu  141 i  142 ustawy o qpę>kzennu 
płodu. Dotychczasowy wym iar karv 
przew idziany w  ustawie test do 5 lat 
w iezienia. Na temal ten w vw ia za ła  óę 
dyskusja, po której uchwalono rt ypo- 
wiodzieć się zasadniczo za zm ianą te
go drakońskiego przepisu w  duchu bar
dziej- nowoczesnym,, ‘jednak z zachowa
niem- karalności ze względów  socjal
nych. prawnych i zdrowotnych. Z u- 
wagi na doniosłość i trudność tego pro
blemu uchwalono urządzić dla tej 
sprawy osobny w ieczór dyskusyjny, na 
który dr. Lorjowa orzygotuje wyczer
pujący naleiratt. N. ifcomuc zt bramie w y 
powiedziało się za  komecznośi ią wpro
wadzenia kobiety prawniczki. ''Ib  le-, 
karki do Komisji kodyfikacyjne*

 u------

Ostatnia dzwonienie -
losowanie 2G kwietnia

UCZESTNICTWO W  KONKURSIE FfflMT „NEIGE DE FLEURS" DAJE WAM FZANSE CENNYCH WYGRANYCH!
V

a  b e d z i e i t  
p i ę k n a  i m F o d a  
J J l i  j a .  
u ż y w a j  a  c  
d o  I n u r i y  
«  r o k  

k r e m u

. i ,

Lwów. 23. UcwrieDniia.
DsaudeijSizie wezwanie itiirmy ,JTe%°, 

de Flenis" do udziału w korjnirsie 
iK-jseumym o 22 cennych nagród, to o- 
Btaiuiie dzwuaienie, d« aóam ąp*I, aby oi 
wrzyr-y, którzy jasŁcze dotyiohuid® 
tent. ide nozymti, mta ie'i w  rzraniki te
go n H rrrM e  pometrego hirmem.

'Miiałż^by kogo z  W a t liczn i THy,--. 
jacieic i  Ztwcdeinnicy znakocznaheipo kre
m u f, „K w ia ł śmeżny" wigt'iizymać 
Wjiglącl, że już tysiąc^ wyprtaedizflo 
Wais na tej dbod oe, że jiuiż Itysiące na- 
płjmeło zełotsEień?

Byłoby to niirrozisąidlkiem, 'bo wiszalk 
ostatni mogą pyć i "oiwszymi, a pierw
si ratatnimi w  tym irórouającyim Wszy
stkich ogirojcnj sacizęścia. Nmwiadhmo, 
aa  czyją kurzyść obróci sin kolo For
tuny, czyj muntr wyicią.gnie przy lo»o- 
waniu miała rączka dziecięca! A wilęc 
me zanńiedlbujcae iwybc»nz\"TtaiĆ jeszaze 
tych sitku dni, które dzi-Ja W as od to- 
Bowapta, które «łbo±zi“  ńe 28 buz

Do udfeiułu w  kooitaruie wyt Itamcizy, • 
jak ijuiż wiadomo, przesiać do Admini
stracji -Gazety Porannej" worfezek 
pergaminowy , w  którym o pakowana 
jest każde tuba kremu „Kwiat śnież
n y ' w  podwójnej wielkości.

Tak jalk każdy 1 każda dla należy
tej póeięsnaci twarzy i rąk nie tnioże 
Rtę obejść bez tego niezrównanego yre-

paratn kosmetrezneno. tialk taż każdy 
i i .aiżda z u żywaijącyah kremu „Kwiait 
śnieżny" ipowimiem próbować szczęścia 
w  zawodach kcnkurac .ryhh, atoy uzy
skać możność wygraiiwa jóiuej z tak 
cennych nagród, jat majzyna dio szy
cia, 2 sgarek z taty minki i damski, ser
wis porcelanowy, riearcaień z brylan
tem „SnuHi", apaa aty radjon re, w ua- 
niate kasety do m? ' mre itd.

Krem „Kwiia.1 śmiicżny" jest wBzę- 
dzie do nato-yiciia. zallouipimie ijągo nie 
prtzBcfcitaw :a  zialtem żadinej timudinirAtei, 
Przysyłajcie więc żądamy dio udziiahi 
w  konkursie wwreiHŁ.k perpaToimiowy 
wraz z podaniem doŁłatbrem nazwiska 
i adres a do Adrriu^iiracji „Gaizelty 
Porannej".

j  .sewar e odbędzie sie 28. Im., 
TTynib „proszony zostanie 6. maja hi.
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M A T E R A C E Własny wyrób 
Pełna gw. ran: ja

Władysław weber Lw6wB atorego  2
3045

S Y P IA L N IA , jadalnia, salon do sprzeda
nia: Głęboka 10, I. p. lewo 11 — 12,
3 -4 -  395S-4

Z A R A Z  do sprzedania około 20 pieców 
kaflowych „Hardtmuthowśkich" w  bar
dzo dobrym stanie. Wiadomość: Biuro 
hotelu „B ristol" m iędzy godz. 10— 
1-szą. 3865

FOTEL dla chorego na kołach gumo
wych, pięknie wykonany, prawie no
w y do sprzedania. Zgłoszenia pod „F o 
te l" do Administracji. 3949-2

nowe od 2.200 z ł .  na do
godne spłaty. Długoletnia 
gwarancja fabr. Nowacki 

-  i Ska ul. Piłsudskiego 17.

LA N C IA  —  Lambda sportowa okazyjnie 
do sprzedania. Wiadomość Lw ów  Auto 
Centrala Jagiellońska 8. 3987

FORTEPIAN „W irtha", znakomity, w y
jątkowa okazja — tanio sprzedam. 
Kopernika 26. Skleniarski. —  Telefon 
83— 31. 3973-4

FO RTEPIAN  firm y „Forster" okazyjnie 
do sprzedania. Bartoszewski, Fiekar- 
ska 15. I. p. 8972-2

STYLO W Ą  jadalnię oraz salonik w y 
tworny sprzeda „Lamus", Warsztaty 
meblarskie, Le lew ela  5 B. 3978-2

KREDENS duży, stoł, 6 krzeseł sprze
dam tanio. Między 14— 16-tą codzien
nie. Tarnowskiego 85. ' 3977-2

K U P IĘ  dom intratny z wolnem mieszka
niem conajmniej 5-pokojowem. Zgło
szenia pisemne do Gener. Ekspedycji 
Ogłoszeń, ul. Legjonów 1. pod „Intra- 
ta“ . 3976-2

KAM IE N IC A  trzypiętrowa, wolne lata* 
nowoczesny komfo-rt, dochód netto 
12%, blisko centrum, wkład lG-iluO do
larów. W illa  nowa, nowoczesny kom
fort, cała wolna, wkład 6 000 doi. Ka
mienica ze sklepami, frontowa idica, 
wkład 7.000 doi. Kamienica komforto
wa, dochód 5.000 zL, cena 53.000 zł. 
Parcele w  różnych okolicach miasta 
sprzeda firma „Kontrakt", Batorego 
36. Tel. 76—46. 3924-3

SAMOCHODY używana różnych pier
wszorzędnych marek, otwarte, linnwy- 
ny sprzeda okazyjnie firma „Shałeba- 
ker“ , Akademicka 5, teL 53-53. 2438-30

wm
WOŚ Leonard, 1905, Sokołów, unieważnia 

zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU. Rzeszów. - 3954

Wykonuje wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjno, 
specjalny dział wyrobu żaluzji sklepowych z blachy 

stalowej.
Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10.

Z IO ŁA  LECZNICZE według przepisów 
sławnych lekarzy przeciw  chorobom 
żołądka, kiszek, płuc, nerwów, wątro
by, nerek, pęcherza, hemoroidom, u- 
plawom, obstrukcji, kamieniom żółcio
wym, kaszlowi, astmie, błędnicy, skle
rozie, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
etc. Żądajcie bezpłatnej broszury pou
czającej! Adres: Liszki, Apteka.

3821-6

MŁODZIENIEC, Polak, wykształcony, in
teresujący, pozna samotną, młodą o- 
sóbkę bez przesądów, niezależną ma
terialnie. Dyskrecja zapewniona. Ad
ministracja, zaraz, pod „H edoae".

3952-2

K R A W A T Y  nowe i stare do przerabia
nia przyjmuje Pracownia Abażurów 
Piłsudskiego 6. Telefon 55— 33. 3983

K APE LU SZE  i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha I. piętro. •

3855-3

IE D W A B IB  i inne materiały na suknie 
oraz koronki najtaniej BLAUSTEIN, 

Wałowa 11- 3844-10

LOSY I. kl. Lot. Państwowej po 10 zł, 
za ćwiartkę są do nabycia w  kolektu
rze Józefa Hlawskiegd w  Sosnowcu, 
3-go Maja 23. —  Zamów — zapłacisz 
po otrzymaniu losu. 3753-8

S Z W A LN IA  „IR E N A ", Sykstuska 17, w y
konuje najtaniej bieliznę' i płaszcze o- 
chronne. 3713-15

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot
nicza, starannie wykonana u Handlu, 
Kopernika 14. . ■-i- wi 2994 30

FUTRA przechowuje najstaranniej. — 
Pełne zabezpieczenie. — Pracowni! 
futer Karola Schurera, Senatorska 10. 
Telefon 69—56. 2857.-4

SILV-OZON ■ MOTOR
$y£& prawchuwy

■ #■*. *  i  ■ »  • -  -  — ----------------IDEALNA KĄPIEL 
KOSODRZEWINOWA.

Największy i  najwspanialszy Hotel - Pensjonat

w  KRYNICY

„ L W I G R O D "
O t w a r t y  c a ł y  r o k .

200 pokoji na 300 osób, ogrzewanie centralne, ciepła i zimna woda, nadja w każdym
pókoju.

Telefony, * W in d ).
3829-4 Czytelnia.

J Wytworna Restauracjo,
Kawiarnia. Dancing.

laserujcie 
w „Gazecie 

Porannej”

Ta rg i i M m i i u e  ui oudapeszcie
23-letni Jubileusz, 3 —12 M a] 1930.

Uroczysty jubileuszowy pokaz przemysłu Węgier.
25— 50% zniżki k ło jow e.

Liczne Paw ilony zagranicznego przemysłu.
Zwolnienie od obowiązku w izowania paszportów.
Informacje i Legitym acje Targowe do otrzymania: w  Buda

peszcie: Zarząd Targów  V. Alkotmany u. 8. 
w e Lw o w ie; P O LS K I L L O Y D  A  G . Jagiellońska 8.

DOM Y
W Y S Y ŁK O W E

(Uersandgeschai:e)
Odd.im wyłącz- 
r.ą sprzedaż na 
Folskę piawnia 
zastrzeżonego 
higienicznego 

artykułu. Zgło
szenia sub:,Neu- 
h e itW . R. 1382“  
ki rować do Ru
dolf Mo ;se,Wien 
I. Seiler. tałte 2.

3836

O B U W I E
męskie damskie 
idziecinne najnow

szych fasonów 
z pierwszorzędnego 
materjału oraz obu
w ie luksusowe i 
sportowe po ce
nach konkurencyj
nych poleca nowo 

otw. magazyn

Karol Pstrucha
nl. Piłsudskiego 19

„OLLJT
^PREZERWATYWĄ

?.! ,ollt
TANIO  do wydzierżawienia dla Kas 

Chorych, Stowarzyszeń, Związków itd. 
W illa  w  Krynicy na ustroniu, słonecz
nie położona 15 pokoi umeblowanych 
z ciepłą i zimną wodą, duży ogród. 
Zgłoszenia pod „A . K .“ , Biuro ogło
szeń „Prasa" Kraków, Karmelicka 16.

3783-2

Koszule damskie »I. 3.50
Koszule dziecinne zł. 2.20
Koszule nocne *1. 750
Kombinacje majtkowe strojne zł. 5.40
Kombinacje majtkowe dziecinne zł. 2.90
Koszule nocne dziecinne zł. 2.75
Kombinacje majtkowe strojne ii. 2.90
Spódniczki rypsowe *1.12.—
Pończochy flor zl. 1.50
Pończochy jedwabne Bemberg zl. 3.90
Rclormy, bluzki, Jumpery, szlafroki itp.

poleca magazyn

„G  O  L F łł
Lwów. ul. K ilińskiego 1. 1. 3853-10

BIURO TECHNICZNE LEŚNE PROF. INŻ . C. KOCHANOW SKI I SKA. LWÓW, 
P IE K A R S K A  16. Tel. 83—44.

Wykonuje: programy i plany gospodarcze, projekty wszelkich objektów przemy- 
słowo-leśnych, szacowanie drzewostanów, podział majątków i  t. p.

Kupuje i sprzedaje: nasiona i sadzonki drzew liściastych i iglastych, krajowych 
i zagranicznych.

Pośredniczy: w  sprzedażach majątków leśnych, drewna
1812-10 

drzewostanów i t p

CZĘŚCI ZAMIEMN: DO SAMOCHODÓW
„R E N A U L T" I „CITRO EN  ‘

oraz tłoki, pierścienie i bolce tłokowe do różnych samochodów francuskich.

„AUTO - BŁOCK", Sp, z ogr. ocfp
W a r s z a w a , S ie n n a  N r . 5 . t e l . 4 2 2  -  4 6 .

Wysyłka części na prowincję za za liczę ni on pocztowem.
CENY KONKURENCYJNE!

Centrala Pończoch PFAU Rynek 19. oaitamej —“ on ——— —    bo wchód przez sień.
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Prawdziwa reweiacia zbiiźalarego się seiouu auto. 
m&bilowego iest tujawisnie się na rynku pierw

szy J i  samoćti&d &w

.FIAT mm514
posiadających zalety znun^yo wszystkim i nieza-

pomniairego

„FIAT Mod. 501“
a przewyższnarych gn k o r  * j tern, piękność a imji. 

wytuornoścla i n a d zrK za i elastycznym sIn k ie m

S am o ch o dy  ,  F I A T  M o d .  5 1 4 “  sa do obej
rzenia i nao yc ia po ce nach fa b r y c z n y c h .

Torpedo 4 o csokowe doi. U. S. A. 1 .2 7 5 '— 
Limuzyna 4-u osobowa „ „ 1 .4 0 0  —

loco Lwów łącznie z  cłem i podatkiem obrotowym 
w firmie

„P E D E V E“
Przedstawicielstwo samochodów „F IA T 11, 

LW Ó W , ul. R U TO W S K IEG O  L . I. li. p. Tel. R-36.
«  •

GARNITURY S A LO N O W L
Kluby, mate.je mebl.

i. m  i sywjiit
Ll l l ó l l l  pL S m o lk i 4 . T o l , 4009 

U ł U w I y  u l. K o ś c iu s zk i 2 0 . T e l. 19-35

DO PP. W ŁAŚCICIELI REALNOŚCI! 
Konserwacja, dozór i naprawa wodo
ciągów za ryczałtowem niskiem wyna
grodzeniem, przeróbki instalacji do wo

domierzy
Zakład instalacyjny L. SCHLACTIfER  

Chorążczyzny 14. tel. 47—73.
Józefata 7. JOGO- ?

Posadzkowe płytki Kamionkowe 
— ok adziny ścień e fajansowe 
(flizy) rury kamionkowe i beto 
uowe — co tarczają na tanie,

Hors^o w s kii i Sk
Skład m aterjalów  buda wlanych 

Lju iw, Bou laifla 3. Tee! iiw
32 7

„ A R E O  3“
Spółka z ogr. odp 

Lwów, ni. Zygmuntowska 0.
Jf< lelon 36.76. P. K. O. .33.615
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tarlaków, cegielń, gorzelń, ole
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe- 
ejalnkch, oraz wszelkie dostawy majterja 
Ió t  technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów 1582 JO

T R EM C H K O A T Y
dam skie 1 wąskie

3931 n jtanisj w  w ytw ór ii

P A L L  U M  uLteirn5 ^ lT  3‘
Rowery i motocykle światowej sławy 

„LA FKANCAIsR DiaoiAA 1"* 
do nabycia wyłącznie we firmie

M A L I N A  R0SLNM AN
Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 

Części zapasowe do tychże oraz wszyst
kich sysiemow rowerów, staie na skła
dzie. — Warunki dogodne. — docenia 

z prowincji odwrotnie. 3063-8

MEBLE
Sypialnie, jadalnie, salony, garnitury, 

przedpokoje, kuclinie, oraz meble tapice
rowane po cenarh konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca

DOM MEBLOWY „SILESIA"
Lwów, Piłsudskiego 27. Telefon 85— 92.

B7i8-20

Aparat „ P  E  K A “
najnowszy Datenfowany wynalazek do 
radykalnego czyszczenia szyb okiennych, 
wystawowych, kolejowych itp. Mechani- 
zuje pracę i daje zupełne bezpieczeń
stwo. Wystarcza na kilka lat, Cena 6 zł. 
CEKTRaiiA „PEKA", 0-hr.nek H a .  

Do nabycia wszędzie. Tel. 83-75-
3032-12

RAK IE1 Y kraje we od Zł. 22, zagranicz
ne jnż od Zł. 28, piłki, oouwie tenisowe, 
daazki oa siońca, swetery tenisowe biaie 
i kolorowe po cenach konkurencyjnych 
poleca M AGAZYN SPORTOWY JAKÓBA 
KOSENMANa, i wów , ni. Akademirka

26., telefon 19— ei. 3795-6

ido msrgiuj łom
przy kolei blisko stacji Krasne po sprze
dania po 120 doi. Zgłoszenia poc* „Łąka" 

do Administracji. 3815-4

Pantofle, meszty, sandały itp. obuwie 
poleca i wykonuje znana

UDlilDl N M
ul. Wronowska 4. Tel. 59—88. 3891-20

W. SAWARYN
L W Ó W . Ś -v. M IC H A Ł A  8 T E L .  4 E - 5 2

Kaprawa precyzyjna wszelkich 
maszyn biurowych, .33 6

Nu spłaty. Na spłaty.

M E B L Ew
Sypialnie, jadalnie, salony, oraz poje
dyncze części mebli, jak: szafy, łóżka, 
kredensy, kanapy itp. sorzedaje- każde 
mu bez poręczyć-'ela, także na prowincję 

na raty od 5 zł. tygodniowo.

F-a „S IL E S IA ” Lwów
Piłsudskiego 27 . 2604-10

Pierwszorzędny Salon Krawiecki 
i zakład uniformowy

Jsna Klakoczara
Lwów, W. Batorego 34. 

poleca: na sezon wiosenny mater. kra
jowe i zagrauiczne po cenach kouk*ren- 
cyjnycn i na spłaty miesięczne, poleca 

6ię również P T. oticerom.

• --—— ----
Każdem u bez porękl “ŃMs
sprzeda HA f F ‘‘ Ui_ SOBIESKIEGO 12 
i in n i „H H  TeleL Nr. 43-3C.

■ W  M E B L E
»  zelkiego rodzaju NA DŁUGOTKAuH- 
2309 NOWE SPŁATY-

„OXYFER“
preparat żelaza w płynie

ala niedokrwistyc_, ozdrowieńców i ner 
wowych —  zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizm, —  Cena 3 zł. 50. 
Główny skład: 2333

Apteka Som mersteina
Lwśw, Janowska 2, Tel. 33 75.

Magistrat kroi. wolnego m i a . j  
Kamionki Stnunfłov, ej.

L. 2531/30.

Kamionka Str., dnia 12. kw ietnia 193G.

Magistrat król. wolnego miasta w Ka- 
m.once Strmnitowej rozpisuje

przetarg
na braków, j !  rynku Lamlpninr tam- 
nym z gładka nawieizehn.4 ,

O ferty odrebne na dostawę kamienia, 
odrĄme na wykonanie robót należy wno. 
sió do Magistratu do dnia 30. kwietnia 
1930 r

Bliższe informacje udziela Magistrat.

Burmistrz: 
Jan l-oznańsk1.

Do kina J>ALAcE* 
za darmo

*10153 rtAH f'-

KOGUT JAN, Eoclrasaowskoe 
SGEFF ARZ ERNEF5 , Ł, 1 ooemika 

29 a. 
FZnkJTiiTSŁl BUCHAŁ, Stryjska 69 
T>i. TOMASZEWSKI, Własna Stetae- 

cha 8 .
POZNAŃSKI ROMAN, Leona Sa«de 
hy 22. 1 ł  •*1 . . i 4

Bilety są do edebramr vr Adatiaistta- 
cji codziennie ~nedi - godzina 10 a 12 
przedpołudniem.

Z  arui rai Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod 2u i .  J. PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp. ren. STEFAN K i l Z VżA.NOWSKL


